„go zakładu. 
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CZY TAK O KLASIE ROBOTNICZEJ?” 


naszej powojennej 
rackiej „Fundamenty“ Jerzego 
Pytlakowskiego są pierwszą po- 
wieścią o klasie robotniczej, 
o dzisiejszej klasie robotniczej, 
y 1 to o jej członie przede wszyst. 
kim gwarantującym nowy ustrój, bo prole- 
tariacie wielkoprzemysłowym. 


Pytlakowski trafnie wybrał pozycję, z któ- 
rej najwygodniej można było obserwować 
naszą współczesną historię. Tą pozycją była 
odbudowa gospodarcza kraju, tą pozycją by- 
ły fabryki, które należało uruchomić | za 
wszelką cenę zacząć produkować, by rewofu- 
cja po osiągnięciu władzy, po opanowaniu 
aparatu państwowego załamała się w 
frudnościach gospodarczych, by zdobyła pod- 
sławy ekonomiczne, bez których nie ma 
szansa na budowanie nowego ustroju, nie ma 
szans na ostateczne pokonanie sił. kapitali- 


prozie lite. 


stycznych, -Klasa robotnicza stanęła tu do 
walki na pozycji kluczowej, tu można było 


dojrzeć jej rolę historyczną. Pytlakowski 
wybiera jeden ze „sztandarowych obiektów” 
odbudowującego się przemysłu na Ziemiach 
Odzy nych — Państwową Fabrykę Wag 
nów wo Wrócławiu (Pafawag). Mówi, 
go powieść jest „historią czynów załogi” to- 

Czas akcji powieściowej. obej. 
muje u niego odcinek od lipca 1845 do cźerw= 
ca 1946 r. Będą to miesiące odbudowy fa 
ryk. jej uzbrojenia technicznego, organiso~ 
wanit zalogi robotniczej | początku szybka 
y Spyuyea rozaga się 
LĘZOWE CEE BONEY 
brak maszyh t yà 
„ w czerwci 1946 

ysiączna węglarka! 

książka odpowiada nam na pytanie, 
mogło się dokonać, czy pokazuje yła: 
sprawców tego zdarzenia, czy odsłafiła siły, 
«rę? Przypatrzm; 
ch spoczywa 
Jacy są tej historii 


w powieści dokonanie. 
bohaterowie? 


Załoga wielkiego zakładu przemysłowego 
xy trakcie jego stawania się a następnie w 
porządku jego działania to siła koordynująca 
i planująca kcja, to siły wykonawcze 
— robotnicy i wreszcie element, zapewniają- 
cy prawidłowe funkcjortbwanie catego apara- 
tu — administracja, Jakich bohaterów w 
„Fundamentach* wysuwa autor w grupie 
czołowej kadry robotników? Boczar, Gawlik, 
Kurek — to robotnicy z biografią zapisaną 
klasowo. Dwóch pierwszych pracowało przed 
wajną w wielkich zakładach warszawskich 
„Liipopa”. Biorą oni wówczas udział w straj. 


'%) Jerzy Pytlakowski „Fundamenty“, 
wydawn. „Prasa Wojskowa“, 1948 r. 


Monlowanie rur wlotowych w parowozach 
Fot. W. Kondracki Film Polski 


kach, przechodzą przez więzienia, walczą 
w szeregach proletariatu z wyzyskiem kapi- 
talistycznym, walczą, już wtedy mając wi 
nowego porządku łecznegó.  Pogłębia 
swoje socjalistyczne wychowanie w czasie 
okupacji O Boczarze my, że należał do 
partii. Kurka w oj przedwojennej 
ustrój kapitalistyczny pozbawił pracy, rzucił 
go na emigrację do Francji. le wojny 
Kurek walczy we francuskim Ruchu Oporu, 
musi się tam ocierać o komunistów. Trzech 
tych ludzi przeszło więc przez szkołę socja- 
lizmu, wychowywało się w świadomości 
1 działaniu walki klasowej, Robotnicy z taką 
biografią ruszyli pierwsi ha zAkłady, poszli 
do fabryk w najtrudniejszych warunkach, 
stanęli od razu tam, gdzie stoczenie walki 
było najcięższe. Ci trzej znaleźli się we wro” 
cławskiej fabryce wagonów, zgodnie z ich re- 
wolucyjną przeszłością, znaleźli się wo- 

określonego zadania. Władza i środki 
produkcji są w rękach klasy robotniczej, pr 
letariat w ramach zastanych warunków tech- 
by one były, musi za- 
cząć wytwarzać, musi zaspokoić pierwsze po- 


trżeby państwa ludowego. Jest to Sytuacja 
walki na: pierwszej linii frontu, jest to syfu- 
acja praktycznego działania, na wyznacza 
porządek zachowań, myśli i przeżyć, ona 
winna określić postawę wymienionych 


staci w powieści. A tymczasem czegóż dowi: 
dujemy się o Boczarze, doskonałym majstrze 
montażowym od „Łilpopa”: „Cały ten 
jego przeogromna ruina, wyzierająca z każ- 
dego zakątka, z każdego miejsca, była ponad 
dego siły”. (str. 24, naszę podkreślenie). „Rui- 
my były wszędzie, bezład i głucha cisza. Pu- 
rem minionej po- 
gi kładła śię na nim. Fabryka, do której 
zmierzał, i z której powracał, ni 
wiele od tego, co było dogzczę! zone. 
Tyle tylko, że ożywiańi ją ludzie, którym Bo- 
r nie mógł się nadziwić. Niektórzy, jak na 
przykład Zieliński czy Kurek, zdumiewali go 
swoim spokojem i tupetem. Śledził ich uważ. 
nie i nie mógł zrozumieć w żaden sposób, 
o en im chodzi. Według niego nateżało płu- 
nąć i iść sobie gdziekolwiek (podkreślenie 
nasze), byle w inne miejsce, Sam nie czynił 
tego tylko przez wzgląd na nich. Znał ich, 
wiedział, że jako fachowcy + ludzie są coś 


Rok 1946 — Warszawa 


«warci, bynajmniej nie możfia uważać ich za 
wariatów w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
I Boczar był ciekaw tego, co nastąpi. Wpraw- 
dzie przewidywał najgorsze i w gruncie rze- 
czy liczył na swój ostateczny, triumfujący 
choć gorzki śmiech, jednak w stu procentach 
nie był pewien, jak się skończy to wszystko. 
Stał się sceptykiem, przywiązanym do swego 
sceptycyzmu“ (str. 62). 


Boczar przyjmuje postawę  sceptycznego 
obserwatora. Na zarzut kolegi, że to „wygod- 
na pozycja" — odpowiada, — „ale z pewnoś- 
cią nie łatwa". Izoluje się od towarzyszy 
pracy. Mało go interesują maszyny, których 
sprowadzenie daje pierwszą nadzieję, że pro- 
dukcja ruszy. Swoje obowiązki zawodowe 

i » musu. Widzimy go kilka razy 
dzie „jak coś dłubie przy obrabiar- 
Jeżeli sie do czegoś zabierze, to w poje- 
dynkę: „Najbardziej lubił samodzielną pra- 
cę, mie wymagającą stykania się z innymi. 
Nie chciał bowiem patrzeć na nieudolność 
i lenistwo upieczonych: robotników, 
z drugiej zaś strony mie czuł się na siłach, 
aby nakłaniać ich do pilności i staranności, To 
była właśnie choroba, na którą cierpiał". 
(str. 125), 


Każdą powierzoną funkcję przyjmuje jak 
dopust boży, de partii wciąga się za usilną 
namową Kurkowej. Gdy Grabisz proponuje 
mu stanowisko dyrektora technicznego, zga- 
dźa się po długich naleganiach, przyjmując 
to jako ostateczność, spowodowaną okolicz. 
nościami zewnętrznymi, Będzie następnie do- 
brym dyrektorem, ale do jego przełamani 
się trzeba było aż napadu na fabrykę nie- 
mieckiej bandy sabotażystów, trzeba było aż 
śmierci Gawlika. O jego nowym stosunku do 
pracy zadecydowały te dwa właśnie momen. 
ty, ane kazały przeprowadzić mu taki rozra- 
chunek wewnętrzny: laśnie dlatego, že tak 


wiełe było da zrobienia, że tak trudno osią- 
galo się cofkslwiek i drogo płaciło za wszyst- 
ko. 


każde wahanie, każdy najdrobniejszy 
ch stałości należało dławić w sobie, wii 
cej, mie przyznawać się do niego wobec sa- 
mege siebie Takiego pojmowania nauczył 
go wieczór śmierci Gawlika", 

Autor każe nam wierzyć, że Boczar staje 


aaa 


EN n 


Fot. J. Jaraczewski 


4 zakładu, że produkcja wciąg. 
y, że całą ambicję włoży w to, 
stał wykonany na termin, Nie je- 
steśmy jednak przekonani o raptownej prze- 
mianie Boczara, dowód oparty na psycholo- 
gicznych przesłankach nam nie wystarcza. 
Zniechęcenie, Eberalistyczne chętki („plunąć, 
486 sobie gdziekolwie. odsuwanie się od 
fachowego  podciągania i  aktywizowania 
żego elementu robotniczego („nie czuł 


Istymi. Tu mamy 

z postawą polityczną. Boczar to 
typ prawicowego socjalisty jakby spod zna- 
ku Żuławskiego. Jako delegat fabrycznego 
związku zawodowego będzie rzucał okrzyki: 
„Jaka płaca taka praca. Robotnik jest robot- 
em. Związek nie pomoże dyrekcji w nad- 
miernym eksploatowaniu robotnika", Nie ro- 
zumiał, czy nie chciał rozumieć ówczesnej 
tuacji? A kiedy już jako dyrektor chciał 
się zająć młodymi robotnikami; Grzesiem 
(lumpenproletariuszem z Powiśla) i Brzozow- 
skim. (przeciągniętym do podziemia), stwier- 
dził koniec końcem, że brak mu tematu do 
rozmów i to wtedy, kiedy każdy dzień na- 
suwał mnóstwo problemów do rozwiązania, 
gdy trwała zacięta walka między klasą ro- 
botniczą a wrogami nowego ustroju, gdy re- 
akcja infiltrowała zdecydowanie do PPS, gdy 
wydawano ustawę o nacjonalizacji przemy. 
słu, gdy partie robotnicze podejmowały wy- 
siłek w kierunku stworzenia wspólnego bloku 
wyborczego. 


Jeżeli się wtedy rozmawiało © tych 
sprawach, to trzeba było zająć wówczas zde- 
cydowane stanowisko. Takiego stanowiska 
nie mógł zająć-wątpiący, nie przekonany Bo- 
czar, więc i rozmów nie podejmował z ludź« 
mi, których należało wychowywać do nowe- 
go ustroju. Gdy przeprowadza ostrą rozmo- 
wę z dyrektorem Wolińskim w sprawie nie. 
porządków administracyjnych, kończy ją we- 
wnętrznym wyrzutem: „Nie wiem, co się 
dzieje ze mną. Ze wszystkimi kłócę się. 
Z pewnością go nie przekonałem, A przecież 
to porządny i wartościowy człowiek, Trudna 
znależć wspólny język nawet nie z wrogiem. 
Przecież Woliński naprawdę jest szczerze 


Str. 2 


przywiązany do fabryki | szczerze pragnie 
jej dobra", Boczar to moralista, któremu tru- 
dno dogadać się z samym sobą. Poznajemy 
go w przeżyciach, nie w konkretnym działa. 


niu. Autor odciął go od jego klasowej bio- 
grafii, zaczął na nim eksperymentować, chcąc 
udowodnić, że wątpiący Boczar w końcu 


przetapia się wewnętrznie, staje się realiza- 
torem wspólnego zadania. Ale dlatego nie 
wierzymy. aby to on i jego towarzysze Ga- 
wlik j Kurek stanowili na fabryce awan- 
gardę klasy robotniczej. To jest jej druga, 
trzecia, czwarta linia.. Nie wierzymy, że to 
przede wszystkim Boczar odbudował Pafa- 
Wag, że to Boczar przyczynił się do podnie- 
slenia produkcji, że rozbudził ducha współ- 
zawodnictwa, ponieważ cechy, jakie wbrew 
intencji autora ujawnił na kartach książ- 
zi, włączają go do ludzi, którzy za mało mie- 
li klasowej Świadomości i proletariackiej 
dyscypliny, bo uodpornić się dostatecznie 
na 
gospodarczego ha powierzchnię naszej 
sy legalnej poglądy. lez 
słowienie kraju i rozwój cięż 
słu pod hasłem 
duże „C“ (mimo, że fakty życia codzienne- 
go zadają temu oczywisty kłam)'.*). 

Szukajmy innych z tej kadrowej grupy bo- 
haterów! Gawlik, przyjaciel Boczara, więzio. 
ny w 1938 r, za udział w strajku u „Lilpopa”. 
Poznajemy go z informacji autora jako miło- 
śnika kwiatów, lubiącego „miłe wonie, ciszę 
i spokojne a nawet mroczne barwy”. Na fa- 
„bryce widzimy go rzadko. Pytlakowski 
prowadzi nas do jego warsztatu, raz tylko 
zauważa, że Gawlik pracował na wiertarce, 
ponadto pokazuje nam go na zebraniach, ale 
Gawlik nie przemawia, nie urabia towarzy- 
szy, nie podciąga ich w zawodzie. Trzyma się 
na boku, Nie chce rozstrzygać, pouczać, wy- 
chowywać. Autor tłumaczy nam, że Gawlik 
lubił samotność, bo „dodawała mu ona sił, 
dozwalała przetrwać spotkania z ludźmi”. 
Przyczyną tego odludztwa miała być śmierć 
syna. Czy Starego bojowca mogła odciąć od 
ludzi swojej klasy katastrofa rodzinna? Czyż 
nie żył przedtem w tradycjach szerszej, kla- 
sowej więzi, scementowanej wspólną walką? 
W tej walce chyba zrodziła się u niego myśl, 
że „człowiek liczy się do czasu, gdy pozos 
staje wśród innych. Samotny staje się kimś 
nowym i najczęściej nawet dla siebie nie- 
potrzebnym”, Skąd więc dzisiejsza niechęć 
do ludzi, czyżby niewiara, czyżby brak zaufa: 
mia? Może znów rezerwa? A może widzęnie 
Gawlika w schemacie drobnomieszczańskie- 
go socjalisty z domkiem na Kole, tonącym w 
różach? Taki Gawlik nie założy na fabryce 
kursów podkształcających w fachu, gdy akcja 
ta powinna objąć trzy czwarte załogi, gdy 
trzeba ślusarzy, frezerów, spawaczy, monte- 
rów. 

A Kurek, jeszcze jeden z kadrowej grupy?.« 


Czyżby nie wiedział, w jakiej rzęczywisto- 
ści sle, znajduje? „Z nan wszystkimi jost 
podobnie. Nie wiemy, ozegó się tłzymać”, 
Autor określa tak bohatera: „Waga przed- 
sięwzięcia, jakie połączyło Kurka z nieznajo- 
mymi dawniej ludźmi, ujawniła mu się w ca- 
tej okazałości. Niekiedy przeżywał przecież 


„= wrogie, przefiltrowane z podziemia 
pra- 


t) Eugeniusz Szyr: „Węzłowe” zagadnienia 
naszej polityki gospodarczej, Nowe Drogi 
Nr. 9. 


Anna Kamieńska 


PAMIĘTNIK 


ragniemy pokazać tutaj jeden z tych 
„samorodnych* utworów gryzmolo- 
nych ręką, która sama pisze o sobie, 
że pióro bardzo rzadko w niej spoczywa, 
częściej pług i siekiera; W naszej praktyce 
redakcyjnej stwierdzamy coraz na nowo 


z równym podziwem, że zjawisko pisania 
wśród chłopów nie jest wcale tak rzadkie. 
Otrzymujemy raz po raz do czytania fo- 
liały niewprawnych powieści, wiersze baz- 
śrane na ćwiartkach zeszytowych, a na- 
wet zeszyty aforyzmów częściowo wymy» 
ślonych, częściowo przepisywanych z przy- 
padkowej lektury, Grałomania, Są jed- 
nakże wśród tego śmiecia egzemplarze za- 
stanawiające, tym bardziej, gdy NAGLE 
w związku z oficjalnie wysuwanymi wo- 
bec literatury postulatami, WYDADZĄ 
SIĘ ZIARNEM PRZYSZŁEGO, REA. 
LISTYCZNEGO DZIEŁA. Taki wypa- 
dek zachodzi w tej chwili z otrzymanym 
przez nas pamiętnikiem małorolnego chło- 
pa z Podhala, Ludwika Młota, Pamiętnik 
pisany był zapewne w okresie okupacji, 
część dostępna nam kończy się w 1940 ro- 
ku. Autor pamiętnika jest właścicielem 
działki ə ha 75 a gruntu górskiego, w 
tym tylko 1 ha r5 a — ornego pola, Po- 
letko to składa się z 18 rozrzuconych ka- 
wałków. W tejże wsi kawałki pól docho- 
dzą do a m szerokości i too m długości. 
Gospodarką więc nie jest łatwa, a w do- 
mu zapewne stan pogranicza nędzy. Lu- 
dwik Młot ukończył 7 klas szkoły po- 


Odbudowa 


chwile słabości. Zagubiony wśrój nawału 
drobnych, męczących czynności, pozornie nie 
posiadających głębszego znaczenia, w miarę 
utraty tchu, pogrążania się w chaosie uste- 
rek, niedokonań, wymaganych osiągnięć, du: 
sił się już | szukał dla siebie jakichś nowych. 
potężniejszych podniet" (str, 86). 


Praca go początkowo porywa, jest przodow- 
nikiem, podbija normy dzienne, Fabryka jest 
jednak dla niego tylko polem doznań i emo- 
cji. Prędko się nuży i odpada. Dlaczego? Po- 
słuchajmy jego zwierzeń: „Tęsknię za daw- 
ną robotą.. a więc wożenie bibuły, party- 
zanika — jednym słowem walka. Ryzykan- 
ctwo, start. Widzi się przyszłość (nasze pod- 
jeszcze 
Żle 
obliczy. Zdawało mi się, że czas mierzy 
się tak samo, jak wtedy, napięciem... Rwałem 
się do tei roboty. A teraz widzę przed sobą 
tylko linię szarej pracy. Chciałoby się od razu 
zarzucić cały kraj wagonami — jak dawniej 
hasłami czy salwą peemu. Obojętne. Odwykł 
człowiek i tęskni., Odwykł człowiek od 
fachu. Lub raczej znudził się nim. Za wiele 
się przeszło 1 widziało..." 


Tak mówi partyzant AK, widziany, po inte- 
Mgencku. { g , 


Kurek, poszukiwacz doznań, silnych emocji, 
rzucający się w fabrykę jak w przygodę; Bo- 
czar, przeżuwający rzeczywistość przez pry 
zmat wahań prawicowego  socjalisty; Ga- 
wlik, szukający ratunku w samotności, 
przypominający inteligenta odwracającego 
się od nowej rzeczywistości — czyż to SĄ 
kadrowcy, kt odbudowali  Patawag? 
Autor odglął od własnej przeszło+ 


tch 


Fot. M, Nowakowski 


ści. wyposażył w cechy obce klasowo, pozba- 
wil zupełnie świadomości walczącego o 2w: 

cięstwo rewolucji proletariatu. A czyż przo- 
dujący robotnicy Pafawagu nie wygrali wa! 
ki na odcinku odbudowy gospodarczej, czyż 
dziesiątki zakładów przemysłowych na Zie: 
miach Zachodnich i w centrum kraju nie 
stworzyło podstaw materialnych dla nowego 
ustroju? Gdy oglądamy ubiegłe lata z pers- 
pektywy dnia dzisiejszego, widzimy, ile świa- 
domości klasowej, ile rozeznania w ówczesnej 
sytuacji społecznej. politycznej | gospodarczej 
wykazałą klasa robotnicza, Przecież aktyw 
zakładów wrocławskich wiedział dobrze, że 
jednym z węzłowych zagadnień państwa lu- 
dowego w miesiącach zimowych 1945/46 był 
problem transportu. Stawały fabryki, bo wę- 
gla nie było czym dowieźć, szwankowało za- 
opatrzenie, bo z braku wagonów utrudniona 
była dostawa Środków żywności. 


A przecież aktyw robotniczy Pafawagu stał 
w ukropie rewolucji  kontrrewolucji w latach 
45-8. Powrót. Mikołajczyka, Wyodrębnienie 
przez niego z ruchu ludowego PSL-u, A z 
PSL-u uczynienie ponętnej „partii dla w 
stkich* Walka społeczna rewolucji proletar- 
acklej z mandatariuszami „demokracji drob 
nąmieszczańskiej* odbywała sie w błyskawń, 
cach odezw Churchilla | Bevina przeciw 
Ziemiom Odzyskanym, w błyskawicach strza- 
łów „z lasu“, przy dezorientacji Średniac- 
kich mas chłopskich, przy wahaniach w czę- 
ści nurtu pepesowskiego przy „oszołomie- 
Bla" Inteligencji, przy, „mąceniu wody" przez 

Jer. 


Przecież aktyw robotniczy Patawagu otrzy- 
mał świeżego robotnika wprost ze wsi, Ponad 


Ne 1080 


60 proc. w tym Wrocławiu gdzie element 
chłopski sięga 48 proc Trzeba było urabiać 
go politycznie, uspokajać, umacniać, przeku- 
wać w tygodniach. w miesiącach na fabrycz- 
ny. walczący i twórczy proletariat. I to się 
dokonało w dniach z pozoru — zawieruchy — 
naprawdę — w dniach postępu rewolucji. jej 
krzepnięcia i wyłaniania nowej fazy — bu- 
downictwa. Pafawag we Wrocławiu, na gra- 
nicy Polski, jakże daleko od Warszawy a jak- 
że przecież był wówczas blisko Warszaw; 
Ale na to trzeba takich pojęć, jak: „plan qos- 
podarczy”, jak „strategia | taktyka" partii, 
jak „rady zakładowe” | Zwi Zawodowe, 
jak „komórka paryjna" i „awangarda partii”. 


Tej świadomości i tych związków nie ma 
ani u Boczara, ani u Gawlika a tym 
bardziej u Kurka, a przecież wysunię- 


tych na plan pierwszy robotników. Tymcza- 
sem tysiączna węglarka w czerwcu została 
wypuszczona Ktoś aktywizował załogę, ktoś 
podciągał niefschowy element, ktoś uczył, 
nakłaniał į przekonywał, ktoś formował masę 
robotniczą, Tego właściwego bohatera po- 
wieść nam nie pokazuje, autor go przed czy- 
telnikiem nie odkrywa Postacie, które wy- 
sunął na czoło, na których skoncentrował 
uwagę czytelnika, nie odwzorowują świado= 
mego swoich zadań i śwojej roli historycznej 
aktywu robotniczego, Czy autor swoich boba- 
terów nie wyposażył w wiedzę, doświadcze- 
nia i odczucia ludzi z innej grupy społecz- 
nej? Wzrok obserwatora ślzgał się po wy- 
glądach wewnętrznych postaci, notował ich 
odruchy psychologicznie, nie dotarł jednale 
domotywów ich klasowego, proletariackiego, 
współczesnego postępowania Jakiż warunek 
tu nie został spełniony? Gdy pragnie się litera- 
ckim obrazem dotrzeć do współczesności, 
się chce wyrazić człowieka nowych czasów, 
trzeba przede ws: kim wychodzić z jednego 
założenia, że będzie się nową rzeczywistość 
oglądało | ujmowało z punktu widzenia tej 
klasy, która ją tworzy. Wydaje nam się, że te- 
go progu autorowi „Fundamentów" nie udało 
się przekroczyć. 


Otrzymaliśmy wizję Pafawagu w we- 
wnętrznym, psychologicznym obrazie osób 
mechanizmu działania wielkiego zakładu orze- 
mysłowego nie poznaliśmy, nie poznaliśmy 
tych historycznych sił napędowych, którę z 
gruzów uczyniły fabrykę produkującą Sześć. 
set węglarek na miesiąc, nie poznaliśmy jed 
budowniczego — świadomego robotnika par- 
tyjnego; czołowe postaci książki są lepione 
nie na proletariacka miarę. Więcej w nich 
z mieszczańskiej tradycji literackiej, niż z po- 
znania i wiedzy o klasie robotniczej. 


Więcej w poznaniu i wiedzy o narodowo- 
pepesowskiej drodze części proletariatu, niż 
jak to było w dniach historii, która mija, a 
jest — o peperowcach, 


Starymi kliszami literackimi 1 starą wiedzą 
o „socjalistach” nowy historycznie bohater, 
rewalucyjny 4 potówonicyjny proletariat nie 
został ukazany na kartach książki. Ukazano 
cud! Ukazano cud, kiedy rzeczywisty bohater 
był i jest, On w 46 r. wypuścił plerwszych 
1.000 węglarek z Paławatu, a nie cud, 


I to jest gri 
zy. inteligen 


na sytuacja dla dzisiejszej pro- 


Leonard Sobierajski 


REALISTYCZNY MAŁOROLNEGO 


KAROLA MŁOTA 


wszechnej, ma obecnie lat 30, Część pa- 
miętnika przesłana nam obejmuje 8 szkol- 
nych zeszytów zapisanych gęsto atramen- 
tem, pismem mało wprawnym z wieloma 
błędami językowymi i ortograficznymi. 
Sam autor nazywa swój utwór pamiętni- 
kiem, pomimo to, że jest JAKO BOHA. 
TER — NIEOBECNY, jest tylko NAR- 
RATOREM, nie używa ani razu pierw- 
szej osoby, nie zaznacza stosunków 
i związków swoich z osobami wprowadzo- 
nymi do opowiadania, zmienia nazwy 
miejscowości, nazwiska osób z wyjątkiem 
nieżyjących, a zasługujących na wspom- 
nienie. A przecież nie wprowadza ani razu 
elementu konstruktywnego powieści — 
elementu fikcji literackiej, przedstawia 
tylko rzeczy, sprawy i osoby BYŁE i dla- 
tego też ma prawo nazywać swój utwór 
pamniętnikiem. Zbeletryzowanie akcji i po- 
przez styl i poprzez zobiektywizowanie 
zdarzeń dziejących się rzekomo poze opo- 
wiadającym — jest niejako spontaniczne, 
wynika ono z pewipi bardzo znamiennej 
postawy życiowej. f Kiedy powieści powo. 
jenne o losach i środowisku inteligenta 
mimo pełnej fikcji literackiej chwytały się 
formy pierwszej osoby, formy pamiętnika, 
wyznania lub spowiedzi, to czyniły to 
dlatego, że uwaga autora ześrodkowana 
była przede wszystkim i tylko NA OSO- 
BIE BOHATERA, może być: typu, zna- 
ku, może. być; reprezentanta klasy, ale 
postaci, w której załamywał się w swoisty 
sposób Świat realny i ona temu. Światu 


nadawała kształt i barwę. Tu wprost od- 
wrotnie, Prosty, bezpretensjonalny pa- 
miętnikarz, usuwa w cień swoją osobę, 
ponieważ obiektem jego uwagi jest środo- 
wisko, wioska, a ściślej biorąc — ŻYCIE 
POLITYCZNE WSI. Dość abstrakcyjne 
rozważania: nad rodzajem literackim spro- 
wokowała przed rokiem książka Juliana 
Gałaja — „Mystkowice, wioska mała", a 
ostatnio nawet pamiętnik Lucjana Rud- 
nickiego. Nie ma więc sensu kłócić się 
o rodzaj literacki utworu, który utworem 
literackim jeszcze nie jest, ponieważ przez 
cenzus literacki przejść by nie zdołał. Mi- 
mo to zanotujemy uderzającą zbieżność 
techniki pisarskiej naszego Młota i Julia- 
na Gałaja w jego powieści, która wywo- 
łała ściśle literackie dyskusje. Być może, 
że rodzaj powieści Gałaja był podobnie 
nie zamierzoną i niejako „samorodnę* tor- 
mą literacką. Potok zdarzeń i ludzi, jaki 
mamy w obu niewspółmiernych zresztą 
wypadkach, przypomina kronikarską tech- 
nikę opisywania, Zarzucany  Gałajowi 
brak konstrukcji i wydzielonej akcji głów. 
nej wynika może właśnie z tego, że pisał 
on właściwie nie powieść, a PAMIĘT= 
NIK ŚRODOWISKA czyli KRONIKĘE 
WSI 


Powróćmy jednak do Młota. Oto jak 
zaczyna on swoją kronikę. Dnieje, Wscho- 
dzi słońce. Jeśo promienie zniżają się 
z gór na zbocza i dolinę. Stopmowo wy* 
dobywają z nocy widok całej wsi rozło 
żonej na przełęczy. I tu zaczyna się 


SOCJOLOGICZNY NIEMAL opis wsi. 
Oto co oświetla wschodzące słońce, oświe» 
tla rzeczywistość wsi, rzeczywistość, któe 
ra ma wprawdzie swój zewnętrzny wy* 
śląd, ale która przede wszystkim ZNA- 
CZY, znaczy W SYSTEMIE GOSPO- 
DARCZYM I SPOŁECZNYM ŻYCIA 
WSI. 


Sicina, wioska górska składająca się £ oko- 
ło sześciuset domków t rodzin rozrzuconych 
orlami (osadami) po 5, po 10, czasem po wię- 
cej w kupie, na przestrzeni 15 km z rozma- 
itymi rozgałęzieniami, jak gdyby mackami 
chcącymi resztę soków wycisnąć z tej bied- 
nej, skalistej ziemi, Chałupy jak chałupy 
chłopskie, gontami kryte, to papą, a gdzie 
niegdzie czerwieni się dachówka, ciasne, 
brudne, połączone w ściśnięte osady, jak gdy- 
by nie miały się gdzie rozszerzać? Albo, by 
ogień trawiący w nieszczęściu, broń Boże 
nie spalił jednej tylko chałupy? Albo, by 
mieszkańcy tych domków mieli więcej oka- 
zji do zwad, do procesów do bijatyk lub po- 
gwarek? Któż wie? Pomiędzy domy swo- 
bodnię płynie gnojówka. nsd którą chmara 
uwijają się muchy wieksze | małe, zadowo- 
lone z pomysłowości chłopskiej, która tak dba 
o ich wygodę. Po tych anoiówkach zataczą- 
jące się z uciechy kaczki wybierają, ryja, 
szukają żeru w odchodach, pogłębiają bagna, 
które zamiast chodników ôgrodów, podwó- 
rzy otaczają domy Coraz w! wschodzące 
słońce w dalszym zasięgu oświetlałn dolinę 
1 chatki Widzimy ' pare domów schludniej- 
szych ndłączonych o? ciżhe domów macie- 
rzystych, jak gdyby wyrzuonych poza na- 
wias społeczności wiejskiej Może zbuntowa- 


Nr 7 (186) 


ne 3i 
Przodków swo. 
płotami ogri 


wyłamały z tradycji ojców, 
. Koło tych domków - sierot 
ch młode drzewa owocowe 


peki puszczając zielone i gołębniki 
tach stodół wiszą, w koło których 
białe i gołębie z miłości do 


siebie gruchając. Na środku wioski stot biały 

k którego wieże wznoszą 
ę ponad stuletnie lipy okala, ce kościół. Na 
wierzchu wież 
symbole: twardego żywota mieszkańców. 


środowisko 


Zarysowane  socjologicznie 
zaczyna się stopniowo kruszyć na po- 
szczególne rodziny i osoby. Pamiętnik nie 
ma jednak bohatera, postacią pozytywną 
Jest ludowiec Jaruga i młody Wicek Gaj — 
organizator „Wici“, ale i typy ujemne: 
wójt Pająk, komendant policji Czapla, 
sołtys Zawalacz”są odmalowane plastycz- 
nie i wyraźnie, te ostatnie nawet z pole» 
miczno-satyryczną pa 


Wprowadzając nowe postacie kronikarz 
przedstawia nie tylko ich twarze į sylwet- 
ki, ale przede wszystkim RODOWÓD 
SPOŁECZNY, POZYCJĘ GOSPODAR- 
CZĄ NA WSI, STANOWISKO POLI- 
TYCZNE. Chodziło o to, aby padło to 
słowo. Nasz pamiętnik małorolnego jest 
kroniką polityczną wsi. Życie gromady zo- 
stało tu ujęte poprzez mechanizm działa. 
jącej na wsi administracji państwowej, 
a więc w machinie państwowego ustroju. 
Więcej, w perspektywicznym obrazie NA 
CAŁA POLITYKĘ ŚWIATOWĄ przed 
drugą wojną, Dojście do władzy faszyzmu 
w Niemczech, klęska sił demokratycznych 
w Hiszpanii, to wypadki, które obijają się 

leś, które stanowią Ho jej życia, bare 
podległy wahaniom natury tok 


Oto ten obraz wsi na tle wiedzy poli- 
tycznej autora o świecie, który przekreśla 
jeszcze raz mniemanie o zaciszności wsi: 
„niech na całym świecie wojna.” 


CJ 


Byćcie spokojni — odpowiedziała ga 
wa — biorąc się do łatania spodni, 
Garandzina 


obsiadając po garnkach, 
cząc je kropkami, A zając pod łóżkiem chru. 
stał burak nadgniłego Poznosząc „woń | nii 


stojąc na płocie piat przegibając SZ 
której jezyły se pióra, u “szpak gwimtaly, 
na czereśni koło domu rosnącej siedząc, ko. 
ło drewnianej budki przez Wicka zrobionej. 
A dzieci małe w koszulach brudnych bawi- 
ły się lepiąc placki z błota na drodze, 


A chmury jak pierze rozrzucone na wiatr 
płynęły, układając się w rozmaite wachląrze, 
potwor: A stokrótki na łąkach wychylały 
swe białe łebki z żółtymi oczkami, śmiejąc 
się do słońca, które grzało. A Karol pochylo- 
my chodząc za pługiem silnie trzymał nogi 
pługa, który co chwila wyskakiwał na gęsto. 
leżących kamieniach, a pot strumieniami pły- 
nat spod czapki po plecach chłodzące gorące 
ciało z wysiłku. A konik ciągnął pług po- 
mału, zatrzymując się, głową kiwając j 
gdyby kamienie w bruzdzie przed nim leżą- 
ce rachował, a może marzył o tym, by te 
kamienie owsem się stały. 


A Józek w jednej garści trzymając lejce 
1 bat, a drugą naciskając grządziel pługa, 
skąpą ziemię w skibkę brał i ją wywracał, 
pokrzykiwał co chwila: wio, wiśta lub hetta 
— a przy końcu zagona małym półkolem za- 
lżał w bruzdę, ' 

A ezara ziemia pachniała wiosną, a wro- 
my bruzdą chodzące wyciągały pędraki po- 
przęcinane pługiem, dżdżownice usuwające 
się pomału koniowi z bruzdy. A mały sko- 
wronek gdzieś w obłokach śpiewał i śpiewał. 
A. chłopi słysząc ten śpiew w trudzie uśmie- 
chali się w nadziei nowego życia, co szło. 
Ą sekwestratorzy w asyście policji, strach 
siejąc wokoło, wykonywali czynności * urzę- 
dowe. A na szerokim Świecie intrygi snuły 
nić, omotując, dusząc wszelką nieza- 


wielkimi, bo wiel- 
kie bez nich zostały załatwione. A nędza co- 
raz większa przyciskała, ale coraz mniejsza 
była bierność chłopów, coraz to z ciekawości, 
a potem z potrzeby schodzili się, radzili. 
a możnowładcy zmieniali szyldy swoich firm 
skompromitowanych, Z B.B.W.R. powsta- 
ły ozony, które nie oczyszczały cuchnącego 
wkoło nich powietrza. A zdrajcy, którzy po 
karkach, po plecach chłopskich na wyższe 
szczeble się dostawali, zdradzali za opłaty 
diet poselskich, za marne stanowiska. A ple- 
wy odlatywały od ziarna, które  pęczniało 
wypuszeżaj: korzenie w coraz szersze krę- 
gi chłop: gleby, rosnąc w ruch ludowy. 
A przywódcy 2 Wiłosem na czele musieli 
ujść przed bezprawiem na emigrację. Witos 
w słonecznej Ostrawie siedząc, tęsknił do 
pracy, do czarnej pachnącej ziemi, łapiąc od- 
głosy pęczniej. 
skiego twardym krokiem do Polski Ludowej. 
A chłopi - działacze przez kraty Berezy i i 
nych więzień wyglądali na słonko wolności, 
na dzień wielki A w dalekiej Hiszpanii po 
konane legły zastępy bohaterskich chłopów- 
Basków w wolności, A el, którzy po- 
Winni najwięcej się ż tego smucić, powtarzali 


„W I 


za propagandą kleru: 
w Hiszpanii, 


Chrystus zwyciężył 


Pamiętnik Młota jest zlokalizowany jak 
najdokładniej w przestrzeni i w czasie, 
Przedstawia okres rządów sanacji, pod» 
ziemnego ruchu ludowego o żywych na fe- 
renie Podhala i bezpośrednich tradycjach 
stojałowszczyzny, okres rozwoju i dzia 
łalności „Wici* wśród młodzieży wiej- 
skiej i rywalizacji ich z Katolickimi Sto- 
warzyszeniami Młodzieży. Pozytywna 
postać, działacz ludowy — Jaruga jest 
zwolennikiem Witósa, oczywiście na sto- 
sunki gospodarcze Podhala jest zamożnym 
chłopem, broniącym się z uporem przeciw 
pauperyzacji ćrożącej mu ze strony syste- 
mu. „Prawda, iż bohaterom mojego par 


miętnika — pisze w liście do redakcji 
L. Młot —.daleko jest do postępu, poli- 
tycznego, jaki rozkwitł obecnie. Ale mu- 


sicie wiedzieć, iż w tym czasie, gdy 0so+ 
by te pracowały na terenie skalnego Pod- 
hala, ziemie te pod względem kultural- 
nym i gospodarczym były i dziś są zaco- 
fane o parę dziesiątek lat od życia cene 
tralnej Polski", 


Pamiętnikarz opisując określoną epo- 
kę stoi na pozycjach zamożnego i średnie. 


Klemens Oleksik 


E g“ 


go chłopstwa, którego wyrazem był ruch 
ks. Stojałowskiego i „Piast“ Witosa. Oczy- 
wiście, w ten sposób ukazuje nam etap fał- 
szywej drogi politycznej i niesłasznego 
wiązania się drobnorolnych, ponieważ ja- 
ko chłop małorolny działacza i wyideali- 
zowanego bohatera swej pamiętnikarskiej 
opowieści obiera wśród zamożnych dzia- 
łaczy. „Piasta“ *). Nie to jest jednak dla nas 
ważne, Wystarczy nam, że autor przyjmu- 
je dziś dystans dialektyczny w stosunku 
do opisywanych przez siebie czasów. Nas 
obchodzi przede wszystkim metodą „pi~ 
sarska* chłopa małorolnego, piszącego 
pamiętnik i widzącego życie własnej wsi w 
kategoriach politycznych, ustrojowych. 


e 


Drogą boistą z kamieni do  bajorów, 
wóz podskakiwał, a błoto rozlatywało się na 


(%) Patrz — artykuły M. Grada o „walce 
klasowej na wsi rzeszowskiej". Jest tam 
również zaobserwowane błądzenie polityczne 
małorolmych, wpadnie w pułapki ` stron- 
nictw, których polityka wymierzona była 
przeciw biedócie. Są tam pokazane: czas, wa- 
runki | przyczyny, w których świadomo: 
klasowa małorolnych dojrzewała do trafnej 
ideologii. 


ROZMOWA 


Andrzejowi 


Można mieć taki podziw w sercu 


i stanąć zdumiony 


przed kamienną powieką filozofa 


zapukać w pierś — 


będzie milczał, I tylko za murem 
odezwie się twardy głos kilofów. 


Rozsypie się gruz jak nasze spojrzenia 
po twarzach na ruchliwej ulicy: 


w bibliotece 


będziemy nazywać książki po imieniu 
gładząc palcami ich grzbiety: 


W papierow: 
liter źrenice 


ym sercu cienkich 


i grubych tomów 


będą myśleć jak my: cześć budowniczym. 


Od obeliska w muzeum 


z biblioteki 


wyjdźmy popatrzeć na żywe palce murarz: 


oto, Andrzeju, człowiek wznoszący pomniki 
Przypatrzmy się jego twarzy. 


Zygfrya $awko 


LEGENDA O DŁONI ŻOŁNIERZA 


Domy miały wydłubane oczy okien, 
mury w wyrwach — nieba strzępy, 


i — jakby z rękawa 


łokieć — 


z poszarpanego bloku 


świt wystawał. 


Zza ulicznych, podmiejskich rogatek, 


kurczowo podparty 


o bruk, 


z murów podartych na strzępy — 
świt ulicami na łokciach się wlókł, . 
a za nini szereg następnych — 


i obok żołnierze, 


Wtedy nie jeden z brawurą 


zrywał się, wstawał, i 


tu, 


wśród rumowisk, z usypanej gory 


kamieni, gruzu — 


4 7 ręką dotknął chmur, 


rozwarł palce... 


Na ziemię spłynęła jasność 


jak z obfitość 


rękawa. 


Żołnierz dłoń na niebić zostawił 

i odszedł. Powiedzcie 

iluż bezrękich żyje wśród nas. To — 
krew z ich dłoni; mówią — słońce świeci. 


Jerzy Miller 


. 
. 


Myślące wcześnie twarze dzieci 
i nie myśląca twarz dorosłych 
to zwykły widok w moim kraju 


gorący oddech chłodnym przeczy 


młodości tej — dojrzałoś. 
wzajemnie sobie zaprzecza, 


Modos 


oschła 


cięży w sporze strona? 
rzyjmy się i zaufajmy! 
kiedy się uśmiecha 


napewno nikt jej nie pokona 
nawet, gdy stanie u rozstajnych 
dróg by przepuścić tę co czeka. 


Str. 3 


wszystkie strony, Głowił się w myślach, skąd 
wziąć pieniędzy na te wszystkie mandaty 
i kary, które jak spadały. 
Z jedną się nie uporał, a druga spadała i to 
tak lata. P. èw. Koniecznie ą mnie 
dziadem* zrobić, Jak się teraz uwzięli, 
ma dnia. żeby policja nie zaglądała. to w czas 
nie schowana zapalniczka do zapalania nie 
uszła uwadze ich bystrych oczu, fo gnojów= 
ka ze zbiornika w porze deszczowej wycieka, 
na to 10 na to ij tak stale i stale, 
a pieniędzy skąd brać? Żeby chociaż chłopi 
byli chłopami, to by pół biedy była, ale to 
zystko zastrachane, bieda ich do kupy zi 

, na jedną drogę pchnąć, É 
i bez walki nie ma z 
robić, do końca trza wytewać niech się robi 
co chce, bo trudno żeby takie szumowiny, 
g publicznego bez zasad, bez 
pijacy o ciemnej przeszłości, ni 
to nasz sławny szewczyna, wójt 
decydowali i sądzili. Gdzie to 
sprawiedliwość? Jeden to mi tak pływać 
od zasad do zasad, od żłobu do żłobu, zmie- 


dzi — a drugi choćby dl 
ko z siebie dał, a jedne; 


zasady się tr. 


zgnieciony będzie, z błotem zmieszany, spo- 
niewierany.. 

Zamyślony Jaruga jadąc ani słońca 
nie wid: co pięknie świeciło, ani 


ludzi, którzy się mu życzliwie kłaniali. Był 
to chłop dawniej dosyć bogaty, majątek jego 
był z pierwszych, a dzięki postępowi, jaki 
wkładał w rolnictwo, świeciło przykładem, 
Dobry gospodarz dla sąsiadów, rozumny, je- 
szcze za Austrii działacz społeczny, organi. 
zator kółek rolniczych, kas Stefczyka. Toteż 
chłopi widząc jego bezinteresowną pracę 
chcieli go i wójtem robić, ale on nigdy na 
szczeble urzędowe się nie pchał, zawsze do- 
radą służył, w arkanach prawniczych się 
znający doradcą był niezastąpionym, tym 
lepszym. ił, rekursa pisał, borykał się, 
a zawsze Geznieekkiymieć 


Po przewrocie majowym w 1926 roku za- 
raz zaczął organizować chłopów w, Stron. 
nictwie Ludowym „Piast“, Po zmianie rządu 
i na dołach rozpoczęła się czystka. Wkzyst- 
kich, którzy byli podejrzan; politycznie usu- 
nięto, wyrzucono, tak, samo wycolano z ży” 
cia samorządowego i jego, Ale tym się 
w ogóle nie , zgrupował w kolo siebie 
trochę świetlejszych chłopów. Prenumerująo 
gazety „Piasta”, kolportując je, naraził 
doczesnym kacykóm sanacyjnym z Bezpar- 
tyjnego Bloku 


- Miłość ojczyzny wyśsał z książek. Rodzice 
zahukani w ciągłych kłopotach o życie nie 
poznawali jej sami, A w dobie kiedy coraz bar- 
dziej warstwa chłopska spychana była do 
służby, dla Polki a -rogła, nieraz dało 
się słyszeć słowa ; „nie było tó jak za 
Austrii". Chęć służ Polsce pobudzała go 
da szukania dróg, w książkach. W sąsiedztwie 
jego domu mieszkał Józef Jaruga, OE 
oczytany, działacz ludowy, ale z powódu, iż 

z księdzem Kulikiem prowadził walkę już 
od paru lat, miał opinię przeważnie pomiędzy 
kobiety zasuilowaną z kazalnicy jako wy- 
wrotowiec i komunista, Odsunęli się od nie- 
go, nie dlatego, by wierzyli w to, co ksiądz 
o nim mówił, ale by nie narazić się księdzu, 
policji i wójtowi gminy zbiorowej w By- 
strej mieszkającemu w Sicinie, Nawet pa 
kryjomu, po cichu przyznawali mu rację, 
ale zastrachanie w nich nie potrafiło wy» 
krzesać solidarno! Tak też było i w domu 
Gaja, który po kryjomu: wieczorami zachodził 
do Jarugi, rozmawiali pożyczając sobie ga- 
zety, przeważnie „Piəsta“, którego stałym 
czytelnikiem był Jaruga. Te pożyczane ga- 
zety czytywał w domu Gaja Wicek, poszuki. 
wacz wszystkiego co drukomane. Po kryjomu, 
na strychu czy w stodole czytywał „Pia- 
sta". 


Dopiero wtedy: przejrzał, czego mu braku- 
je, z tej gazety zaczerpnął odpowiedzi na 
wszystkie problemy, których dociekał, zro- 
zumiał, iż godność ludzka, która była tak 
sponiewierana í odwaga cywilna, której brak 
było na wsi, to są te słupy, wokół których 
mus; stanąć życie chłopskie, 


Z artykułów gorących, pisanych przeważ- 
nie przez Witosa, wykuwało się pojęcie spra. 
wy ludowej w sercu młodym. Przejrzał, cze- 
gó brak na wsi, do czego prowadzą kacyki 
sanacyjne, a przede wszystkim zrozumiał, iż 
nie tylko przez szkoły można służyć Polsce, 
ale i w życiu szarym, codziennym na wsi, 
wśród rówieśników, 


Przewodnicząc na zebraniach K. S; M. za- 
bierając teraz nieraz głos w obecności księ- 
dza, krytykował tę obłudę 1 zakłamanie, ten 
fałszywy patriotyzm cechujący miejscowych 
rządców. Ksiądz czuwając, by młodzież nie 
usunęła się spod jego pałronatu wskutek 
działań prasy ludowej, celowo źle, fałszywie 
objaśniał słowa Pisma świętego o postu- 
szeństwie, o nadstawieniu drugiego policzka, 
© pokorze, gromy rzucając na, ludowców, 
miejscowych ojców, biorąc sobie Wicka spe- 
cjalnie na oko, myśląc o jego wyrzuceniu 
z K. 5. M. Ostatni rok szkolny się zakończył, 
Wicek przestał chodzić do szkoły, w między- 
czasie z kilkunastu kolegami, których swoją 

ią przekonał, wystąpił 2 K. S, M. 
zakładając koło młodzieży wiejskiej „Wiei”. 


cd 


Zawalacz, krępy. niski, z wielką głową osa- 
dzoną na małym tułowiu, ż wąsami wielki- 
mi jak snopek jęczmienia, opuszczonymi na 
usta, które w celu odznaczenia się czymś od 


ch na wsi nie brak. wy- 
tkie wyrazy _ przesadną lite- 
} Znany to gospodarz z Siciny, 
jeden z takich rzadkich okazów, który w cza- 
sie ogólnego zubożenia i nędzy wiejskiej po- 
trafił gospodarkę podnosić, syna kształcić, 
Ten już pierwszy rok uczęszczał do semina- 
rium duchownego. Nie z powołania uczył 
ię na księdza, ale matka przesadną dumą 
opanowana życzyła sobie tego, w myślach 
nieraz widziała syna całowanego po rękach, 
ie przez wi wszyscy im czap- 
ścią spoglądają na nią, matkę 
Syn się wiele nie sprzeciwiał żąda- 
widział już t 
wi 


riecie. że księ- 
będzie, robił, co się 
odoba. Tak myślał chodząc na nauki, 
e pobierał w Krakowie, A mając znajo- 

w gimnazjalnych koleżanki, gdy 
się nadarzyła, pocieszał się już, bawiąc 
żądając co jakiś czas 


a i jako pod itys, a fakty z) s 
dujący, gdyż sołtysa Karnika nie bardzo 
mile widzianego zawieszono w urzędowaniu 
z nie rozkazów, Zawalacza 
| iciela butelki pełnej czy- 
stej y można było spotkać trzeź- 
wego. Przez stałe pijaństwo ani nie niszczył 
jednak gospodarki, ani przerywał kształcenia 
syna, Inni chłopi gdyby tak pili, to kilka- 
cie razy majątki by poprzepijal, ale Za- 
wałacz nie. Tajemnicą ogólną były jego do- 
chody. Wioska Sicina była tą szczególnie 

zęśliwą wioską dla sołtysów i urzędników, 
iż zarząd gromadzki zarządzał majątkiem 
uprawnionych gospodarzy, Składał się on 
z około 500 ha lasów, który uprawnieni otrzy- 
mali przy znoszeniu służebności za wypas 
bydła i ściółkę pod bydło od właścicieli ziem- 
skich, których olbrzymie lasy tu się znajdu- 
ją. Ten majątek wspólnie używany i admini. 
strowany przez jednostki był płynącą Ala- 
ską dla nich. Co rok dzielono między upraw 
nionych chłopów kawał lasu przez tzw, obi- 
janie, gdyż komisja gromadzka złożona z 
zaufanych szła od drzewa do drzewa znacząc 
je numerami i poszczególne numera drzew 
przydzielano za małą opłatę chłopom, Każde 
obijanie połączone było z tradycyjną pijaty- 
ką, częstowaniem i podarkami dawanymi 
komi by lepsze drzewa fundator mógł 
otrzymać, Epilogiem tych obijań było nieza- 
dowolenie chłopów i zatajenie kilkudziesięciu 
drzew, które zakupywał kupiec od komisji 
pokryjomu przed ogółem. 


Każdą z wprowadzonych osób rozpo- 
czyna jakby nić osobnej akcji, jednak 
pamiętnikarz nie wysnuwa ich konse- 


kwentrie, gubi wątki, wybiera formę po- 
dobną do powieści Pogana i Galaja — 
łormę PANORAMY, w której dzieje się 
wszystko jednocześnie i równoważnie. 
Muchy pstrzą ściany, sekwestrator zapi 
suje cielę, kończy się wojna w Hiszpanii, 
matka modli się o Śmierć... synowej. Nie 
znaczy to jednak, że autor umieszczając 
na jednej płaszczyźnie zjawiska tak róże 
norakie, nie widzi nic poza chaosem fak- 
tów. 


e 


Północ już przeszła, kiedy chłopi rozcho- 
dzili się grupkami do domów, rozprawiając 
między sobą, jedni rozpaleni po wyjściu na 
pole chłodnęjli, zapominali o wspólnej walce, by 
się nie narazić, inni zacięci, zdecydowani 
nareszcie walczyć wspólnie. A wójt Pająk 
z komendant" m Czaplą, siedząc słuchali spra- 
wozdania szę.cla Śmarowoza i spisywali pro- 
tokół złożony z przekręconych słów o bun- 
towaniu i rewolucji. 


A psy szczekały pomiędzy opłotki na prze- 


chodzących chłopów, A księżyc co chwila 
zakrywany ' przez chmury płynące, świecił. 
Gdzieniegdzie z pułapu niebięskiego oderwa- 


na gwiazda leciała, ciągnąc za sobą ogon 
ognistych iskier. A pod płotem koło karcz- 
my rosą przykryty leżał ojciec wsi, podsoł- 
tys Zawalacz, opity, stękając i klnąc na bło- 
to i kał ludzki, w którym leżał, świecił przy- 
kładem przechodzącym chłopakom, A żona 
Sułochy zrzędziła na męża żamiatając izbę 
za wypożyczenie domu na zebranie, odgra- 
żając się, iż nie pójdzie do kościoła na wstyd, 
Woli nie posłuchać kazania o skomunizo+ 
wanym Sułosze. A on siedząc z podpartą 
głową myślał o wczesnym wstawaniu, by 
gnojówka rozrzedzona deszczem, która ucie- 
kała ze zbiornika, była świeżą ziemią zama- 
skowana, bo Czapla nie omieszka rzucić 
kiem na nią, bo z pewnością rano przyjdzie, 
a 20 zł byłoby nie jego, A Czarny wracał z 
zebrania zawiedzio! bo rubli, które miał 
ochotę wziąć za przystąpienie do ludowców, 
nie niósł ze sobą, klął w myśli żonę swoją 
dewotkę, która codziennie naprzykrzała się 
Panu Bogu w kościele, prosząc Go o wygra- 
nie procesu i namówiła go na pójście na to 
zebranie. 


Ten chaotyczny obraz chlapnięty na 
papier w prymitywnych, równoległych 
zdaniach, rozpoczynających się od sakra. 
mentalnego, infantylnego „a“ lub „i“ ma 
w pamiętniku funkcję literacką, jest sty- 
lem swoistej ironii dobrego obserwatora, 
i skazanego na udział w politycznej tra- 
gedii wsi — uczestnika, małorolnego chło. 


pa. Element satrrv 
Młota 


nrzesiąka pamiętnik 


Zresztą sceny rozgrywające się w urzę- 
dzie śmianym dają najlepsze świadectwo 
rozumienia mechanizmu  ustrójowego na 
wsi. Gmina jako państwo na wsi — to 
ujęcie wspólne także naszemu  ""łotowi 
i autorowi „Ugorów" — Poganowi. Wspól- 
na im jest także klasowa pasja w kreśle- 
niu sylwetek UJEMNYCH, MAJĄCYCH 
PRZEWAGĘ SPOŁECZNĄ NA WSI 


s 


w sasi 


dniej wiosce B; stał wielki 
budynek murowany, czerwoną dachówką 
przykryty. Nad dzwiami wisiała wielką c: 
wona tablica, na której napis głosił: Zarz: 
Gminy Bystra. Nad tablic raz Orła Białe- 
go. To był bydynek gminy zbiorowej dla paru 
wiosek. 


Po drugiej stronie tego budynku stał dru- 

gi, podobny, z tą zmianą, iż na nim tablica 

głosiła, że w tym budynku mieści się poste- 

runek Policji Państwowej. Pi 

pami stali 1 to boso, 

przew samych płót 

sowanymi i. Z ro ich 

kalo, iż przyszli do gminy z powodu 

kwestrowanych krów z 

cia. poduszek. Koło drzwi stał wożny z 

rową twarzą, napuszony powagą swego sta- 

now: z zapuszczonymi czarnymi bakami 
uszu, które dodawały mu powagi. Pó 
ludzi, jak ę wyświadcz: 


ł do 
pr: 


ia M Chłopóm 
wił o niepunktualnym płaceniu 
które to morały zwykle kończyły 
się „chamem“, bo on musi z powodu nich 
stać tu, porządku pilnow 
pomniał o tym, że te ch: 


morały 
podatków. 


jego pobory. W j 
dział dosyć otyły pan z twarzą jak 
v pełni, z małymi oczkami na czoło 
s goniącymy na stkie stro- 
ny, w pod grubym czerwonym 
nosem nadaw powagi, Kancela- 
ria obszerna z pełnymi akt. Na 


'szałka Piłsudskie- 
Chrystus ukrzyżo- 
przechyloną, jak gdyby 
która się pód nim odb; 
strętem Go przejmował. Napr 
wójta Pająka uśmieć ego się: dobrod 
je , palącego egipskiego, trzymanego w bia- 
łych, tłustych palcach, Siedział komendant 
posterunku, pniętym głosem mó 


ścianie wis 
go 


wił  wypuszcz y wonnego dymu 
z szerokich ust, w świeciły się złote 
eby: e wójcie, kiedy połączony został 
na Kongresie w W: Ruch Ludowy, 


musimy cat by ten ruch 
w terenie zl » to jest naszym naj- 
święj kiem. — A widzicie, ilem 
to razy mówił Wam, komendancie, zaaresz. 
tować polityków. ich, bo od, nas 
wymaga tego Wiar: ta i Polska. — Nie, 
panie wójcie, mustmy inaczej to zrobić, by 


ludowców nie było, a nasze wpływy wzro= 


sły. — A Wy zawsze byście się cackal, 
a moje zdanie: niszczyć, opornych areszto- 
wać a w m odechce się i Witosa 
i buntowania. — Pewnie, żeby to b; 

lepiej, ale rząd must uważać na zagranicę. 
— A Niemcy uw t = rzerwał U 
wójt, — Tam złapili ch za mordę 
i cicho siedzą. — My na to jeszcze pożwolić 
nie możemy, musimy tak zrobić, by główni 


i do B.B W.R. — A to z ni- 


mi się nie 


da zrobić, oni st nas nie- 
nawidzą. — Nienawidzą, nienawidzą, to 
swoją drogą, ale można przekupić,. dlatego 
r arosty musimy przede 

Jarugę z Siciny przeciągnąć na 

onę. — Ej, panie komendancie, wi- 


sie, to ta 
go podejścia. 


znam go od 


i uparty, nie ma do 
muszę Wam po- 
15 lat. bom razem 


nim pracował w jak nie było jesz 
gmin zbiorowych.. — Ha, ha, ha, — za- 
nendant. — Ja wiem, iż dobrze 


się procesowali o te ksią- 


Fot. J. Chluski 


żeczki podatkowe. — I wójt oblał się pą- 

, jak gdy enie tego faktu nie- 
miłe było, zapalił papierosa | udanym głosem 
boleśnie odpowiedział: — Och, panie ko- 
mendancie, praca dla ogółu. dla Polski jest 
ciężka į niewdzięczna, a walka z t 


mun: 
czeřstwa rzucał 


tami wiele mi zdrowia zjadła, bo osz- 
na mnie, uczciwego, a jam 


z wyrozumiałość 
niej oskarżyli ie o spalenie 
datkowych, ale Bóg czuwał nad niewinnym 


i zostałem uniewinniony na 
Mówiąc te słowa złożył ręce do modli. 
twy, głowę schylając przed yżowanym. 

Gdyby ująć pamiętnik Młota jako pro- 
jekt powieści o wsi, to w cyklach projek» 
towanych przez czytelników powieści w 
ankiecie „Jakiej powieści chce dzisiejsza 
wieś" („Wieś" r. 1946), otrzymałby on 
pozycję w cyklu POWIEŚCI O DZIA- 
ŁACZU, Wprawdzie akcja Jarugi nie jest 
dostatecznie rozwinięta, ale on jest naj- 
bardziej pozytywną postac reprezentan- 
tem ruchu ludowego wsi i okolicy, portee 
parole poglądów politycznych autora. Po- 
przez postać Jarugi rozsypane w pamięt« 


rozprawie. — 


niku środowisko wiejskie skupia się, radzi, 
fu dwa typowe 


dyskaruje, 
fragmenty 


Przytoczymy 


Koło stołu stojącego 
u starszych chłopów 


ki się opowiadaniu starego 1 
go opowiadanie w ło cle! 
cych wokoło, a wyciągają 

śród gwaru zrozumieć, A on mówi 


tuś cytował Wieńca 
łowskiego, które otrzyn 
zyna ks. prałata Przopa. 
plicę i ochronkę postaw; 


lke 
od 
— 0d, tego, 00 ka- 
u Trzópa? — zapy* 


tal się z sąsiedniej wioski stary ludowiec 
Głodek. — Hej, od tego, ale on nie u nos 
postawił ochronkę, ale koło Stryja o wielć 
większą ochronkę p Ale nie o nim 
godać, i skim. Jak 
przeczyta przeczy” 

tak się mi spodobało to żem sie 

nie mógł doczekać nowego numeru, a z tego 


i przedstawiał te- 
ę, że gdybym go 
z tatusiem je- 


czytanio takem sobie w m; 
dza, że zdało mi 
uwidział, to bym go poznał. R: 


chołek z Wadowic. Do naszego wagonu 
zy h z i tak mi mocno serce 
zdało się mi, że to ks. Stoja- 


Ten nieznajomy zamyślony ksiądz stanął 


w przejściu, bo siedzące miejsca były zajęte 
Tatuś mnie durchnął w bol bym zrobił 
plac ku niemu, po- 
pro: 


Jo 


podoł mi cukierka. y powi 
łek mu ze jo go ma księdza Sto. 
i Ludzie ma enie tego 


ka poodwracali głowy z ciekawości, bo 
słynny był. A ten 
, zapytał, c: 


a mu odpowiedzioł, że nie wi 
go nigdy czytając Wieńca 
zółkę tagek sę w r przedstawioł je- 
edza. Ni očpowiedź wstał 


to 


ruszony, pocałował mnie w czoło 

I powiedzioł „Serce cie nie myli. tak mój 
chłopcze, jazek 

LJ 

U Jarugi zebranych paru chłopów, paląc 

jki rozmawiało o ntów roz- 

drobnionych. Od di a Z0- 

stała poruszona przez Baru „gospodarzy, któ 


Nr 7 (186) 


cydowały się na c eszta z uporem 
przeciwstawiała A ja wam mówę, 
ybyśmy skom ali te nasze grządki, to 
o wiele lepiej rącować i lżej Co 
się to każdy mu na na zagon, 
czy to na wiosnę. żniwa. Przecież 
bylejaki gazda ma z osiemdziesiąt 
kawałków pola, nieraz o parę k Jlometrów od- 
dalonych. to za ten czas ak przejeż 


tẹ robote 
do Jaru- 


zrobil 


to 


by 


lub przechodzi. 
Dobrze gadac 


gi stary gazda Ż! ile komasuje= 
cie pola. to an będzie, bo te mie- 
dze poorace, to to zagon 
porwie wi bo miała” oporu 
w brzyżkach 
— A gadacie glupio. siano jest rada, 
sobie zostawcie kawał pola | będziecie 
zbierać z niego siano, a deszcz jak będzie 


będz 
a maj 


to i tak 
z brzegów. 


czy brał zagony, 


żagony czy 


uwoził 


i bo dostołbym gdzia 
awol w pust Ci lepsi jak: Pająk, 
Zawalacz I inni rażem sztamę trzymają, 
to by dostali blisko i e pole. Dokąd oni 
będą rządzić. to na komasację się nie godze, 
jo im w połednie nie wierzę — przerwał Ja 
rudze Sikoń ludowiec, który doceniał war- 
tość komasacji, ale, jak większość wsl nie do- 
wierzał w sprawiedliwe przeprowadzenie jej. 


Pamiętnika Milota bynajmniej nie uwa- 
żamy za dokument socjologiczny, za jesze 
cze jeden pamiętnik z cyklu Młodego Po» 
kolenia, dlatego tylko, że pisał go przede 


Jo sie nie 2go 


date 


stawiciel młodzieży, Zbyt ostra jest tu 
obiektywizacja narracji,  obiektywizacja 
na granicy fikcji. To też lekceważviiśmy 


nieco w tym przedstawieniu sens ideolo- 
giczny pamiętnika, sytuację gospodarczą 
' postawę  polityc: autora, Chodxiło 
nem o pokazanie „samorodnie” realistycze 
nej metody widzenia świata przez  „pi* 
sarza" wiejskiego. REALISTYCZNE 
VJŁCIE RZECZYWISTOŚCI, W Y= 
KTADZIE KONFLIKTÓW  KLASO- 
WYCH, TO, CZEGO PISARZE INTE+ 


LIGENCCY DOPRACOWUJĄ SIĘ Z 
TRUDEM I POWOLI, jak to wykazy 
wał ostatnio Stefan Żółkiewski w swoim 
referacie o prozie polskiej na zjeździe 


szczecińskim, A CO DLA CHŁOPA MAŁO 
ROLNEGO JEST WŁAŚCIWYM MU, 
BEZPOŚREDNIM SPOSOBEM UJMO- 
WANIA RZECZYWISTOŚCI DO ZA. 
PISU, mniejsza o to jakiej literackiej 
wartości, Rzecz jasna, że małorolny chłop 
na 2 hektarach po 7 latach szkółki wieje 
skiej -me stworzy literałury. A jednak 
nasz przykład wydaje się typowy: POLI- 
TYCZNE, KLASOWE UJĘCIE RZE» 
CZYWISTOŚCI jest możliwe tylko 
Z PUNKTU WIDZENIA PROLETA. 
RIATU, z punktu widzenia klasy awan- 


sującej (w wypadku wsi klasy małorol- 
nych i biedniaków), z punktu widzenia 
ludu. Ponad tym dopiero rozpościera 


się siatka problematyki formalnozliterac- 
kiej, która decyduje o. literackości utwo+ 
rów pisanych. 

Pamiętnik Młota jest. dla nas surowym 
ziarnem. Tylko, że z odrobiną goryczy 
przyznać trzeba, zytać te bazgroły 
chłopskie i odkrywać w nich historyczną 
prawdę o wsi, a świecie, odkrywać siły 
intelektualną Iudu jest dziś nieraz 
przyjemniej i lepiej, niż wertować niejed- 
ną z modnych powi mieszczańskich, 
które zdały małą lub większą maturę li. 
teracką. Oczywiście, niestety. Oczyw 
— nauki i pióra, co prędzej w ręce żdol+ 
nej młodzieży ZE ŚRODOWISK O DO- 
ŚWIADCZENIACH SPOŁECZNIE SZER 
SZYCH NIŻ INTELIGENCKO-MIESZ. 
CZAŃSKIE! 


Anna Kamieńska 


W NUMERZE 6 (185) TYGODNIKA „WIĘŚ* 
z dnia 6 lutego 1949 r.: 


Sinelalr Lewis — Kazanie doktora Snoodą. 
M. — Faszyzm |  drobnomieszczaństwo, 
Stanisław Orzel — Droga do pamiętnika (list 
nauczyciela i pisarza). Mieczysław Grad — 
Przedwiośnie radykalizmu (walka klasowa na 
wsi rzeszowskiej (VII). Józef Pogan — Kla- 
sówą drogą. Julian Lewański — Ręka Boga 
Ojca. Jan Maria Gisges — wiersze, Witold 
Jedlicki — Ani filozofia, ani medycyna! (głos 
pierwszy), Jan Aleksander Król — Ale rodo. 
wód jasny. „głos drugi), Józet Bieniek — 
Przyszłość gospodarcza ziem górskich. Maciej 
Koliba — Czy chodzi tu o realizm? Jadwiga 
Ulichą — Bo Matejko to przecie: Włady- 
sław Błachut — O kalendarzach polskich. 
Piotr Chmura — Optymizm wymaga Szersze- 
go horyzontu Jerzy Jeszcze raz o- 
brona klerka? Miehał Rakas — Ej, ta „intelie 
gencją ludowa", Fakty i zdania, Tlustracji 21. 
Stron 12. 


ios 


Nr 7 (186) WIES Str. 5 


Lech Budrecki U 


LIBERALIZM WOBEC IMPERIALIZMU 


1. MORALIZM MIESZCZAŃSKI isywaly- zreszt. tym szybciej wyciągnąć stąd jakieś wyszcze- ren; które ją ofic e potwierdzały. 
EE opata NA w rubryce z gólniające wnioski. Masowe egzekucje, ga o których mówimy. iraf/ając 
vuga wojna światowa, a ściślej roz- totalitaryzm, zowanie Żydów, antropofagla,  przetapianie do rąk odbiorców. spotykały się z dość jedno- 


st i sukcesy faszyzmu, infiltracja Sam / autor / „Cza: 
mperializmu w jego najbardziej klinał faszyzm ża | 
ch objawach były gorzkim- sztowanie Ossietzi 
i bolesnym doświadczeniem dla sposoby 
wielu grup społecznych, co zresztą NSDAP 
nie odbija się we współczesnej li- blemem d 
O niektórych z tych grup niedostr 
ówimy.. Rozejrzyjmy się w kręgu 
nych czytelników „Wiadomości 
h", przypomnijmy sobie ideologię 


ciał ludzk a więc całkiem po znaczną oceną przedstawionych nich W 
prostu dobi y „które lama- darzeń. Powodow j mo „wymowa 
łyspewną ściśle klasowo zdeterminowaną faktów". Pawodowała ją naprawdę „umowa 
y konwencję moralną, nie tylko występującą etyczna”, przyjęta w różnych kręgach mię- 
poza pro- w;dość różnorodnych środowis| wa i inteligencji, 
„Była których z tych środowi e jej punkty, przyjęta prz 

ó ną -większość czytelników. Tot 


ch na mydł 


służącą. 
„Posżano' 
kie tyli 
zywały mieszczańskie normy pra- 
w XIX wieku. Nic więc w tym 


indziej 
wiej Omar 


tutaj pom 
przedwoje 
Literac 


zacji Ży: dów 


wne począć. 


wykladoną na łamach tego pi Już .po- w sprawie podboju Abisynli, Słonimski dziwnego. ałrywanych przez nas iż dzieło pokazuje sam mom 
leżne próby orientacji -wskażą nam pewien tłumaczy zachowańie sie tých. ludz! “n proza lej dostrze- nia), Tudożerstwa, zabijania 
układ spole ludzi, którzy mogliby się inną moralnością, której są przecie: ganie wszelakich zjav wiście, padną słowa potę 


pod nią podpisać, i którzy zresztą niedwu” yszymy w nich moralistyci 


To em jego i, narzucone! człowiekowi żyjącemu w pań- 


Zofia Nałkowska 


Myślę tu o mieszczań- 
awadowej, związanej z 
nim bardzo 'gił przecież najchętniej 
czytano wezwania do „obrony praw człowie- 
ka", Szyld filozofii obu grup był jeden: Nbe- 
ralizm. Toteż zetknięcie z nowymi formami 
socjalnymi, pręzentowanymi przez imperia- 
izm, choclaż dokonało się w Polsce, kraju 
na poły kolonialnym, pozbawionym własnej 
silnej, burżudźj i 
brita StEY 3 
łoś: piola? pr: ześledzić jego skutki W twór- 
zo! by od razu za* 
trzymać się przy kilku książkach, będących 
niewątpliwie odpowiedzią pewnych. keeg Ów 


źnacznie to e 
stwie, o Into 


inteligencji na drugą wojnę światową i co 


ważniejsze, ujmujący jawiska, które za- 
chodziły cd 1839 r, w specyficznych katego- 
riach, właśnie Hberalnomieszczańskich. Są to 
„Medaliony* Nałkowskiej, „Śmierć liberała“, 
debiut Sanduuera i dwa tomy opowiadań Ta- 
deusza Borowskiego*). Niestety, wszystkie te 
pozycje krytyka polska odczytała wadliwie, 
wypaczając częstokroć znaczenie utworów. 
Zacytujmy tylko kilka fragmentów z olbrzy- 
miego ariykmu; który, ukazał się w jednym 
z najpoważniejs; polskich czasopism, a 
traktował o twórczości Zofii Nałkowskiej. 
Oto jak komentowano tam „Medaliony“. 
„Dlatego możnaby zaryzykować twierdzenie, 
że dopiero w „Medalionaćh* autorka zastoso- 
wała pełną technikę realistyczną, która żywi 
największ acunek dla faktów i układa je 
bez z góry pówzi ych tez, zgodnie z istnieją- 
cym „Śmierć liberała“ 
ylko kilku krótkich recenzy- 
jek, zawierających wyłącznie impresje kry- 
tyków, a Tadeusza Borowskiego w taki spo- 
sób wyjaśniał jeden z cenionych współcze- 
snych krytyków: „Trzeba być jednak bardzo 
złym czytelnik: , by w tym nie dostrzec 
młodzieńczości i mutacji, nakazującej prze- 
mawiać basem, iżby przypadkiem nie wy- 
trwał się dyszkant”, 

C; nicy i stali abonenci „Wiadomości 
Literackich" znajdowali itam cotygodniową 
kronikę Antoniego Słonimskiego, pochwałę 
pacyfizmu i niekończący się kult „Na Zacho- 
dzie bez zmian" Remarqua, lub „Spory © 
sierżanta Griszę* Arnolda Zweiga, lub ukłon 
przed filmem Renoira „Towarzysze Broni“ 
Walczono bowiem z kodeksem karnym, prze- 
SW „nieludzkiej* surowości niektórych para- 

grafów, broniona homoseksualizmu, walczo- 
no o pełnię praw dla zachodnio-mieszczań- 
skiej etyki płciowej. Obok zaś widniały zdję- 
cia Wellsa, proklamowanego wielkim na- 
uczycielem! „Człowieczeństwa" Cóż znaczyło 
to wszystko, cóż za sens miały te ol 
Zrozumienie ich nie jest nazbyt trudne. To 
ideologia mieszczańska z okresu liberalnego, 
jedyna ideologia, jaką mogła głosić polska 
burżuazja, a to ze względu na jej opóźnienie 
w rożwoju społecznym, jeśli miernikiem ma 
być tu ta sama klasa na zachodzie Europy. 
Jej spraw bronił i pacyfizm, i specyticzny 
humanitaryzm, i hasła indywidualnej prak- 
tyki życiowej każdego człowieka. 

Wojna nie była potrzebna, wojny żądały 
tylko wielkomieszczańskie grupy, skupione 
koło koncernów. Faszyzm okazywał się nie- 
bezpiecznym, niemniejszą groźbę tworzył jed- 
nak ruch proletariacki. Niektóre koła wielko- 


*, „Pożegnanie z Marią“, „Kamienny 
świat". 


rzut. Faszyzm stanowi dlań 
klizm etyczny.i w tym punkcie: na 
ję przede wszystkim. przectwstawić. 

Rok 1939 i lata później przez całą 
okupację, stanowią wyraźny okres wkracza 
nia imperializmu w u ołeczny Po 
Ingerencja ta trwała Oczywiście już weze- 
iej, ale dopiero wówczas ujawniła całą swą 
brutalność, I oto po wojnie, z miejsca 
acki odzew, Oczyw 
goriach publi Viadom 
jach moralisi o pożęp 
dzanej: praktyki życiowej, innych niż 
czasowe zasad postępowania 
„Śmierć liberała" i „Poże 
oraz „Kamienny świat” 
mniej lub bardziej doskonsłe 
kich społecznych reakc 
możemy powiedzieć to Š 
śnie dokończenie, 2 i 

godniowego krot 

ciaż niekiedy wym 
i orzekała o 
którym żyje 


września, 
byla ostez 


ata, w 


2. UMOWA — „LUDZIE LU- 
DZIOM ZGOTOWALI TEN LOS" 


stanówmy się tylko 


Zi 


cja faktów, 


przeprowadzaną przy à u materiału 
pisarskiego do a. Podajmy 
ktady nie, po której 


ła. „Dr kó j 
lację Żydówki o getcie, o wysyłaniu ‘do 
Treblinki, o biciu, o doświadczeniach lekar- 
skich na więźniach Pawiaka, o zamykaniu 


3 
j 
| 


(a 


ami i nogami w za- 
że zajutrz mieli 
R składali 
ch ani 


szczurzonych 
wyjedzone 
nam do bunkrów. 
krów. właśnie zamyi 
przewinienie, jeść nie dali, nie pozwolili ní- 
czym się okryć, całą noc na gołej ziemi, Do- 
piero rano wołali na apel, a po apelu znów 
do bunkru bez żadnego jedzenia, Jeść im nie 
wolno było podać, stały na osobno, 
żeby się która z nimi chlebem nie podzieliła. 
SS-mank; bardzo tego pilnowały — zawaha 


się i zamyśli tu coś trudne by 
do pow af coś jadły — po- 
wiedziała ciszej. a ruszała usta- 


mi. Jedna m onie — paznokcie. 
Proszę pani to było strasznie karane! Ale 
one tam w nocy jadły mięsa z tych trupów 

„W mocy praworządności" Artura San- 
dauera mamy akcję, Sonderbehandlung, znów 
w getcie, mamy Polaków odmawiających 
ukrycia dawnym przyjaciołom, dziś zbiegóm. 
Mamy wysyłanie do gazy. „Milicjant 
dowskt (przypisek mój) „zagląda pod ł 
zymierza je, są dobre, 
ych się dziew- 


znajduje tam buty, pr 
siada na pościeli obok ubierają 
czynek, rozsznurowuje półbuciki i naciąga 


buty. Jak Panu nie wstyd — mówi urzędnik, 
— At — odmachuje się ten gniewnie. — Daj 


łami. I tak wsz 


ystko przepadnie. Przynaj- 
przed pochodzę 


mniej w butach 
A zresztą to 


dziedzic; Wre: 
opowiadań Ta 
w tomie „Kamienny 


Otwórzmy „Milczenie“, Tam tłum byłych 
więźniów obozu koncentracyjnego wsstuchu- 
je bez słowa sprzeciwu krótkiego przemówie- 
nia amerykańskiego oficera, pującego 
przeciw ewentnaln 

pewniającegó, że y 
łapą ukarani, go. jego zał odejściu wyciąze 
SS-mana z pi żał dotąd zakne- 
blowany i rozdeptuje go na betonowej po- 
dłodze. Podsumujmy wydarzeniu tworzące 
fabułę opowiadań poszczególnych pisarzy, by 


stwie. kapitał 
Tu dopiero zroz 
tto. „Medalionów" „Ludzie ludziom zgoto- 
, tu dopiero ujawnione zostają 
dla: których Nałkow 
ze Spanner", przytacza odpow 


ycznym przez dobę 


wali fen lo: 


dego Niemca, zapytanego przez Koj 
podczas przes 


enie mydła z tłuszezu 
S Ten mówi: 
szczerością — tego mi nikt nie 
Te same racje d: 
dauera chociażby w „Nocy praworządności”, 
j azuje się nà 16-letniego chłopca 
nd, który przyglądając sl 
łów do jakieg 


łają i u San- 


2 Hitler-Ju 


ze znanych obo- 
zów śmierci zachwyca się: „Ach, das ist eine 
wietna robota). 


rałowie widzą 


zyczyn jej powstania. 
tych wydarzeń, 
ner“, europ lawa medycyny, 
rabini trupy na mydło, dlaczego młoda volks- 

Helmuih entus 
niem ludzi? Pisar 


muje się zabi 
fakty z okresu 


„nie usiłuje jednak 
lejszymi, w 
zyczynowo-skuikowy. 
spowodowało 
U Borowskiego 


wie w. BRE 


jeden związek pr 


— odpowiedź! 
; zupełnie podobn 


wym, co Z t kolei „nie pozwala a 


SEE s są z entowane już 


isem jednego 


wiednio potrakto- 


jaśnienia, z 


jakich racji dzie zgotowali 


esiono bowiem postaci 
nych. Dla mieszczań- 
rała Jest to najzupełniej niewa 


1ych sg» społoczi n 


minacji s. mana i na tym, co „gorsz 
s . Ale przynajmnie 
* do stylu 


zarzuca się i 
é o ludziach 


ll jak Ferdy- 


Artur Sandauer 


„ale zamieniła się w apologie postaci 


w Ameryce, też w Afr 


fo był jedy 


szej połowie XIX stule- 
modyfikowana nieco póź- 

na prawie p 
choćby przy pomocy kodeksów 


atego nie ma tu co mów 
vet jakiejkolwiek obrony no 
sko-imperialistycznej 
baczmy jednak, gdzie 
literackiego „ataku 


3. NAGŁE SPOTKANIE POLSKIEGO 
MIESZCZAŃSTWA Z IMPERIALIZMEM 


Okazuje się, że trafia ono w pewien typ po- 


stępowania, k ow możlie 
wie jak najdal od jego fun- 
keji społeczn niu Bo- 
rowskiego i rozst jakich — 


nie wiadomo. Czy to dezerterzy od Własowa, 
czy żołnierze Czerwonej Armii? Ta sprawa zda- 
je się zupełnie nie resować autora. Przed- 
miotem jego prozy jest bowiem krach pewne- 
go, narzuconego przez mieszczaństwo w okre- 
sie liberalnym sposobu który nie 
puszczał właśnie ro wi 
bez uprzedniego wyroku sądowego, 
czym nie brano pod uwagę kim ci w. 
wie byli. A jakie znaczenie. ma ów s 
ów styl ży. rego upadek wywoluje po- 
tępiające tywy? Obty byt imperializ- 
ale niemniej obcy rewolucyjnym dy- 
turlackieh, Toteż tym nie- 
bezpieczniejsze staje się takle zjawisko, gd 
problem „śmierci. liberała" zamienia się w je 
go rehabilit ja nie zazna- 
czam, nie ma Sandauera, no- 
zącym ów symboliczny tytuł, a co nig 
chyba nie ujawnia ostrzej Í wyraźniej 
niż w pastiche'ach Tadeusza Borowsl: 
zbiorku „Kamienny świat”, Dwa 
chwyty występujące w 
czonych tam. utworów w. 


pośrednio 
sza 


tj 
mu pi ż 
data, z tym, którym on Wia- 
W. rezlMacie widzimy, 
wyglada w jego oczach zafałszowani 
i jak sprawy przebiegają „napraw= 
Tym zapędom parodystycznym pad- 
porządkowana inta noweli. 
Zazwyczaj w zakończeniu utworu mieści się 
przecież -„koment wyjaśniający go do 
reszty. Komentarz ten to wlaśnie kilka ostat: 
nich zdań, mających ukazać w „słowach 
prawdziwy obraz rzec: jstości*, Dzieje 
to bardzo często, 


emy 


sons. 


N skim partyzan= 

na parę, rzekamo 

A ot momenty przy: 

ie posłowie, bez którego na 

należałoby tłumać cały 

„Kabieta w stroju mężczyzny nagle 
przerwała taniec, przepro opotanym 
uśmiechem towa: esida W 


głąb ogrodu, pod ocienicną 
rzyliśmy czom. 


Gdzie “indri 


z pewnym ty 
o w. Polsce m 
ubię we 


aniery 


pi- 


sarskiej 
rokimi haustan 
bułka pył ruin i z ledwie zamaskowaną iro- 
nią, sk: rzyzwyczajania głowę nie- 
co na zyg! m się wiejskim 
babom y ` towarze 
ścianami zbu prud 
dzieciom, goniącym międ 
cy za szmacianką oblepioną 

zakurżanym, í y 
„ któr 


uwa- 


baby wiejs 
śmietzna i chłe 
jowe, szmaci: 
położone przy. tarfew 
lazne, oraz musku 

i ciała robotnik 


pełen d 
unosi g er lutzki i chmury 
pędzone: szybi: m. — jak wszystko 
to rozwiewa się nagle i spada skłabione 
gdzieś wokół pod moje stopy, niczym odbi- 


cie drzew. i nieba w połoku, który wartko 
przelewa się pod. kładź 

O co idzie Borowskiemu. co jest fałszywe 
w „podrabianej* h prozie, co! okazuje 
się kłamliwym pr: nirontacji z.„realnym* 
światem? Oczywiście selekcja faktów, A jalciej 
domaga się młody i tak utalentowany debiu- 
tant? Atakuje za pomijanie „zacuchów, ki 
cek“, za nierestrowanie „śmierdzących po- 
tem robotników”, Sprawa wygląda więc pro- 
sto. Zarzutem. jeśli raz jeszcze wolno posłu- 
żyć się metaforą, najpoważniejszym zarzu” 


lego, postawionym Wobec wielu 
negowanie przez nich 


świata. _„Antyestetycz- 
y? Po prostu i Blsmska se- 
które w kręgach od- 
ane są potocznie za „k 
pomnijmy tu sobie, że w 


miennego świ: 
„literatury“ z „I 
reprezentowana jest albo przez 
czynność, albo też przez „szma- 
oblepioną blotem“, Do czego to zmie- 
rza? Celem pisarza, być może mimowolnym, 
Jest prezentacja „strasznego” świata, Już nie 
e ludzkie staje się godnym po- 
nia, ale nawet niekiedy pejzaż. Prozaicy 
których twórczość parodiuje Borow- 
komo kłamią. I to kłamią wówczas, 


gdy nie pok życiowej, gdy 
przez cały ię od przedstawie- 
nia” „przer faktów. To jest najda- 
lej posuniete słowo morallsty, najostrzejsze 
jego slormułowanie, -doprowadzone już do 

Przy wszelakich usiłowaniach umiej- 


a podobnych zjawisk. artystycznych 

j ki owojennych lat- 
3 ich ocenę. Dopiero 
zny, w którym występują, po= 


B. Bychowski 


UCIE 


„ ubiegłym roku we Frankfurcie 
R n. Menem ukazała się ksjążka 
niemieckiego filozofa Otto Veita 
„Ucieczka. od . wolności”. 
żka ta pretenduje do 
istorycznego naśw 
baj współczesnego kryżysu kultury zacho= 
dnio - europejskiej a w pierwszym rzędzie 
niemieckiej, 4 z tego wzgledu jest z wiado- 
mych przyczyn zajmująca, gdyż niemieccy 
filozofowie i socjologowie, którzy pragną 
wyciągnąć naukę z doświadczenia historycz- 
'cioleci, mają co rozwa. 


nego ostatnich dzi 
żać, 
Veit. 


na wstępie już odrzuca kardynalną 
kowej, 


„Materiał poznawczy 
historię — wg Velta — poz 
widłowości... Badacz historii odkrywa w niej 
zawsze tylko to. čo jest jednostkowe, indy- 
widualne, clągłą zmienność, chaos, bezwład”. 


przez 
awiony jest pra- 


adza się bez zastrzeżeń z neokanty- 
artem, którego walka przeciwko 
u pojmowaniu procesu historycz- 
uła sle na tezie o niepowtarzal- 
wydarzeń historycznych. Dia Veita 
i dla Rlekerta bistoria | prawidłowość 
Senani dwa nawzajem wykluczające się 
pojęcia, a przedmiot rozw ñ historycznych 
jest „zawsze tylko pstrą nieprawidłowością 
WYJ jal zachodzą“ (str. 36), 
ectwstawia naukowemu pojmowa- 
społecznego, poszukiwania tajemni- 
celów“ 1 mistycznych „przeznaczeń“, 
rozsądek nie jest w stanie u- 
* treści przypadkowego, historycznego, 
nego bytu, ten zaś dostępny jest tyl- 
kto wstępuje na drogę irracjonal- 
ania, 
wiście analiza 


niu 
czych 


współczesnego kryzysu 


zachodnio-europejskiej kultury przedsięwzię- 
ta z takim ekwipunkiem ideowym nie obie- 
cuje nic dobre 

Dla Veita kı 
kultury ebropejs 
kim at on w istocie, Veit utożsamia cywi- 
lizację burżuazyjną z cywilizacją europejską, 
jakkolwiek cały wykorzystywany przez nie- 
go materiał faktyczny przeczy takiej identy- 
fikńcji Na pie książki Veit 0- 
krośla chronologiczne czterechsetletnie ram- 


ki tego co on nazywa kulturą europejską, Za 
chołek tej konającej obecnie kultury u- 
ek oświecenia. Oznacza to, że chodzi 

rozwój | upadek kultury burżua- 
4 kultura europe. 
Ka czy feudalnego społecz 
stwa istniała przed cywilizacją burżuaz 
a jako kultura socjalistyczna już istnieje, 
ta j będzie się rozwijać po klęsce cy- 
jeji bu inej. 


zyinej 
math antyczne 


w. 


aśnie kryzys i krach kultury burżua- 
zyjnej jest oznaką dojrzewania nowej. kul- 
tury, kt ja zluzować. wyższej 


fistwa socjalistycznego Jak 
j ukrywanie przez Veita 
rawy, tego, że mowa jest o. kryzysie 
iltury burżuazyjnej — jest mu_ potrzebne 
do wypaczenia sensu 1 treści tego kryzysu 
Velt nie widzi, (albo mie chce widzieć), że 
vięcle współczesnym znajdują się naprze- 
cywilizacje. dwie kultury. 
na to, że istnieją 


dltury 


wie antagdhistycznie ustosunkowane do sie- 
bie kultury: umierająca i rozkw:tająca, 
Współlstnieją tak, jak wspólistnieją obecnie 


kapitalistyczny 1 socjalistyczny. 
ultury jako zwalczające się ten- 
nicią w obrębie europejskich (i nie 
tylko europeiskieh) narodów. 
ksłążki poświęca Veit cha- 
norodnych symptomów 1 
kultury burżuazyjnej. Upadek 1 


światy! 
te 


przejawów 
rórkad kultury burżuazyjnej nie budzi już 


w nikim wątpliwości Sam Veit pis: 


ten wskazuje, w jakie zaulki bež 


áy 
wyjćnła zarzłe tilozofla burżuazyjna. która coraz 
„| bardziej oddaje się na służbę agresywnej 


Artyku 


fmperlatistów: Sariryzm, tak szeroko 
sny: v nag, test — jak to wskazuje artykuł 
By: lego = tylko małym leótkiem w wieiéim 


łańcuchu tamiącej się kultury burżanzyjnej 
Red, 


„WI 


„W rozwalonym domu“, jak w „Z otchłani“, 
jak nawet „Noc Huberta", ukazują się dopie- 
ro pozytywne strony tylekroć przywoływa- 
nych już przeze mnie książek, Zamiast opo- 
wieści o „wiecznej walce” dwu narodów, za- 
szukiwania się w problematyce sze- 
ścioletniej wojny zagadnień zbawienia duszy, 
otrzymaliśmy jusne, choć z fałszywych po- 
zycji wyprowadzone, potępienie faszyzmu, po- 
tępienie imperializmu, nawet poprzez dyskre- 
dytację postawy moralnej, którą narzucał. 
Widzenie Borowskiego np, czy też Sandauera, 
nie wspominając już o Nałkowskiej, wskaz! 
wało wyraźnie. na głosicieli nowych pojęć 
moralnych. Nie byli to ludzie o pewnej przy- 
należności narodowej, jak sugerowała nam 
drobnomieszczańska powieść, a przedstawicie- 
le konkretnego obozu politycznego. Kiedy w 
jednym z opowiadań zebranych w „Pożegna- 
niu z Marią”, czytamy zaraz po otrzymaniu 
informacji, w jaki sposób  wyładowywano 
tarnsport Sosnowiec — Będzin: „Mijamy od- 
dział SS., idący z bronią maszynową na zmia- 
nę warty. Idą równo, człowiek przy człow 
ku Jedna masa, jedna wola. — Und morgen 
die ganze Welt — śpiewają na całe gardło”, 
wiadomo juź, kto stworzył obóz Allacht, Dla- 
czego jednak pisarze ci, wśród których figu* 
ruje jedno -z największych nazwisk polskiej 
literatury ostatnich trzydziestu lat, myślę tu 


CZKA O 


„Przeświadczenie o zmierzchu kultury lub 
przynajmniej o kryzysie kultury stało się 
nieledwie komunałem w europejskim świe- 
cie duchowym”. (Str. 4) 

W filozofii historii naszych dni panuje 
leitmotiv apokaliptyczny. Krach, katastrofa, 
upadek, zmierzch, ciemności, koniec. Tych 
słówek nie może ominąć ani jedno dzieło po- 
święcone krytyce współczesnej kultury”. 
(Str. 

„Ci łowiek XX wieki boi się zginąć w cza- 
sle trzęsienia ziemi, które pociąga za sobą 
katastrofę starej kultury", (Str. 222), 

Temat śmierci zajął centralną pozycję w 
filozofii burżuazyjnej epoki imperializmu. 
Najbardziej jaskrawym tego wyrazem jest 
modna filozofia egzystencjonalizmu, dla któ- 
rć przed: ia główną treść istnie- 
nja i jest ośrod! a duchowegą Wg 
oświadczenia Veita filozofia egzystencjona- 
listyczna jest  przekonującym dowodem 
tego, że 'ludzie, których nastawienie intelek- 
tualne ona wyraża, „już dojrzeli do śmierci", 
(Str. 206). 

Jednak egzystencjonalizm to zaledwie je- 
den z wielu przejawów samozatrucia duch 
wego, którym objęte jest współczesne życie 
duchowe starego Świata, Veit daje nieupro- 


szczóny przegląd ideowego rozkładu świnta 
burźuszyjnego: 
„Swolsta fala zmodernizowanej misty 


zalewa wstrząśniętą wojną Europę zachodnią. 
W krajach anglo-amerykańskich przejawia 
się ona w różnych sektach chrześcijańskich 
(„Ruch oksfordzki”, „Nauka chrześcijańska” 
itp); na konty e ujawnia się w sensa- 
cyjnym pociągu do religii azjatyckiej | azj 
tyckich poglądów na świat. Mieszkańcy wie 
kich miast europejsk'ch znajdują ukojenie 
w buddyźmie lub w kulcie jogów. 
Zmodernizowana nauka następców Żora- 
astry rozpowszechnia się w mistycznej kos- 
mologii zwolenników mazdeizmu... Jednó- 
cześnie na nowo odradza się teozofia, mieszą- 
nina azjatyckiej i chrześcijańskiej mistyki... 
Od teozofii wyodrębnia się znowu antropo- 
zofia Rudolfa Steinera. Jako ostatnią i zdaje 
się najgłębszą z tajnych nauk wskrzesza się 
ponownie starą mądrość astrologic: 
prawie pełnie  zarzuconą 
Odrodzenia. Równolegle do niej | c 
w związku z nią wzrosło zainteresowanie 


nymi odmianami okultyzmu, spirytyzmu, me- 
diumizmu, setyzmu, hypnotyzmu.. Po= 
szukiwani. ajemniczych jw kosmosu, — 


reasumuje Veit — niedostępnych racjonalne- 

mu poznaniu wynikają z poczucia niemoż 

ści kroczenia nadal po drogach, po których 

szła do tej pory Europa zachodnia”. (Str. 220). 
Tak maluje Veit mętną falę mistyki i ob- 


skurantyzmu, ideowego wyrazu zagłady 
świata burżuazyjnego, Wyrzekając się je 
nak naukowego wytłumaczenia realn 


podstaw upadku kultury burżuazyjnej i nie 
szukając korzeni duchowych procesów w ma: 
teriałnych warunkach Życia społecznego, Veit 
zamienia pojmowanie historycznej prawidła- 
wości na płaskie i bzdurne określenia współ- 


czesnej strefy historii w rodzaju: maso ej. 
wszechświatowo - historycznej neurozy“. 
Cóż jednak zrodziło tę „neurozę”? Wg 


Veita przyczyną kryzysu suropejskiego jest 
„nierównowaga pomiędzy materialnym: | 
niematerialnymi wartościam: kulturalnymi, 
wynikła z pojawienia się maszyny“, brak rów. 
nowagi pomiędzy „hipertroficznym rozwojem 
techniki a duchowym rozwojem Caacji 


polega na tym. że zamyka on oczy ne 
talistyczny uklad stosunków społecznych. 
który określa cały charakter zainteresow 

techniki współczesnej. Celowo zapomina 0 
eksploatatorskich stosunkach społeczeństwa 
jnego, które są istotną nrzyczyna 
ch absurdów ł potworności życia 


współczesnego Składając wine na siły nro- 
dukcyjne Veit usiłuje wybielić kanitalistycz- 
ne stosunki prodükcji podczas gdy nie ulega 
watpliwości, że nie postęp techniczny 
ultury mąterialnej 


nie 


a dla mas ludo- 


rozwój Ki 


pitalizm monopolistyczny he on jest istotna 
przyczyną plag ludzkości 

Dlaczego proces techniczny. który otwo- 
rzył nieograniczone możliwości dla zaspoko- 


denie materialnych potrzeb ludzi, nie zaspo- 


E g" 


o autorce Granicy“) tylko w takich wymia- 
rach zobaczyli wojnę? 
Dlaczego nie mogli przed: 
pełniejszy, dlaczego powstrzymali się przed 
wyinterpretowaniem pokazanych faktów, 
wyinterpretowaniem y zgodnym 2 


awić jej w sposób 


historią? Wulgaryzatorzy 

niedostatecznego zapoznania się 
społecznymi, na luki erudycyjne. Insynuacju 
ta; niczego nie wyjaśniająca, przeszkadza je- 
dynie właściwemu ujęciu zagadnienia, Cho- 
dzi bowiem o coś znaczn ego, „Me- 
daliony* Nałkowskiej stanowią książkę bar- 


dzo odmienną, w porównaniu z jej poprze- 
dnimi osiągnięciami. Liczni krytycy widzieli 
tu niespodziankę, Pierwszą naturalnie. Druga 
mieściła się bowiem gdzie indziej, Oto de- 
biutanci młodej generacji pisali bardzo po- 
dobnie, nawiązując niejako do „Dna“ i „Pro 
fesora Spanner". A więc przez cały czas nie 
czytaliśmy spowiedzi jednego pokolenia, a 
więc, co z tego wynika, pisarze o najróżno- 
rodniejszych rocznikach zbiegli się w pe 
nych miejscach ze sobą. Auturka „Granicy” 
zmieniła tematykę, tworząc cykl krótkich ù- 
powiadań, tyczących się eksterminacji ludzi, 
opowiadań osobliwych w jej dotychczasowej 
twórczości, „Gdzie więc tkwiła racją tych 
wszystkich zjawisk? W nagłym spotkaniu pol- 
skiego mieszczaństwa z imperlalizmem. Nie 
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było to wprawdzie pierwsze spotkanie, ale zae 
to jedno z najważniejszych. Ta właśnie szcztla 
pła, niedorozwinięta, polska burżuazji eks- 
propriowaya częstokroć przez niemieckie kon= 
cerny, -właśnie w okresie okupacji, musiała 
odpowiedzieć, Toteż replika padła szybko, 0- 
czywiście w kategoriach „Wiadom 

kich” i liberalnych ugrupowań A. K 
ralne ugrupowania A. K.? Tak, ladzie z mie- 
szczańskim programem rekons 

tzw. centrum, równie dalekie od Konfedera- 
cji Narodu, co i od A, Leu Ich drogi były ja- 
sne, Imperializm groził władzą wielkich mo- 
nopoli, naturalnie zagranicznych. Należało go 
odrzucić. I oto klucz do całej sprawy. Miesz- 
czaństwo polskie nie mogło zobaczyć inaczej 
wojny. Dla nich była ona manifestacją pew- 
nej praktyki życiowej, w danej chwili groż 
nej i niebezpiecznej. Za nią bowiem szła mo= 
nopolizacja Zostało przerażenie, został potę: 
piający odzew  moralisty, odżegnującego 
się od ruchów drobnomieszczańskich (nie dar- 
mo katolicy atakowali Borowskiego, nie dar- 
mo autor „Pożegnania z Marią“ napisał do- 
skonały pamflet na reportaż Zofii Kossak 0 
Oświęcimiu), od ideologii imperialistycznych, 
lecz pozostający wciąż na pozycjach Hbera- 
lizmu jedynych, jakich musiała bronić Polska 
mieszczańska. 


Lech Budrec'd 


Tłum. Jerzy Walenczyk 


WOLNOŚCI? 


kaja tych potrzeb i skazuje na wieczną nę- 
dzę i głód miliony pracujących? Kto tu po- 
nosi winę, jak nie drapieżny, kapitalistyczny 
system własności? 
Jednakowoż cały se 
zawiera się w tym mi 
atatorski system kapil 


wywi 


spod ognia krytyki. Wszystkiemu zawinił wą 
niego nie kapitalizm, a... materializm; walkę 
należy skierować nie przeciwko imperializ- 


mowi, ale materi 

Jak złe szyderstwo brzmią w powojennej 
Europie słowa Veita: 

„O fizycznej Śmierci głodowej społęcze: 
stwa zachodnio-europejskiego nikt nie myśli 
od tej pory, kiedy dzięki agrochemi: | in- 
nym technicznym metodom coraz 
dziej rozszerzają się podstawy od: 
natomiast myśl o duchowym kons 
zmierzchu kultury stała się filozoficzni 
storycznym symbolem wiary”. (Str. 109-110). 

Zbyt wiele zabiegów o dobra materialne, 
zbyt wiele wartości materiainych, przerost 
postępu kultury materialnej, za mało troski 
o życie duchów: 
wg, przeświadc? 
arcyreakcyjnych idei 
między, materialnymi 1 
ciami dopriwadził do” togo; 
stał się „religią ma ocjalizm naukowy. 
ze swoim wyznaniem koniecznóści funda- 
mentalnego przewrotu cznego stał się 
emblematem milionów ludzi pracy. zeroko 
rozniósł się głos Marksa podchwycony 1 
wzmocniony rosnącym w potęgę ruchem po= 
litycznym* 

Walka przeciwko temu ruchowi jest zada- 
niem całej filozofii Veita. Z y sens jego 
długich 1 mglisi ównowadze” 
stanowi wezw 
mas ludowych, o 
nych warunków życ 


ta bar- 


oto co jest podstawą zła 
nowego herolda starych 
równowagi" 


„Brak 
dut 


że materioftznt 


h rozpraw o , 


’ pozostawić żadnych 

wątpliwości co do tego, że jego główną tros- 

kę stanowi ochrona materialnych interesów 

klas reakcyjnych pod po owego” 
t 1 usunięc: 

o postulatu, 

bkiej reorganizacji 


czającego od sz 
łecznego. 


Sfałszow 


ye 


ne pojęcie „wolności“ służy za 
oš dla całej kłamiiwej ! szkodliwej filozofii 
historii Veita asadniczą treść kultury 


howej stanowi wg Veita rozwój idei wol- 
Na przestrzen: całej książki nie prze- 
mówić o wolności, odmienia ją we 
kich przypadi i żongluje nią jak 
budzi. nej. Chodzi o to 
vana przez Veita 
jo społecznego 
eatu wolności, jak niebo od ziemi. Wystar- 
czy zapytać: jaką wolność opiewa Veit, czyją 
wolność, wolność od czego, a jak zasłona 
dymna — pierzcha jego umiłowanie wolności 
wiając po sobie tylko duszny fetor 

jsze „wolność“ ta jest sprzeczna 
lẹ pogodzić z demokracją. To Ti 
j t Tudu. To nie jest wolność prac: 
wolność od wyzysku i lichwy. To nie ja 
socjalna | narodowa niezależność 1 samosta- 
nowienie. Wolność! Veita on sam piszi 
„nie może być zastosowana do más“. Nie 
zależy. ona rzekomo-od niewoli ekonomicznej 
uni od politycznego czy narodowego ucisku 

Pojmowanie .wolności* przez Veita jest 
nie tylko oderwane od interesów ludy. od 
walki mas pracujących o swoje wyzwolenie 
socjalne, ale nawet skierowane przeciwko 
walce sił demokratycznych, Wolność w£ 
Veita: w istocie swojej j sprzeczna z de- 
mokracją: „człowiek jako członek masy nie 
jeśt wolny”. „Wolność* Veita obnaża się w 
końcu jako próba uzasadnienia teoretyczne- 
go walki sił reakcyjnych społeczeństwa prze 
ciwko demokracji. która stara się on przed- 
stawić nie jako warun wolności socjalnej 
jednostki, a odwrotnie, fako jej ograniczenie, 
jako przymus“ kolektywu. 

Wolność traktowana perwersyjnie poza o- 
brebem z jej treścią społeczną, 
ażda organizacja. każde 
dyscyplina jest złem — 
reakcji w walcó prre- 
miu zwolenników trwałej 


szenie. każda, 
+ ideolozicz 
ciwka zjedr.oc; 


wolności : twórczej, świadomej pracy dla 
dobra całego ludu pracującego. 

Dla Veita wolności nie zdobywają postępo- 
we klasy społeczeństwa w zaciętej walce 
z wrogiem; wolność jest dla niego „a- 
RE wszechmocy boskiej udzielonym 
zez łaskę boską”, Wolność jednostki jest 
dla niego w; od sprawiedliwości I dobra 
społecznego. „Jeżeli chce się wolność skła- 
niać do dobra — pisze Veit — stopniowo po- 
nownie nic z niej nie zostanie”. Proste, że 


w takim pojmowaniu „wolności* za główną 
jej przeszkodę uważa Velt.. masy ludowe. 
Masom — zapewnia Veit — obca jest idea 
wolności. M: jej, uciekają od niej, 
szukają organizacji, w kolek- 
tywie. Jeżeli ta antydemo- 


kratyczne reżimy gwałtu i bezprawia wy- 
dźwignięte zostały nie w zaciętej walce klak 
eksploatatorskich przeciwko masom ludo- 
ym, a zgodnie z dążnościami tych mas. 
edług Voita partyzanci greccy czy hiszpań- 
scy uciekają w góry od.. wolności, a masy 
ludowe Indonezji lub Małajów przekładają 
śmierć na polu walki., nad „wolność“ uosa- 


bianą w ich krajach przez śmperialistycznych 
stronników pana Veita. 


„Ucieczką 


wyzyskiwaczy, 

Otto Veit nazwał swoją książkę 
od wolności”; Wydarzenia F pi 
czednej epoki nie są dla niego hi 
klas rewolucyjnych i ruakcyjnych, walki za 
i przeciw wolności; usiłuje stworzyć wraże- 
nie jakoby nie była to historia zgniecenia 
wolności przez fmperialistów i osiągnięcie 
jej przez socjalistów; jakoby nie była to 
historia konwulsyjnych usiłowań  zduszenia 
wolności przez wrogów postępu, historia bo- 
haterskiej walki mas pracujących | utwier- 
dzenie swojej wolności. Dla Veita to epoka 
powszechnego lęku przed wolnością, zrodzo- 
nego dysproporcią między kulturą material- 
ną i duchową Żałosna to i kiepska falsyfl- 
kacja historii. 

Veit zasłania się myśleniem apolitycznym, 
„wznoszącym się nad materialną warstwą 
bytu". Przekonuje, że jakoby siążka 
była daleka od polityki. "Tendencja po- 
lityczna autora występuje jednak na 
trzeni całej K i zupółnie jasno 
i. niedwuznacznie. Jakkolwiek stara się 
on nie dopowiadać wszystkiego do końca, 
nie stawia kropek nad zapraszając do ta- 
kiego samego stanowiska czytelnika, — mimo 
to nie ma żadnych złudzeń co do tego, po 
której stronie stoi w wielkiej historycznej 
walce dwóch obozów dzielących obscny 
świat. Zresztą Veit nie może utrzymać się 
we mgle metafizycznych abstrakcji. Jego 
nienawiść do obozu postępu 1 demokracji 
ujawnia się na każdym kroku. Ze wszyskich 
jednak jego wściekłych wycieczek najbar- 
dziej nikczemnym i wzbudzającym odrazę 
jest rozdział książki zatytułowany „Między 
Azją a Zachodem“, 

„Ojczyzna Niemca — pisze w tym rozdzia- 
le — leży między Zachodem a Azją. Niemiec 
nigdy nie był stuprocentowym zachodnio- 
europejczykiem, W jego istocie znajduje stę 
znaczny element wschodnio = europejsko- 
azjatycki", (Str, 312), 

Dalej Velt rozwodzi się nad tym, że ele- 
ment ten jest szczególnie silny u Niemców z 
terenów na wschód od Łaby. U tych jakoby 
najwyraźniej przeja' się ciążenie do „a= 
zjatyckości”, w odróżnieniu np. od Niemców 
austriackich całkowicie przenikniętych du- 
chem zachodnio-europejskim O tym czy u= 
wi Austriaka Adolfa Schickelgrubera-Hit= 
lera za idealne wcielenie tego ducha Veit z 
wiadomych przyczyn milczy, W dażeniu do 
usprawiedliwienia  zaprzedania jednolitości 
narodowej, niepodległości Niemców intere- 
som anglosaskich kolonizatorów daje nowe, 
geopolityczne uzasadnienie rozczłonkowania 
Niemiec, przeciwstawiając 
Niemców „wschodniej orientacji! 
„Zachodnio - europejskie! 
Dla tego rzekomo „apolitycznego" filozofa 
rozmyślającego o chrześcijańskim Jlożos gra- 
nica Europy zbiega się ze strefą zasiegu mar- 
ki Ciay'a. 

Oto ostatnie zdanie demaskujące w zupeł- 
ności Veita: służy „2 własnej woli" ame- 

imperizlizmowi i przejawia na 
bie nie-tuzinkową serwilistyczną gor- 


konstytucji. 


liwość! 
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„W I E 


s“ 


DWA BIEGUNY SZTUKI FILMOWEJ 


iędzy dwoma biegunami sztuk 
filmowej znajduje się każdy z 
nas, każdy, kto chodzi do kina. 


Edward Martuszewski 
Na jednym z nich głosi się pra- 
wdę hollywoodzką, na drugim 


pracuje pad wytyczeniem no- 


wych dróg rozwoju ludzkości. 
stepach“ w większych miastach 
blanca" grasuje obecnie na pro 
V Uczy polską publiczność hollywoodz: 
kiej prawdy o życiu w tym samym czasie, 
gdy w Stanach Zjednoczonych montuje się 
unię zachodnią, której cele są w najściślejszy 
sposób związane z planami narzucenia świa- 
tu panowania anglo-amerykańskiego pod e- 
gidą US. 

Koła rządzące Stanami 
Wielką Brytanią straszą społeczeństwa Eu- 
ropy i Ameryki grożbą nowej wojny, przed- 
stawiając w fałszywym świetle wzrost sił 
demokratycznych na całym świecie i oskar- 
żając Związek Radziecki o agresywne za- 
miary. Postępowi pi e amerykańscy nie- 
jednokrotnie już demaskowali te ri ne 
machinacje, ostrzegając przed niebezpieczeń- 


Zjednoczonymi 


stwem zagrażającym Światu ze strony im 
perializmu anglo-amerykańskiego. 
Twórcy „Casablanki“ stawiali sobie wpra- 


wdzie całkiem inne zadanie, ale dlatego film 
ten, nakręcony w 1943 roku a określany ofi- 


Z filmu 


cjalnie jako film o drugiej wojnie światowej 
jest aśnie dowodem słuszności naszych 
twierdzeń o istotnym celu i chśrakterze tak 
zwanej unii zachodniej, „Casablanca“ jest 
jednym z ogniw propagandowych ametykań- 
skiej ekspansji. Na filmie tym możemy śle- 
ğ przebieg wstępnej inflltracji mperiali. 
stycznej na wschodnim wyb; u Atlantyku, 
jako „uwertury* do walki o hegemonię nad 


całym światem, 
Kimże bowiem jest bohater „Casablan 
Rick? Z danych biograficznych o nim, za- 
wartych w dialogu i w fabule filmu widz 
dowiaduje się, że pomagał on przed wojną 
republikańskiej Hiszpanii i Abisynii. Z tego 


też powodu musiał opuścić Paryż w. 1940 ro- 
ku, a osiadł w Casablance jako właścicie! 
nocnego lokalu, połączonego z kasynem gry 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że generało- 


wi Franco dostarczali broń i sprzęt woj- 
skowy Niemcy 1 Wosia Abisyńczykom na 
pewao nie Mussolini, to jasne, że p. Rick 


nie miał właściwie innego wyjścia jak tylko 
zaofiarować swój towar i swoje usługi han 


dlowe właśnie Hiszpanii republikańskiej i 
Abisyńczykom, 

Bo ten Amerykanin jeszcze jedno wyjście 
miał odcięte — nie mógł wrócić do USA. 


Kimże zatem był? Gangsterem. Poza Ame- 
ryką zamienił rewolwer na transakcje dola- 
rowe. Poza Ameryką okazał się wiernym 
synem i wyrazicielem łupieźczej Ameryki, 
Jasnym jest, że właśnie ten „niebieski pta- 
szek“ idzie w pierwszej linii amerykańskiej 
ekspansji imperialistycznej, stanowi czołów- 
kę, która wprawdzie w 1940 roku musiała 
się wycofać z Par: ale też potem umiała 
wybrać swój nowy posterunek. Casablanc: 
bowiem, dzięki swemu położeniu geograficz 
nemu, stała się węzłowym punktem na dro- 
dze z Europy do neryki. I gdy w parę lat 
później Amerykanie przeprowadzają lądo- 
wanie w Afryce Północnej, jednym z pierw- 
szych miast zajętych pr zie właś- 
nie Casablanca. Tle zasługi w tym mają ta- 
cy Rickowie, y podobnie jak bohater 
filmu, choć mają możność po temu, nie śpie- 
ą się jednak z opuszczeniem afryk: 
go miasta i z powrotem do kraju ojc 
Niedwuznacznie zatem, choć niezamierzenie 
ze strony twórców fllmu, scharakteryzowany 


w nim został powód, dla którego Rick, „szla- 
chetny Amerykanin", rozwija ożywioną dzia- 
alność w Europie przedwojennej — bo jako 
handlarz bronią, a w wojennej Casablance 


trzyma rękę na pulsie wydarzeń — jako wła- 
ściciel lokalu, przez który przepływało wszy- 
stko, co chciało się dostać z Europy do A> 


„Casablanca“ 


meryki, zanim inwazja Eisenhowera nie od- 


wróciła tego prądu. „Casablanca” to film o 
drugiej wojnie światowej, Jedną z sił biorą- 
cych w niej udział już  przypomnieliśmy, 
USA reprezentuje —- gangster. Francję -— 
komendant Casablanki, kpt. Renault, przy- 
jaciel Ricka, w jego melinie tolerujący szu- 


lerstwo za stałą pensję. W jego melinie dò- 
rabiający się na „międzynarodowej mieszan- 
ce"; która przez szparę Casablanki chce u- 
clec poza teatr wojny, Kpt. Renault to sym- 
bol admirała Darlana, gorliwy funkcjona- 
riusz rządu Vichy. Jedyna jego droga „prze- 
mian“ prowadzi do degolistów. Z praw- 
dziwie antyfaszystowskim Ruchem Oporu nie 
a nie wspólnego, Film go zresztą broni 
przed taką możliwością. Film bowiem kpi 
obie z Ruchu Oporu. Ukazuje go w parodi 
która fałszuje podstawową, klasową jego 
prawdę. Któż w „Casablance“ należy do 
konspiratorów R. 0.7? Dwaj emigranci — za~ 
błąkany Norweg i poczctwy burżuj holen- 
derski, teraz za kelnera w melinie Ricka 
Jakże zatem wyglądają dwie główne siły eu- 


ropejskie: faszystowska iemokratyczna? 
„Jeden z twórców II Rz jak go w fil- 
mie nazywają, mjr. St jest idiotą i 


du- 


buffonem. Tyle tylko i tak właśnie dowia 


Z filmu „Słońce wschodzi“ 


jemy się o nim, Jest to „dymna zasłona”, rz 


cona na imperializm hitlerowski, aby się 
nie dał ode: w kategoriach społecznych, 
aby się oka że chicagowski z 


wysłannikiem Fuchrera mogą się pobić jako 
konkwistadorzy konkurującego kapitału mo- 
nopolistycznego. 


Przedstawicielem wrogów Niemiec jest 
„rewolucjonista" o europejskiej sław. 
Czech Laszlo. Jego czterokrotna ucieczka z 
niemieckich obozów koncentracyjnych ma 
w filmie posmak amerykańskich rekordów. 
Ten „wyczyn sportowy" jest jedyną legity 
macją antyfaszystov 
bohatera. Walka z Niemcam 
Sprawą przez duże 


jest dla ni 
S, lecz na tym też koñ- 


czy się precyzowanie jego ideologi 

To znaczy — nov mna zasłona" na 
rewolucyjny, proletari nurt walki z fa- 
szyzmem w Europie, „dymna zasłona" na 
jego polityczne zaplecze w państwie osią- 
gniętego socjalizmu, Z taką ideologią filmu 
pozostaje w ścisłym związku jego forma. 


Święci w nim triumf tradycja Hollywoodu. 
Akcja umiejscowiona w knajpie i domu gry. 


Półświatek i kryminalny romans. Tradycja 
„gwiazd“, które wyprane są z wszelkiej kla- 
sowo-środowiskow: konkretności, a docią- 
gnięte do modelów z wystaw nowojorskich 

gazynów mód. Międ: rodowe i różno- 
klasowe towarzystwo w melinie Ricka jest 
towarzystwem z uroczystości wręczenia na- 


gród alonie mód. Półświatek stroi się tu 
w suknie milionerów. Milionerzy szukają 
tu dreszczyku apaszowskiej meliny. egzotyki 


i kr 
przez 
więcenia" przez 
bate na krym 


sensąc. óra przeniesiona 
a Amerykę doczekuje się 
nich, dając im wzamian 
ną ekspansję imperial- 


minalnej 
era pc 


Casablankę* należy oglądać? 
tylko pówiedzieć p. p. redak- 
nników w Polsce, aby fe- 


Należy 
torom kilkuset dzi 


lieton filmowy rozbudowali w. swych pis 
mach co najmniej do „kolumny sportowej 

Bo każdy film w Polsce ogląda kilka miljo- 
nów. Należy powiedzieć autorom „felieto- 
nów filmowych by wobec ich filmów, 
jak „Casablanka" nie uprawiali tmpresji 
i zdawkowych (z wła j głowy) frazesów. 


řcie frontowe: całych systemów 


go | antydemokratycznego. I 

przy takim starciu felietoniści z „Dzienników 

I ch" dobrze 

ucząć gdzie została do- 

konana kryty jemowa i nie wstydząc 

się jej streszczać. Bo na czym w takim razie 
będzie polegała „ponularyzacją”? 

Jest jeszcze druga metoda, pozwalają. 

odsłonić fałszer akich filmów, jak „Ca 


sablanka”. Metoda zestawień, Trzeba 
é Słońce 


pokazać taki film, jak 
Też o minionej wojnie. I też dla jego twór- 
ców sprawiający niemałą trudność, bo o 
Włoszech a realizowany przez. Włochów. 


Ale Aldo Vergano należy jako twórca filmo- 


wy do walczącego proletariatu włoskiego, 
tego, który mimo inwazji ameryk 
i własnych krajowych sił reakcyjnych rz 


or 


w ostatnich ich do parlamentu włot 
kiego osiem milionów głosów na listę Fron- 
tu Ludowego. Vergano z towarzyszami toczy 
jeszcze walkę filmową z ją  marshal- 
lowską, która na listy proskrypcyjne skazała 


w USA postępowych reżyserów i aktorów 
filmowych i która już zdusiła kinomatogra- 
fię francuską 

„Slońce wschoć chwyta moment prze- 
łomowy. Jest to rok 1944, kledy wdarcie 
Amerykan do południowych Włoch i 
Niemców na froncie wschodnim. każą sferom 


Włoszech, mo- 
nać porozumienia 


burżuazyjno-liberalnym 
narsze i W 


z aliantami. Mussolini zostaje uwięziony. 
Nowy bohater, m Badoglio, ma rato- 
wać honor Włoch i to by na dobrą sp 
USA wystarczyło, Otóż twórca „S 
wschodzi”, Vergano, w tym momencie uka- 
zaje Włochy (oczywiście w iej, skon- 


kretyzowanej sytuacji). 


z filmu 


Casablanca" 


fiimu 


(ja 


b, 


e wzejdzie”? 


tytuł). Bo prawda o Włos 
nawet Musralintogo, jest prawdą 
walki klasow To nie Włochy — naród, to 
klasy burżu r udalne stworzyły fa- 
szyzm 1 ugniotły proletariat i masy chłop- 
skie. To te Włochy pękają, te — upadając — 
budzą w Europie i w świecie radość, Z tą 
radością współbrzmi nadzieja proletariatu 
włoskiego. Jest bowiem trzecie w filmie wo- 
jenne wyjście: oczywiście — nie Mussolini, 
ale i nie Badoglio — partyzanci frontu ludo- 
wego! 
Akcja filmu rozgrywa się w północnych, 


przemysłowych Włoszóch na jakimć latyfun= 


dium ziemiańskim Obejmuje cztery sceny: 
pałac. folwark, cegielnię i pobliską stację 
kolejową, Te cztery srsny to cztery sytuacje 


klasowe, W pałacu ary: cja. Mamy tu 
całą galerię typów uzupełniających się na- 
wzajem: starą  ziemiankę, nienawidzącą 
wszystkiego co nie z jej sfery, robiącego ma- 
jątek mieszczanin: żenionego* w folwark 
i umiejącego w czas zwinąć chorągiewkę na 
oczach tych. z którymi teraz trzeba się bę- 
dzie liczyć, mamy dwie młode kobiety, które 
oddają się mniej lub. więcej zdegenerowanej 
miłości, po „ziemiańsku” 1 po burżujsku — 
„kosmopolityczni W sumie sfera, która 


Z filmu „Słońce 


wschodzi: 


podczas 
ny zysk, 
e sukcesy. 


okupacji 1 
oczekując na 


ku żyją robotnicy rolni i pra- 
cownicy cegielni, Są tam jeszcze wysiedleń- 
cy — „hołota* w oczach dziedziczki, a w 
.oczach tego ma czworakach ludu robocze- 
go — jego jądro rewolucyjne. 


Wreszcie stacja — to punkt styczny dla 
folwarcznych z ruchem oporu, z jego dyrek- 
tywami. 


To pałac gości u 
stery, to pałac goś 
ką. W tę alchemię 
drobnomi 


iekinierów z burżuazyj 
komendanturę niemiec- 
wchodzą jeszcze męty 
zańskie, spekulanckie płotki. 


(W „II sole sorge ancora” mamy próbę so- 
cjologicznego  charakteryzowónia postaci 1 
to w ramach samego „romansu“, gdzie idzie 
o miłość dwu kobiet do jednego mężczy: 
Jeśli jak w „Casablance” trójkąt Victor — 
Ilsa — Rick służył przede wszystkim do po- 
budzenia patologicznej fantazji erotycznej, 
trójkąt Cesare — Laura — Matylda posiada 
swoją „perspektywę społeczną”, jest zrozu- 
miałym jedynie poprzez socjalny aspekt ca- 
łej sprawy. 


Miłość, jaką „uprawia“ dziedziczka — Ma- 
fylda i jej siostra, to miłość zdegenerowana, 


Władysław Strzemiński 


właściwa  zdegenerowańej klasie społecznej, 
Ale podczas gdy objawiająca ochotę do na- 
dowania mieszkanek wyspy Lesbos roż- 
yezką zwraca w końcu 
swoją uwagę na oficera niemieckiego, obec- 
nie „pana życia i śmierci“, -Matylda po ro- 
mansie z muskularnym. młodzieńcem, baw. 
cym w jej domu, korzysta z pobłażliwoś 
męża, którego bardziej interesuje strzelanie 
do gołębi i zaczyna zastawiać sidła na Ce: 
ra, choć wobec jego brata, który spekulację 
i łatwe dzięki niej życie! uważa za swój 
awans społeczny, zachowuje arystokratycz 
ny, miażdżący dystans. Bo tylko Cesare 
interesującym kochankiem dla przedstawi 
cielki klasy. staczającej stę coraż szybciej do 
upadku. Musiał być nim ten i 
specjalizacji w swym zawo 


mieniu społeczno - politycznemu 

pierwszych szeregach swej klas 
1ariatu. 

Ten fakt wia, że zostaje uznany ża 
„godnego“ i przez kobietę, która w 
swym bezczynnym życiu rozpaczliwie szuka 


nowych doznań i silnych przeżyć. Lecz siła 


klasowe, w jakićh Matylda działa i musi 
działać, 

Wśród wysiedleńców znajduje się na fol- 
warku krawczyni, Laura, uświadomiona, 


konsplrująca dziewczyna. Jej miłość do Ce- 


san 
8 


W. Szymonowicz — Wycieczka niedzielna. 


glądam np. obraz Walentyny Szy- 
imopowicz „Wycieczka niedziel- 
na", numleszczona na okładce 
„Przekroju**) Zdawałoby się, że 
ą dzieło, w któ- 


osiągnięcie jalistycznego. Obraz 
jest czytelny, umiały, aktualny i w 
tematyce nawiązuje do współcz 


czy klasy róbotniczi 


ielna robotników). 
ny soczyście į szeroko. 
Nie ma fotograficznego. 


Malowa- 
Postacie uogólnione, 
i naturalizmu i dro- 
biazgowego odtwarzania natury. Czemu jed- 


nak przypis: 
sprzeciw? 
Malarstwo soczyste, gęste, uogólnione, bry- 
łowe. Lecz spod brył wyłaniają sie cieżkie, 
bezkształtne, bezmyślne postacie robotników. 
Jaką wymowę ideologiczną nadała tym po- 
staciom użyta przez małarke technika? Te, 
że robotnik jest bezmyślną, ciężką bryłą mię- 
sa i nadaje się tylko na robota, Stanowisko 


że obraz budzi kategoryczny 


wymowne, 
Przyjrzyjmy się postaciom czterech robót- 
się. Mala: c i zamaszyste Cha- 


rakterystyka dobitna: Są ta p 
ce o bardzo ujemnych kryter 
sualnej Takie postacie zazwyczaj pracują w 
innym fachu. 

Ogólny bilans obrazu. klasa robotnicza 
składa się z robotów i ladacznie 

Dlaczego, mając najlepsze intencje, malar- 
ka osiągnęła ten wynik? Zazwyczaj, pisząc o 
malarstwie, teoretycy wymieniają (e wszy- 
stkie warunki, jakim malarz uczynił zadość. 
Aktualny, pozytywny temat? — jest, Dobra 
forma malarska? - również jest. Czasami, 


„Przekrój“ nr. 183, 


przyciśnięci do muru mówią coś o wielkim 
realiżmie, przeciwstawiając go drobiazgowe= 
lotograficznemu" naturalizmowi, Lecz 
ymaganiu również odpowiada nasz o= 
z. Nie ma w nim drobiazgowego „fotog: 
ficznego* naturalizmu, Więc jeśli obraz odpo- 
kim wymaganiom, dlaczego Wy- 


Bo, powstał z niemai 
metafizycznego ujmowania wymagań 
nych dziełu sztul Gałość dzieła nie m 
być ujmowana jako mechaniczna suma pozy- 


Robotnik. Z obrazy W. Szymonowicz — Wy- 
cieczka niedzielna. 


E S“ Nr 7 (186) 
sara, jej wpływ na niego jest również klä- jest wymuskana, jałowa 
sowy, ale wyzwala go od „smaków na wy- 

twórność burżuazyjną* od zrostu z pala- ». = 

cem, od obojętności wobec toczącej się w Tm. 
mrokach folwarku i pobliskich gór walki sablanki", pionier. im- 


miłości obu 
klasowe, 


narodu q ludu, Przez pryzmat 
kobiet widzimy różne perspektyw: 
różną przeszłość i przyszłość Włoch 


Folwark walczy z „okupantem“, na ja 
go przemieniają się zagrożeni Niemcy. fol- 
wark śkłada ofiarę krwi ale nie za mglisto 
rozumianą ojczyznę, lecz ża ojczyznę ludu, 
pod przywództwem świadomego proletariatu, 
Ten kierunek wytknięty w filmie ma prawo 
zapowiadać: „jeszcze słońce wzejdzie* Do 
niego lżnie spontanicznie część 
szego) w tych. papieskich Wł 
mendą | na rzecz proletariatu. 


kleru (młod- 
Pod ko- 


ech. 


Film jest plenerowy, Faktu tei 
. Przeciwnie, wydobywa z nieg 
liżmu, Postacie, należą da tła. Tło 
włoskiego, wbrew” pocztówkowej 
jest ponure i zaciemnione. Tu 

cieni obejmuje bohaterów. Ukaz 
nie w „lusterku“ pod oślępiającym, cer: 
mieznym światłem jupiterów, ele na szlakach 
rzeczywistego życia, życia w działaniu i wal- 
ce robtniczej, Ta technika kontrastuje z Wy- 
branymi scenami w pałacu. To po drugiej 


reklamie, 
brutalność 
į nam się 


tywnego tematu f „dobrego” malarstwa. Że 
niby „dobry“ temat i „dobre? (formalnie) 
malarstwo dają w wyniku dobre dzieło sztu- 


istości obraz powstaje przez 
dialektyczne oddziaływanie tematu i formy. 

jakaś nieokreślona „dobra“ forma i „do- 
ta forma. 


litą treść obra: 


A cóż my widz 
wicz? Temat został zaczerpn 
stości obecnej. A forma? Formę nale 
umiejscowić gdzieś okoła roku 1910 na lai 
rozwojowej ekspresjonizmu. Byłaby to syn: 
tetyzuj: 
pośrednio popr: 


jąca pi 


Jaką rzeczywi społeczną wyra; ta fo 
Niewątpliwie, rzeczywistość kapitali 
styczną. 
Wycieczka niedzielna" byłaby 


2 widzi 


„razem o temacie wspólczesnym, 
nym poprzez widzenie tamtej epoki 


Dlatego odbywa się na nim nawarstwian 
sie dwóch widzeń 1 przenikanie sią dwć 
chronołoricznie i społecznie odmionnych rz 
stości, dwóch odrębnych układów hi: 
zanych 


nu był okre 
jętania demo- 
mul- 


Okres powstawani: 
sem niebywałego maso 


ralizacji społecznej. Cl „ brak 
vol najniższych 
h ze zwykła, zbrodnią 


dł ka 
u. Obraz r 
mego widzimy 
o nim w 


CZYM W 


dzącego się świata ka, 
wie Datmiera 1 czytamy 
ach Balzaca. 


12—14-g0d: 


nie sił i zdrowia 


ludniał c 
ownictwo, alkoholizm, prostytucja, A 

sze (w Paryżu), lnica doków (Londyn). 
dzi) i wiele innych, Nic dziwne- 


o zła 


sią zda- 

każonego 

y. Pattząć 

nim ofi 
le 


n ustrojowego 
ôw rewolucji 1905 roku idzeji 
domów publicznych przez, robotników war- 
ich 1 rozbijanie sklepów alkoholowych 
robotników, łódzkich 


skutki systemu i wałająca o współe: 
kązywała one ofiarę i wzywała o lit 
nie nawoływała do walki, Spełninia £ 
pozytywną — lecz tylkońa poózątku, 
ruch robotniczy był cze słaby N 
n etapie wal j 
mulcem, pawat 
i + inicjatyw 
snołecznej, D 
do którena doprowadził kani 
sv rabatniezej — monta telka ni 
r toki Aolszych « 
ver- jeżli pchor 
K ŚMY 


do 


mygla 
awie robotnicze 
reakeyina T 
Kollwiiz. 
t analoriezne nurt Mhara 
czne pod. tym wzelądom dr 


rejewa, który noza alkohnlikiam prnstytuf- 
| sutenerem — nie dnetrvogał 
wicjali klasy robotniczej — i ta w,0- 


sle nkoło roku 1905, gdy Rosja 
wolucji, 


znajduje 


ę dziś w takim czy innym 
terenie Włoch, podobnie jak 
fachu znajdują się 
Niemczech, w Ant 


stowskiej, Zajmuja się obecnie tworzeniem 
unij zachodniej. Jest to jedynie d kon- 
sekwentny etap ich „pracy“ 

Lecz » drugiej strony we Włoszech żyją 
dobrze nam znani z filmu » wschó* 
dzi* Laura, Cesare, ich towarzysze i towa- 


po~ 
ymi kómpanami. 
ma] calkowicie 


ki. Stanowią site, z 
ważnie liczyć p, Rick ze 
e udało im s 


zwycięst im daleko. 
ku jak i na innych. Pozba- 
pracy przez konkurencję Hollywoodu 
postępów* rea z 

jej pc granicami Sv kr 
to, by zi 1 oni z pola bitwy 
jest jeden, a trwa. 
widzieć, wszędzie, również i w 


go 


wieni 


ju Nie zm 
obóz demokra» 
T tak ją trzebi 
filmach! 


Edward. Martuszewski 


Z obrazu W. Szymonuwicz — Wy- 
cieczka niedzielna. 


my zrozy- 
obrazu W. 
bawió- 


jonistyczm 
ałtu zwały 


kłód ledwo cios 
kie. Uprosze 
j jej ene 


Pol 


owleka jako tylko zde= 
apitalizmu. 

roku 1910 (już 
ne zarównc 
asowej 


ak 


widzenie z 
wsteczne, wypřzeđ 
rozwój v 


wówczas 
społecznie 


1947 lub 
fałsz 


e lat 
społeczny i 


ione na rz 
mikiem jes 


lucji i polskiego badowi 
cza Styl i normy now 
ki: „Aktu 
zy polskiej” 


Kuźnica“ Ne 4) 


| to trzeba i pod adres mala 


sm 


Daumier, Wejście do parlamentu 


Nr 7 (186) 


Roger Garaudy 


KOMUNIŚCI | 


Otrzymaliśmy od naszego korespon- 
dei e Francji krótki wywiad z Ro- 


gerem Garaudy, który 
zły, ale dzo dobitny obrazi 
nek komunistów i całego bloku d 
Francji do tak 
zagadnień jak religia, szkoła świecka 


i taw. trzecia siła, 

Pytanie 1. — Jaki jest Wasz pogląd na 
zagadnienie stosunków między komuni" 
stami a postępowymi katolikami? 

„Czy możliwa jest współpraca komuni“ 
stów z postępowymi katolikami bez kon” 
cesji i odstąpień ideologicznych z jednej, 
lub drugiej strony? Bezwzględnie tak. 
Spójrzmy w niedaleką przeszłość, wy- 
ciągnijmy konsekwencje z „ruchu oporu“, 
który oświetlił nam drogę, po której po- 
winniśmy kroczyć. Gdy Hitler okupował 
kraj, tylko zbrodniarz stawiał pyta- 
Za, czy przeciw Bogu?“ Rzeczywisty 
problem narodowy tkwił w pytaniu: „za, 
y przeciw nazistom?* I wierzący chrze- 
ścijanie prosili Boga o siły konieczne do 
walki, podczas gdy komuniści czerpali 
w nauce, którą im daje doktryna ich par- 
tii, siły do wspólnej walki. Zbrodniarzem 
był ten, który twierdził: „Trzeba wybrać 
między Marksem i Jezusem“, gdyż tysiące 
komunistów i katolików wybierało wspól- 
nie Francję przeciwko temu, co nie było 
Francją. Jak piękny hołd oddał temu bra- 
terstwu w walce Louis Aragon, w swoim 
poemacie „La rose et le reseda”, mó- 
wiąc o 

„Celui qui croyait au ciel, 
Celui qui n'y croyait pas...“ 
(Ten, który wierzył w niebo 
I ten, który nie wierzył...) 

I wszyscy zdajemy sobie sprawę, że 
prawdziwe wyzwolenie Francji było moż- 
liwe jedynie dzięki niezliczonym ofiarom 
komunistów i chrześcijan. Zawdzięczamy 
je zamęczonym przez „Gestapo“ katolikom 
w Strassburgu i Lyonie i 75.000 rozstrze- 
lanych komunistów, zawdzięczamy je bo- 
haterstwu D,Estiennes d'Orves i Gabriela 
Peri. 

Dziś w trzy lata po wyzwoleniu, ta jed- 
jest nam znów potrzebna, jest- nam 


n 


może jeszcze bardziej konieczna niż przed- 
tem, Są to zresztą słowa ks. Boulier, do 
których si 


odwołam, by jednym zdaniem 
ą naszą dzisiejszą sytuację: Et 
puisque la guerre d'Hitler continue, il faut 
que continue la resistance! (Skoro trwa 
wojna 2 -Hitlaress, musi-.tywać ruch- opo- 
ru!) 

Francja potrzebuje jedności, by utrz, 
wą niezależność państwową, by nie 
w przepaść, do której prowadzi ją 
zy, by walczyć o pokój, A jed- 
ność nie może istnieć we Francji bez kato* 
lików, lub przeciw katolikom również, jak 
bez komunistów lub przeciw komunistom. 
Dlatego, podobnie jak w czasach ruchu 
oporu, jednym z warunków naszego zwy- 
cięstwa jest koordyńacja naszych wysił- 
ków, nasze zjednoczenie, My, komuniści 
twierdzimy, że linia demarkacyjna między 


Maria Kowalska 


Sprawa dojrzała do dyskusji 
Zapoczątkował ją ph w „Przeglądzie Pra- 
nr, 1 (174) „Kuźnicy“, 

Podsumowując osiągnięcia czasopism lite- 
rackich w r. 1948 dochodzi ph do wniosku, że 
tygodniki przeładowane są funkcjami, które 
w dobrze zorganizowanym czasopiśmienni- 
ctwie spełniają miesięczniki, ilustrujące ca- 
łokształł życia literackiego okresu i zaznaja- 
miające z nowatorskimi osiągnięciami w dzie- 
dzinie twórczości oryginalnej, 


„Brak nam „grubego“ miesięcznika, gdzie 


Sy 


„Twórczość“ ma po- 
rozbudówany dział kry- 
y wda, ale również jest prawdą, 
że ma dość ubogi dział poetycki, a także 
ypadkową prozę artystyczną, czy re- 
wą 

Nic dziwnego, że przy braku tak 
ojętego „tolstowgo żurnala”, czy j 
woli revue, większość dużych studiów za- 
ją tygódniki literackie, nierzadko 
je przez kika numerów pod rząd.. 
Takiemu stahowi rzeczy naprawdę | przede 
wszystkim winien jest fatalny układ czaso“ 
piśmiennictwa polskiego, które ma X tygod. 
ników, rozmaitej maści i kalibru i ani jedne- 
„Twórczością” miesięcznika”, 


„Twórczości“, ukazujące 
się już w 1945 r., budziły respekt dla tempa 
odbudowy kulturalnej, Niełatwo było uru- 
chomić pismo o tym poziomie i takiej roz- 
ległości zainteresowań w parę miesięcy 
po wyzwoleniu. 


Funkcja młodej „Twórczości“ wyznaczona 
była strukturą narastającego 
kiego, Wobec trudności wydawniczyc! 
kajala pookupacyjny głód literatury, 

Rozbudowano dział twórczości oryginalnej 
— opowiadania, fragmenty powieściowe i dra- 
matyczne, w dużej mierze proza autentyczna 
stanowiły o ciężarze gatunkowym pisma 
Zeszyty poświęcone poezji francuskiej czy 


Brązowe zeszyty 


„W _ IE 


Roger 


Francuzami nie przechodzi przez religię. 
Nie ma w dwudziestym wieku miejsca na 
wojny religijne i postępowi katolicy nie 
walczą dziś o jakąś obowiązkową religię 
państwową, która spalałaby heretyków. 
My zaś nie stawiamy sobie za cel jakiegoś 
ateizmu państwowego, który prześlado- 
wałby wierzących. Identyfikacja wiary 
1 filozofii nie jest koniecznym warunkiem 
do wspólnej działalności politycznej i na- 
rodowej. Naodwrót — żądanie jednomyśl 
ności wyznaniowej od wszystkich Francu- 
zów, rzucanie znów ustalonego sloganu: 
„trzeba wybrać między Marksem i Jezu- 
sem?" jest spuścizną ducha petainowskiego 
który rozdziela naród, dąży do denatura- 
lizacji polityki i do politycznej religii. Na- 
szym zdaniem jedynym warunkiem do 
wspólnej walki, mimo różnych koncepcji 
filozoficznych jest wzajemny respekt i u- 
szanowanie cudzych wie! i poglądów. 

Pytanie 2, — Jaki jest Wasz stosunek do 
akcji S, F, 1. O. sfer reakcyjno-klerykal- 
nych, które zmierzają do przywrócenia 
nauczanią religijnego? 

Co tyczy świeckości nauczania, to po 
pierwsze trzeba powiedzieć, że od roku 
1904 Francja posiada swój „status quo lar- 
gue“, który oddzielił szkoły konfesjonal- 
ne od państwa i odmówił im wszelkich 


rosyjskiej nawiązywały stargane wojną nici 
łączące z kulturą świata, 

Uregulowanie trudności na tynku wydaw= 
niczym odciążyło „Twórczość” w dużej mie- 
rze od obowiązków stanowienia wydawnicze- 
go kompendium literatury polskiej, Gwal- 
towne zapotrzebowanie na krytykę pociągnę- 
ło za sobą rozszerzenie działu krytycznego, 
a także wprowadzenie — z braku miesięcz- 
nika literackiego o obliczu wyraźnie nauko- 
wym — dłuższych rozpraw historyczno. i tē- 
oretyczno-literackich, W tych warunkach 
nadmierne ograniczenie działu twórczości ory- 
ginalnej stało się koniecznością. 

W rezultacie pismo o ograniczonym forma- 
cie podejmowało szereg zadań przekracza- 
jących siły jednego periodyku, Było z ko- 


tygodniki literackie przy iązkach Wy- 
dawnictwa naukowego, „Twórezość* na do- 
brą sprawę odrabia dziś pracę paru miesięcz: 
ników literackich, krytycznych, naukowych. 

Postępujący wciąż rozwój życia literackie 
go, wzrastająca chłonność mas czytelniczych 
zarówno pozwala na  zakreślenie reformy 
ozasopiómiennictwa« na szerszą skalę, jak 
| zmusza do celowego planowania. 


Z pewnymi postulatami pod adresem rā- 
cjonalnej organizacji czasopiśmiennictwa w. 
stąpił też w artykule „150 wierszy o poez: 
Adam Włodek („Dziennik Literacki"), Z oka- 
zji zamknięcia „Kameny“, jedynego w tej 
chwili miesięcznika poetyckiego, pisze on: 


czy miesięcznik 
pn., „Kamena” 


„Nie przesądzając faktu, 
poetycki ukazywać się będz 
— podkreślić trzeba, że miesięcznik poetycki 
ukazywać się w Polsce musi! „Twórczość“ 
z natury rzeczy nie może tej roli spełniać, zaś 
konieczne jest laboratorium problemowo-ar 


tystyczne, z którego wyjdzie nowa poezja 
polska”, 
Uwzględniając więc postulaty ph í A. 


Włodka należałoby — 1) rozszerzyć w „TWór- 


g 


POSTĘPOWI KATOLICY WE 


Garaudy 


subwencji. Stoimy i dziś na straży tego 
„Status quo“ i twierdzimy, że nie nale: 
konfrontować świeckości z ateizmem, z: 
przeciwieństwem świeckości nie jest reli- 
gia, lecz wyzyskiwanie religii dla celów 
politycznych, I dlatego należy utrzymać tę 
zasadę fundamentalną naszej republiki, 
która stała się tradycją narodową i która 
ywa „laicite". Szkoła świecka nie 
zwalcza, ani nie. podtrzymuje żadnych 
wierzeń i realizując sadę „la liberté 
privilege” (wolność bez przywilejów) 
respektu dla sentymentu drugiego. 
że być w tej dziedzinie żadnych 
ży nami, gdyż szkoła świecka 
jest szkołą tolerancji, jest szkołą republi- 
ki, my zaś jesteśmy republikanami i de- 
mokratami. DIStego Więc zarówno komu” 
niści jak i postępowi chrześcijanie oburzy- 
li się przeciwko próbom M-me Poirot - 
Chapuis wprowadzenia subwencji dla 
szkół konfesjonalnych. 

Przejdźmy z kolei do działalności czysto 
politycznych. W dniu dzisiejszym mamy 
we Francji dwa bloki, w których współ- 
pracują chrześcijanie. Pierwszy to nasz, 
tradycyjny blok lew. to blok komuni 
stów, socjalistów i postępowych chrześć 
jan. Jakei są warunki naszej współpracy, 
mówiłem powyżej, zaś cel nasz to postęp 


i“ dział poezji i prozy zarówno oryginal- 
ej, fak 1 tłumaczonej, 2) ewentualnie stwo* 


cjalizacją 
i to poezji młodych, 

Nie negując potrzeby 
miesięczników literackich, oraz otoczenia 
czujną opieką młodej poezji w Polsce, należy 
jednak zwrócić uwagę na podstawowy, wy« 
daje się, postulat planowego działania funkcji 
1 zakresów społecznego oddziaływania tych 
czasopism, celem uniknięcia kosztownej rów- 
noległości terenu ich p 

W tych warunkach najpraktyczniejszy jest 
zapewne projekt lansowany przez jednego z 
wybitnych znawców naszego życia kultural- 
nego: 

Należy stworzyć trzy miesięczniki o wyraź- 
nie sprecyzowanych i rozgraniczonych polach 
działania. 

Potrzebny jest w pierwszym rzędzie dla 
kształcenia nowego czytelnika popularno-na- 
ukowy miesięcznik o obliczu nie wyłącznie 
literackim, poruszający szerszą problematy- 
kę humanistyczną, lecz nie traktujący jej jak 
to często czynią popularne periodyki oświato- 
we, hołdujące do. dzi” wzorom pozytywistycz- 
nym, jako przyczepki do uprzywilejowanego 
przyrodożnawstwa, 

Ze wżelędu na postulat przeprowadzenia 
sumiennej a możliwie szybkiej rewizji pol- 
skiej nauki o literaturze, niezbędny jest 
natńkowy — miesjęcznik historyczno - literacki. 
Organfzacyjnie winien być on związany z 
Instytutem Badań Literackich. jako instytu- 
cją powołaną do koordynacji wszelkich prac, 
przedsiebranych w tej dziedzinie, W miesięcz- 
niku takim należałoby również rozbudować 
dział tecvetyczny, celem naukowego pogłębie- 
metod  literaturoznawstwa marksistow- 


zwiększenia liczby 


ego. 
niezbędne jest obszerne pisno. 
którego zadanie polezaloby w plerwszym Tze- 
dzie na taw. trzymaniu ręki na pulsie” — 


FRANCJI 


społeczny, sprawiedliwość socjalna i po* 
kój. Drugi blok, to tak zwana „trzecia si- 
ła“, popularnie nazywana „trzecią słabo“ 
ścią" ze względu na swe „wspaniałe“ rea- 
lizacje. W tej „trzeciej słabości” współpra= 
cują tak zwani „socjaliści“ z S. F. L O. 
klerykałowie z M. R. P. i ateiści z partii 
radykalnej. Na jakiej bazie powstał ten 
blok i jakie ma cele? Powstał on z kom- 
promisów tyczących najbardziej zasadni- 
czych principiów, („socjaliści* zgodzili się 
na subwencje dla szkół konfesjonalnych, 
MRP na „dirigium* etc.) w imię jedynego, 
celu: antykomunizmu. Nic więc dziwnego, 
że ta koalicja niemoralna jest w stanie 
wiecznych tarć wewnętrznych i nie może 
zaspokoić ani prawdziwych socjalistów, ani 
wierzących katolików. Wystarczy zacyto* 
wać,Beatitudes de l'Evangile“, zdefini 
wać prawdziwe wartości i idee chrześci- 
jańskie: duch sprawiedliwości, umiłowanie 
ubogich i pokoju, by się przekonać, że nie 
w pochodzie krzyżowym przeciw komuni- 
stom mogą one być zrealizowane, Tylko 
współpraca wszystkich sił anty-kapitali- 
stycznych, skupionych wokół partii komu- 
nistycznej pozwoli na osiągnięcie polityki 
sprawiedliwości i pokoju. Musimy osiąg= 
nąć to zjednoczenie jak najprędzej, bo 
Francja przeżywa dziś ciężkie chwile. 

Pytanie 3, — Jak realizuje rząd upow- 
szechnienie szkolnictwa? 

„Rzucę tylko kilka argumentów doty= 
czących  niebezpieczeństwa, które grozi 
kulturze francuskiej, 

Polityka dzisiejszego rządu charakte: 
zuje się przez hipertrofię armii i polic 
i przez atrofię środków wyrażania się 
(moyens d'expression) i kultury w całości. 
Spójrzmy na inwazję taniej literatury a= 
merykańskiej, na „digesty“, na powódź 
filmów „kowbojskich*, a jakie są możli- 
wości obrony, gdzie są nasze perspektywy 
rozwoju? Brak kredytów na oświatę i peł- 
na realizacja zasady: „kultura dla boga- 
tych“. Nauka jest dzisiaj we Francji przy” 
wilejem jednej klasy i to klasy w pełnej 
dekadencji. Statystyki mówią za siebie: 
Na wyższych uczelniach jest zaledwie 1,7 
proc. studentów z rodzin robotniczych 
i chłopskich! Codziennie giną we Francji 
talenty Pascali czy Descartów. Bo wiemy 
z praktyki historycznej, że klasy „skoń- 
czone“, które trzymają się u władzy przy 
pomocy--przemocy i--policji nie.-są zdolne 
tworzyć, a zresztą czy mamy prawo wy- 
eliminować ogromną większość narodu ze 
szkół i uniwersytetów, pozbawić ich pra* 
wa korzystania ze zdobyczy kultury i nau- 
ki, Gdy zwróciłem się do ministra oświaty 
Delbosa i zapytałem, co myśli o zwiększe= 
niu kredytów na szkoły, na nauczanie, ten 
ostatni odpowiedział mi: „To jest dopraw= 
dy „regretable“ (godne po; ałowania), że 
plan Marshalla nie przewi uje kredytów 
i pomocy dla naszych szkół, ale ją nie mo- 
ge nie poradzić”, 


Przesłał K, K, 


Trzy miesięczniki literackie 


ismo żywo reagujące na współczesne wyda- 

nia literackie, o wyczerpującym dziale 
krytycznym i bogatym dziale prozy i — wła- 
śnie poezji współczesnej, „Twórczość“, posia- 
dająca w tym zakresie najlepsze tradycje, 
przy uwolnieniu jej od pańszczyzny nauko- 
wych studiów historyczno-literackich, a tak- 
że, co jest chyba niezbędne — przy powięk- 
szeniu objętości pisma — mogłaby zadanie to 
spełniać z powodzeniem, 


Przy takim układzie sytuacji czasopiśmien- 
niczęj wydaje się, że można by zrezygnować 
z odrębnego miesięcznika poetyckiego, pro» 
ponowanego przez A, Włodka. Doświadczenie 
historyczne kształtowane historią miesięczni= 
ków poetyckich z czasów dwudziestolecia mię- 
dzywojenngo, historią zarówno efemeryd 
awangardowych jak „Skamandra”, czy nawet 
wytrwałej „Kameny” — uczy, że miesięczni- 
ki poetyckie, aby realnie funk jonować, winny 
być organem grupy poetyckiej, silnej 1 posia- 
dającej dostateczną ilość nieprzeciętnych 
twórców. I w tym zresztą wypadku okres ar- 
tystycznej prosperity ogranicza się zazwyczaj 
do dość wąskiego odcinka czasowego, w któ- 
rym grupa literacka występuje do walki w 
imię określonej poetyki. Wyłącznie poetycki 
miesięcznik, o jle pozbawiony jest pewnego 
normatywnego programu | zorganizowanego 
zaplecza kllku wybitnych indywidualności 
twórczych, po pewnym czase wyrodńleje, 
staje się jałowym pismem akademickim, lub 
eklektycznym przeglądem mniej lub bardziej 
grafomańskich płodów. 


Sytuacja poezji polskiej w tej chwili, cha- 
rakteryzująca się ogromnym zróżnicowaniem 
artystycznym wewnątrz jednolitych odłamów 
ideologicznych nie wydaje się sprzyjać tego 
typu przedsięwzięciom. 


Natomiast troskliwie rozbudowany dział 
poezji w poważnym miesięczniku literackim, 
połączony z fachową krytyką poetycką 
może przynieść jak najlepsze rezultaty w 
dziedzinie kształcenia młodych talentów, 


Str. 10 


Maciej Czuła 


Maciej 


ła nie zrozumiał widać 

y; Jakie ten poczynił na te 
SNES) 

qe 


m paraiętni 
Szy wziąć pod uwagę. 
ty da wy obraz 


mogę. być cenne, ale dopiero lu ich 
do linii politycznej, do prai działacza, jakie 
urobi! tamtej epoce. Doplero, kiedy je 

wypowiedzi określonego wów: 


sią 


ZE ED blicysty, Z tego musi sobie zdać 
zul o dotąd nie osiągnął lub co 
gozej, m r; ia swoją prze- 
sztość. Przemii Nie mó- 
Wi pouczaji powta- 


przekrślając, ani się  Wstydząc 
W innej epoce, czy ustroju. pat 
rozwijać się dalej do nowego 
Nie wstydząe się, tzn. nie k? 
SA 1 nie przekreśiają 
mując je. można się rozwijać 
ustroju. A Czula wstydzi się I kryje 
przełamuje. Jego polemikę z 
Choczyńskiego, dlał, 
Ko dlatego, 2 y 
Gzule 1 czytelnikom 
lony W 3 
Smok! 
nego przyjęta byłab: 


pok 
yka starego pisarza pi 
z szacunkiem. Miałaby wagę 

natomiast ma dej miejsce 


wyczerpującej kry 


yki. Daje Ją 


Redakcja 


N ikt, kogo interesuje historia ruchu lu- 
l dowego w Małopolsce, nie może nie 

pamiętać o wielkim twórcy tego ruchu 

— ks. Stanisławie Stojałowskim. UTO- 
dzony trybun ludowy, postać potężna, 050- 
bliwa, wódz odwa: nieugięty, a jako czło- 
wiek ofiarny i dobrotliwy, n y jednak 
łatwowierny, a przeto wiecznie biedny. Sto- 
jałowi był długi czas osią zainteresowań 
krytyków i literatów oraz świata polityczne- 
go. Uwielbiany przez jednych, nienawidzony 


Józeł Choczyński 


mienne 
i drogi 
zbi 
jałowski siedział w więzieniu, ale póź 
prowadzili długie lata walkę o wpływy wś! 
ludu i przeszkadzali sobie wzajemnie, gd: 
i jak mogli. Nie obeszło 
tym i bez różnych złośliwości, 
wzajem wyrządzali, a jedi 
rządził Stapi 


czyński,*) 


To nie nie znaczące zdarzenie, drobny je- 
dynie epizod w życiu tych dwu wielkich try- 
bunów ludu przeszędł bez echa, bo główną 


rolę odegrał w tej spra nie ks. Stojałow 
ski ani Stapiń ale jedynie dyr. Zalański, 
który był autorem pomysłu poręki 

niezonej. Ale gdyby był ks. Stojałor 


piński wystąpiłby przeci 
to mu przecież dali wolne 
owicz i Wysłouch, 


eby _ jechał 


ęży. I dlatego to, jak pisze Szczepań 
skj **), który znał dobrze tę spraw 


apiński przeciw 
nr DI, r, 1948, 


ks, Stojałowskjemu", 
nr 1—2, r, 1949. 

s+) St. Szczepański: „Z dzi 
wego“ str. 17. 


ów ruchu ludo- 


„WIE S 


z drugich, Stojałowski był jak meteor 
oświetlający drogę ludowi ku zdobyciu oświa- 
ty i ta W poprzek drogi stang? mu 


biał chiopõw“ 

czasie nieobecności ks, Stojałow 

lańskiego przekonał i sprawę w 
Rossi tej, ik się j 


e zarzucali mu też jej nigdy i inni 
ie i nagle wyjechał z nią na łamach 
ob, Choczyński j y 

jącym postawić w złym świetle ki 
go. Popełnił tu ob. 
czyn, który wzbudzić może poczu 
obrzydzenia. Oto bez powodu, 
fantazji insynuuje on ofiarnemu męczenniko- 
wi za sprawę ludową, zmarłemu przed 40 laty 
roje wielkie czyny 


gdy ks. Sto- 


r : fak sobie, dla 

kie sobie na- 
z nich, jaką wy- 
ki ks. Stojałowskiemu, była 


ę 7 człowiekowi, 
właśnie ta, o której wspomina ob. Cho- 


„działalność przeszedł do hi 


nim była zatrważająco ujemna”, ı 
jąc jednak na czym ta ujemnoś 
Igala! I snuje dalej z zatrważającą lekko- 
sane z palca zarzuty, że „Ka. 
Stojałowski chciał kosztem Towarzy 

i lub dla odmiany, 


nieogra- 
ki po- 
pierał porękę ograniczoną na pewno Sta- 
vko. tej tezie, bo po 
bilety redakcyjne 


że pózabierał od ludzi 


jak w dziurawym „ROG 
A dowody na to? Po co? Nie ulega wątpli- 
Ob. Choczyński 
nie miał pojęcia, co 
ego praca w redakcji 
i podobne brednie rozsie- 
wa. Cały jego majątek i dochody z probo- 
poszły na agitacje 
na rozrzucone między lud 
gazet i odezw, na które ani chłop, ani też ob, 
Choczyński grosza ni 
sztował „Dom Polski" w Bielsku — 
ku i Dom w Białej — oaza 
„ gdzie codzienne odwiedza 


stkie przepadły 
wości i już! Oto dowody! 
nigdy widocznie 

sztowała ks. Stojałowsk 
i na wiecach, je: 


Sb ojałowskiego. Nie chodziło tam D 
taką, czy inną porękę, ale o to kto z nich 


Stapiń- stwa w Kuliko! 


dał A dużo 
polskości na Śl 


Nr 7.(186) 


Stapiński 


ski przez całą noc siedział w Choczni i ura- 
przed zebraniem, 


jego orędownika, gdzie wychodziła a 
zet: „Wieniec - Pszczółka”, „Cepy 
darz“, „Robotnik“ 


Cała kużnia pracy politycznej ks. Stojałow- 
kiego kosztowała olbrzymie sumy, Z kagan 
m trzeba było szukać kogoś, żeb 
pomógł lub ulżył w pracy 
pchała się do niego, duchow 
zało, magnaci rozmyślali, kiedy by go zno- 
wu mogli zamknąć w areszcie, a chłop gazetę 
się z opłatą nie myślał. 


mało i z tego powódu Alle na 
organizację dać mogli. A całe poddasze do- 
mu zajmowali ich synowie kształ 
. Stojałowsi 


darmo 


Nie dziwnego, że w takich-warunkach mu- 
siał walczyć z trudnościami i go- 
tówki, że się zadłużał i szamotał z niedobo- 
rem. Ale czy to jest powód, żeby za to z niem 
go szydzić, przedstawiać go jako aferzystę, 
zamiast mu współczuć, że w tak trudnych 
warunkach musiał budować dla chłopów 
lepsze jutro! 

Gdyby ob. Choczyński miał troche zrozu- 


czynani 


by nad tymi stosunkami bolał i winił za ten 
kę 


stan rzeczy nie ks, Stojałów. 
dla których on poświęcił siły i zdrowie, I 
miętałby także o przysło które jak do 
Stapińskiego — pisząc o nim artykuł w nu- 
merze 48 „Wsi“ 1946 r. — zastosowałem: Że 
„o zmarłym się nie mówi, albo mówi dobrze”. 


W sprawie kanonizacji ks. Stojałowskiego 


Czuła doznał choroby 
a, gdy przeczytał arty- 
idowickim Towarzystwie 

Ochrony Ziemi, o roli jaką w 

tym to stwie chciał odgry- 

wać S tow: toteż klepiąc 
protekcyjnie trumnę Stapińskiego | do god- 
ności fundacji oświatowej podnosząc gosbo- 
darkę Stojałowskiego na probostwie w Kuli- 
kowie, wreszcie pieczętując to wszystko auto- 
rytetem publikacji Szczepań: jednym 
tchem kanon: j 
świętego, Wysłoucha zaś, Rewa- 
fabry antów takich „psich fi- 
iego w Wadowicach, 


fapińskiego w 
s rócił nań uwagę 
dań choczi 


Wadowicach Szczep: 
na podstawie opowi 
nie, byłego posła ły. Znali oni tę sprawi 
bo'z Choczni pochodził prezes Rady Nadzor- 
czej Towarzystwa Ochrony Ziemi, Czaplik 
oraz dyrektor Wiśmowski, A czego chocznia- 
mie z własnego doświadczenia nie wiedzieli, 
dopowiedział ina Stapiński, który jako czę- 
sty ich go! członkami towarzystwa równie 
często swój pierwszy występ polityczny 
wspominał. Niechże też obywatel Czuła od- 
powie, co temu winien Choczyński, że „opinia 
tych obydwu mężów (Wysłoucha i Rewako- 


wicza) o ks. Stojałowskim była zatrwaź o 
ujemna“ oro w tych słowach sam Stapiński 
w swoich pamiętnikach opinię tę uwiecznił? 


Zdaniem obywatela Czuły dochody z pro- 
bostwa w Kulikowie poszły na agitacje WY- 
borcze, na rozrzucanie między lud tysięcy 

y nawet na „dom 
Kulików to wg ob. Czuły 
oświaty | kultury. Obywatel 
Caia popelnia tu — atnie mówiąc — 
mistyfikację. Kulikowskie probostwo „fłuste 
aż „kapało”, to: symbol niechlujnej gospodar- 
ki Szlachcica-plebana, uwikłanej we W 
kie siedem grzechów głównych. 


Agitacje wyborcze i wyda a 
roku 1876 do czasu i z probostwa, 
subwencjonował  Stojałowskiemu wydział 
krajowy znacznymi funduszami, a za pomoc 
przy .rugowaniu chłopów z mandatów posel- 
skich płacił rnu centralny komitet wyborczy 
W jednej i drugiej instytucji rej wodzili 
stańczycy. W zapale odrzucania chłopów przy 
wyborach roku 1876 posunął się Stojałowski 
tak daleko, że utrącił kandydatury nawet by” 
łych posłów, chłopów Laskorza i Kobylarza, 
którzy w sejmie za subwenejonowaniem jego 
gazet przemawiali. Za cenę utrącenia tych 
dwóch mądrzejszych chłopów w: gnowali 
mu ycy krajowe subwencje na wyda- 
«mictwo. Potem przez dwie kadencje nie 
było chłopa w sejmie, subwencje Stojałow- 
skiemu płacono stale. Poseł Kramarczyk o- 
mawiając wyka: jmowe z roku 1879 pu- 
blicznie w sej że to właśnie 
ten sam probx — Stojałow- 
ski zwalezał chłopskie kandydatury dowo- 
dząc, że chłop zdolny jest tylko do zachowa- 
nia diet, 

Ob. Czuła, czy to miała być ta „dobrem 


Judu“ podyktowana agitacja słowna i druko- 
wana, za dochody z Kulikowa, za którą jed- 


« płacili stańczycy? Czy można się dziwić, 


kulikowskiego plebana? 


O dochody probostwa w Kulikowie roz- 
peta? Stojałowski wojnę z. nasniostnikiem 

b ami Nie przen swoją „e. Ry klery- 
kalno - szlaci A gazetkową oświatę”, ale 
właśnie przez tę wojnę z pryncypałami re- 
akcji galicyjskiej, Stojałowski stał się budzi 
cielem chłopów do wojny z klerem i szlach- 
tą. Ta wojna przyśpieszyła pochód rzeszy 
chłopskiej ku postępowi i usamodzieiniła 
ruch ludowy. Nie jest prawdą, jakoby lud 
nie popierał materialnie Stojałowskiego. Jak 
wielką była ofiarn ludu na rzecz tak rozu- 
mianej przez chłopów «walki, dowodzą spisy 


ofiarodawców w kalendarzach wydawanych 


przez Stojałowskiego, z lat 1895—1897. 


Zaglądnijmy jeszcze do s 
skiego. Pisze on a Stojałows 


ów Szczepań- 
im: 


„Mam wrażenie, że człowiek ten ruch lu- 
dowy wywołał nie z ideowych pobudek, lecz 
z zemsty za odebranie mu rentownego pros 
bostwa kulikowskiego. Ruch ludowy miał 
być narzędziem zemsty na rządzącej klice 
kierykalno - szłacheckiej". 


Szczepański powtórzył tu opinię posłów lu- 
dowych , Bojki, Średniawskiego, Kra- 


wał on Stojałowskiego „akurat w momen- 
cie przełomowym, gdy z działacza ludowego 
przedzierzgnął się w. wiernego sługę kleru 
i wielkorządców galicyjskich - stańcz, 
Pierwsze kupno Stojałowskiego 
Szczepański — odbyło się w ten sposób, że 
prezydent ministrów hr. Kazimierz Badeni 
wręczył Stojałowskiemu pewną sumę pienię 
Żną tytułem „zwrotu” za marki pocztowe, 
ione na. skonfiskowane 

„Wieńca* i „Pszczółki” y 
albowiem takich prezentów żadnemu 
nie robiono", Po opisaniu jeszcze innych me- 
tod fnansowania Stojałowskiego pr: 
licyjśkich Piłatów, pisze Szczepańsk 


dzięki pomocy stańczyków otrzymał t 
jałowski pomoc na zakupno domu w Białej 

o „do 
ści publi- 


który jakkolwiek formalnie nazwa 
mem polskim“ dla celów użytecz: 
cznej przeznaczonym, w rzet 

nak była to prywatna własn: 
skiego.. Po Śmierci Stojałowskiego między 
spadkobiercami jego a, endekami b; spo- 
ry o ten dom, Które jednak starannie zatu- 
szowano. Całe życie ks. Stojałowskiego — 
pisze dalej Szczepański — pełne było kłopo- 
tów finansowych, które z prawej drogi po- 
ji na manowce go spychal 


h portierów w Wiedn; 
członków, partii, jak np. p 
omal z tego powodu na. bet 
nie poszedł, wszystko to dyskre: 
w opinii publicznej. Kłopoty fin: 
pędziły go wreszcie do endeków y} 
Szczepański. uznany przez obywatela Czu 
łę autorytet w sprawie ruchu łudowego. 
Przyczyny tych kłopotów znali posłowie- 
chłopi. Ale nie poruszali ich publicznie, kie- 
rując się litością i niechęcią do wtrącania 
się w sprawy Ściśle osobiste ks. prałata, Nie 


ż i my ich poruszać 
trzeba zaznaczyć: 
czasowa między Kulikowem, Bi 


je posłowie chłopi, wybrani w łatach 1889 i 
1895 nie chcieli oddać się pod kierownictwo 


, że mistyfikac. 
ą w stanie, W 


dak wać jej nie 


mir iator wierszow 


to działacz ludowy, ale painit olg 
ciela ruchu ludowego. 


On to przecież był zał 


dagował w Krakowie klerykalny „Głos Na- 
dostarczane. przez 

komitet wyborczy 
przy. powszech- 
1907. Nie probostwo ku- 
likowskie, ale subwencje z funduszów rzą- 
dowych, oraz z funduszów propinatorów, go- 
rzelników į browarników oplacały termina- 
zatrudnionych w war- 


stańczykowski y 
ratował reakcję galicyjsk: 
nych wyborach w r. 


torów i czeładników, 
sztacie politycznym księdza-mistrza, 
coś o tym tem sam Szczepański, 
uczniu z tej nowej 


ły Stojałowskiego ob. 


_„Mac j Czuła j 


st synem fornaia z Gra- 
'wał korespondencje do 
w. których „suchej nitki 


Wieńca-Pszc: kie 


stkich ludów- 
jemu zabi e 
gdyż Esna niewiele dawa 
pozodził się z dawnymi antagoni- 


pisze pseudonimem 


i odczytuje z kartek oracje do ludu, 
rych zachwala Witos 
rzuca na jego niepr: 


ació? politycznych..." 


uwag  Szczepańsi 
Czule za tę nową orien 


egzemplarze 


by nas nie posądził 


ylko zastana- 
T. 1924 syl- 
politycznych działa: mic nie na- 
pomknął o uczes! 

czy w | 


jej partii socjąlno-de- 
tak było, nie omiesz- 
nie omieszkałby też 
przed dopuszczeniem 
g icznia z nowej-szkoły Sto- 
kiego. Nikt jednak w kraju o tej nów 
i ob. Czuły, jako socjalisty, nie nie wie. 


roboty Stojałowskiego 
ów. starostów i fundu- 
cyjnego położył dopiero namiest- 


autorytetem 


że mistrz zni 
o, że żegluje ku endecji, 
t, jakie tego były prz 

fundusz dyspozyć 
u endeków- 


ale mogli nie, wiedzi 


n istąpiła pożyczka pieni: 
profesorów Burka i Gla 
ideowy do BA się znalazł. Stojałow- 
ski wielbił carską Rosji 


decy z nią pak- 


a.endecy. wysadzeni z siodła rządowego przez 


Stapińskiego, ludowcom nie folgowali. 


Oble strony uprawiały też obskurantyzm. 
Ob. Czuła twierdzi, że endecja nie ugrunto+ 
wała się na wsi, i że on tam nie poma- 
bo po śm 1911 
yjechał 2 Białej do Krakowa 
ję w szeręgi PSL, rzekomo „Stapiński był 
już politykiem zgranym*, a do PPS nie mógł 
wstąpić ze względu na Ta 
podróż z „Wieńć zółki" do PSL 
kowie nie była znów tak krótka, jakby stę 
zdawało. Trwała pełne dwa lata (1912—1913). 
eregi PSL zaciągnąć się mógł ob. Crła 
dej w r. 1814, bo PSL dopiero wte- 
eparowało się od Stapińskiego i prze- 


W r. 1513 ob, 
ko - narodowy” 
związkowiec, ach z listem pa- 


sterskim biskupów, gromiącym radykalizm 
polityczny i dopomagał endekom do zwycię- 
stwa w kurialnych wyborach, przy których 
miejsce posłów chłopów ludowców, zajęli 
chłopi endecy: Maciuszek Pilch. Górkiewiez 
'Tomaka i Łaskuda, Po wojnie z wiatowej, 
gdy zatarly się istotne różnice między fiak- 
cją Długosza i endekami, gdy endecy zostali 
piastowskimi posłami, senatorami i redakto- 
Yami „Piasta“, a przywódca piastowców z 
Dmowskim w jednej „lidze* zasiadał, przy- 
ł służbowy ob. Czuły był tylko kwestią 
etatu, Skończyła się pamięć o Stojałowskim, 
Stapińskim, za to pojawiły się hymny do 
wschodzącego słońca... Witosa, 


Gdy kiedyś opublikowane zostaną pamięt 
niki Stapińs! kiego, ob. Czuła dowie się ich, 
ę Stapiń ciw 
nazywaniu go przez endeckich , biogratów — 
uczniem Stojałowskiego. Wła nie wadowickie 
spotkanie, łącznie z relacjami Wysłoucha i 
kowieża o borowskich i kulik 
ynach Stojałowskiego, były powodem, 
że ani Stojałowski nie mógł zostać nauczyci 
ani Stapiński nie da 
wyszkolić Stojałowskiemu na działacza kle- 
rykalnego. Już przy pierwszym spotkaniu w 
Wadowicach drogi ich się rozeszły. W dra- 
macie tym chłopski inteligent rozgromił księ- 
dza-szlachcica. Ale Stapiński pamiętał też, 
że walka Stojałowskiego z  potentatami 
ieckimi i kościelnymi rozświetliła um, 
sły chłopskie i ułatwiła chłopom zorganizo. 
wanie pierwszego na ziemiach polskich 
Stronnictwa Ludowego. W rok po Será 
Stapiński I ludowcy (a między nimi ; Cho- 
zyńsk:) uczcili pamięć Stojałowskiego, jako 
rmierza walki z uciskiem świeckich i ka= 
ielnych feudałów, ufundowaniem na gro- 
bie jego na krakowskim cmentarzu pomni- 
ka. Przy odsłonięciu pomnika byli krewm 
Stojałowskiego, byli ludowcy. ale nie było 
endeków ani księży. Byli ci, którzy pamiętali 
Czaczę, jasielsi i cieszyńskie wi nie Sto. 
dałowskiego, nie było tych, którym „tamten” 
Stojałowski się nie podobał. Uezcił też jak 
ży — pamięć walki } cierpień Stojałow= 
skiego Choczyński. Ob, Czuła: jest zwolen. 
nikiem kanonizacji ks. Stojałowskiego nawet 
za Kulików i sam go już za świętego ogla- 
sza, Polityka świętych kanonizowanych nie 
potrzebuje. Kościół nawet, nim kogoś kanoni- 
zuje, długo kandydatowi na świętezo doklad- 
nie się przygląda. Ob. Czuła natomiast każe 
milczeć, albo kandydata okądzać dnbrymi 
mowami, Ob. Czuła lepiej by zrobił by za= 
miast kadzić, milczał. + dymem z kadzidła 
prawdy nie zakrywał. 
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DAWNO JUŻ DZIAŁAMY ZA ROGATKAMI 


„Już dziś postępują szybko prace przygo- 
towawcze do planu 6-letniego, który zmieni 
strukturę gospodarczą naszego kraju, podwoi 
rox produkcję przemysłową w końcowym 

planu w porównaniu 2 produkcją te- 
goroczną, zbuduje setki nowych fabryk. 
zwłaszcza we wschodnich dzielnicach Polski, 
powoła do życia nowe miasta I rozbudi 
dziesiątki starych 


wskiej konferencji prze. 
wodniczących Wojewódzkich Rad  Narodo- 
wych i Wojewodów. 

Przebudowa gospodarczo - społeczna i kul. 
turalna Polski — to przede wszystkim prze- 
budowa prowincji przewidziana w planie 


6-letnim. Ale przed naszą prasą literacko- 
społeczną, przed naszą publicystyką stanęło 
już kilka lat temu zadanie przygotowania 


prowincji do zamierzonych przemian. Nasz 
moment zwrotny, kiedy, powtarzając za Ste- 
fonem  Żółkiewśkim — „myśl teoretyczna, 
myśl planująca obejmuje ze szczególną jas. 
nością przeszłe — osiągnięte i przyszłe zamie- 
rzene*. nadszedł w publicystyce niemal na- 
zajutrz po wojnie. 


1. ROZPRAWA Z REGIONALIZMEM 
Najpierw trzeba było rozbić legendę trady- 
cyjnego regionalizmu prowincjonalnego, Gru- 
pa regionalistów — Dygasiński, Witkiewicz, 


Sygietyr Gruszecki — skupiona wokół 
„Wędrowca*  przerobiła jeszcze w okresie 
fin de siècle naturalizm europejski na 


, ziemiańsko - szlachecką nutę — 
podszyła go naturalizmem, ostatnim estetycz- 
nym już kapitałem, jaki pozostał zanikającej 
klasie szlacheckiej, 


Analizując Świętokrzyskie Dni Kultury, 
wykazał W. Jażdżyński („Wieś" 36/47) tra- 
giczne skutki społeczno - gospodarcze i kul. 
turalne. spowodowane działalnością regio- 
nalnych Towarzystw Krajoznawczych, któ- 
rych duch patronował jeszcze i w Polsce Lu. 
dowej pracom niektórych urzędów kultury 
1 sztuki d 

Nasza prowincja to nie zamki, pałace I ko- 
écioły, nie białe dworki pośród strzelistych 
topól, urocze miasteczka na wzgórzach, t nie 
kraina Indu rolniczego i rycerzy. Wierny jej 
zapis znaleźć można w reportażu N. Listow- 
skiego („Na prowincji — myszy”, „Wieś* Nr 
17/48), w którym pisze o Chełmie. Po mia- 
steczkach „martwe dusze”, a „na każdej wsi 
— jak donosił korespondent naszego pisma 
A. Trepiński — napotyka się karczmy. 


Edmund Niziurski 


aczynam wierzyć w stare francuskie 
przysłowie: les extrêmes se tot. 
chent, odkąd naczelny redaktor ty- 
godnika społeczno-literackiego „Wieś" u. 
miłował sobie formę listów apostolskich. 


Ostatni z tych listów pasterskich skie- 
rowany do zabłąkanych owieczek na pro- 
wineji+— „List otwarty do młodych ma- 
larzy z A. S. P. itd." przeczytałem ze 
szczególną satystakcją. Problem stosunku 
inteligenckiej młodzieży z prowincji do 
tejże prowincji rzeczywiście wymaga 
śruntownej rewizji, Cieszę się, że „Wieś“ 
podjęła się tego niewdzięcznego zadania 
i. że nie był fo przypadek. „Wieś“ sa- 
ma wywołała wilka z lasu, Ma coś nie 
coś na sumieniu pod tym wzólędem kol. 
Jażdżyński, Muszę przyznać, że jego 
„Martwe dusze ną prowincji" trochę mnie 
zmieszały i miałem chęć kropnąć coś w 
odpowiedzi, 

Teraz znów J. A. Król donosi o nowym 
łabędzim krzyku z kieleckich opłotków — 
S.O.S. kol. Gierowskiego, żeglującego 
od niedawna po mętnych wodach ptowine 
cji. 

Nie chodzi tu o zarzut do „kałania 
własnego gniazda”. Nie jestem moraliza- 
torem, Chodzi o to, jak wyśląda w. obec» 
nej rzeczywistości społeczna strona zagad- 
nienia. 


Pokutuje u nas i udziela się młodym 
artystom to, co nazwałbym: postawa re- 
zydencka. Jej tradycja sięgą czasów błaze 
nów i artystów radwornych, Jeszcze dziś 
znam plastyków, dla których najracjonal- 
niejszym stosunkiem społeczeństwa do 
sztuki wydaje się stosunek osobistego pa- 
tronatu jednostek, rodzaj osobliwej filan- 
tropii, Śnią im się jakby dworki, gdzie 
ozdabialiby stoły biesiadne i oddawali się 
beztrosko sztuce, za cenę bawienia sobą 
państwa. 

Uleganie tej tradycji, często zresztą nie. 
świadomie, urabia typ artysty społecznie 
biernego, WYCZEKUJĄCEGO na zaan- 


W każdej niemal pa 
naliami albo kramiki 
kulturalny prowincji. Fakt, że karczmy w Lu- 

e a i konfederatów 
znych gości, nic 
prowincjonalnych sto- 


zagran 
nie mówi o istocie 
sunków, 

Z drugiej strony „prowinejonalizm* prowin- 
cji utrwalał się przez dobre półwiecze ludo- 
mańskich tendencyj inteligencji, tendencyj, 
które istotnie „schodziły w lud" i objawiały 
się jako wtórnie ludomański w stosunku do 
kultury wsi kierunek przedwojennych Uniwer- 
sytetów Ludowych i „Wici”. Analiza tych ten- 
dencyj młodowiejskich i młodointeligenckich 
została przerowadzona na łamach „Wsi“ sy- 
stematycznie zwłaszcza w artykułach J, A. 
Króla i S. Ignara, Dopełniając ten obraz spo- 
łecznorkulturowy A. Kamieńska zajęła się 
procesem oddolnego, jednostkowego awansu 
kulturowego chłopów poprzez drobnomiesz” 
czańskie formy kultury, Wyraz tego procesu 
wypisany jest np. w wielu utworach pisarzy 
tzw, chłopskich i w literackiej twórczości 
„samorodnej" młodzieży chłopskiej, 

Nowy regionalizm, jeżeli w ogóle można 
dziś użyć tego słowa, oprzeć się musi na pla- 
nowej, racjonalnej gospodarce ludźmi, do- 
brami kulturalnymi i gospodarczymi. „Przy- 
szłe zamierzone“ spoczywa w rękach zorga- 
nizowanych  instytucjolnanie, uzbrojonych 
w narzędzia powszechnego oddziaływania 
i naukowe zdobycze postępu. 

One tworzą nową organizację życia prowin- 
cji, plany gospodarcze, płany upowszechnie- 
nia kultury przekształcają pracującego czło- 
wieka. 


2. PLANY GOSPODARCZE 

Starostą w powiecie stopnickim (woj. kie- 
leckie) był radykalny wiciarz. Jeszcze w 1947 
roku, jesienią zwiedził jego powiat Tadeusz 
Papier. Pochylony nad mapą kreślił sta 
rosta plan uprzemysłowienia powiatu, odno- 
towany najpierw w „Reportażu stopnickim" 
Papiera („Wieś" nr 47/47) a później i w Hó- 
cie noworocznym starosty do Redakcji. Ko- 
palnie siarkę i gipsu, nowe cegielnie, kolej 
wąskotorowa, nowe drogi bite, elektryfika- 
cja wsi, sieć bibliotek gminnych, kształcenie 
kadr nauczycielskich — oto elementy plann 
przebudowy tego powiatu. 

Podobny plan, ale w szerszej — wojewódz- 
kiej skali, przedstawił Wojewoda Kielecki 
(„Wieś* Nr 44/47). Wynika z planu, że przy- 
szłość ziemi świętokrzyskiej leży w rozbudo- 
wie przemysłu, w odnajdywaniu i plano- 
wym wykorzystaniu wszystkich szans na je- 
go rozwój. 


SŁÓWKO O 


gażowanie gó przez społeczeństwo, Tej 
postawie słusznie autor listu do plasty- 
ków *) przeciwstawia postulat „organizo- 
wania się w ruchu masowym". 


Przede wszystkim zasadnicze pytanie: 
czy w ogóle zagadnienie zostało należycie 
postawione? Czy rzeczywiście istnieje pro» 
blem prowincji „sam w sobie“ tak jak go 
stawia kol, Jażdżyński, czy Gierowski? **) 


Czy rzeczywiście którekolwiek z mniej- 
szych miast jak Radom, Kielce (ten nie- 
szczęsny Kleryków, który na łamach 
„Wsi* staje się już niemal symbolem 
wstecznictwa) jest naprawdę więcej kon- 
serwatywne, kołtuńskie, ciemnogrodzkie, 
niedorozwinięte społecznie i politycznie 
niż Kraków, Łódź, Warszawa? Czy ra- 
czej nie należałoby mówić o klasie dro- 
bnokapitalistycznej, o  klerze, o zacofa- 
nej inteligencji? A jeśli tak, to czy tej 
klasy drobnekapitalistycznej, kleru i za- 
cofanej inteligencji nie spotykamy w zna- 
cznie większym wyborze į kalibrze w 
Krakowie, w Łodzi i w Warszawie? 

Jeśli kol, Jażdżyński pokaże mi staty- 
wykaz ilości mandatów karnych 
Specjalnej i udowodni, że w 
Kielcach ilość ta jest stosunkowo więk- 
sza niż w Łodzi, a maturzyści z Kielc czę- 
ściej oblewają egzamin z nauki o Polsce 
współczesnej niż w Poznaniu — ska- 
pituluję. 

Nie, kol. Jażdżyński, Kielce nie są ta- 
kie, jak opisujecie. To tylko Wy zainte- 


resowaliście się takimi Kielcami, Wyście, 
wybaczcie wyrażenie, w takie Kielce 
„wdepli*, Ore się Wam  narzuciły siłą 
kontrastu, 


*) J. A. Król „A czy angażujecie się w ru- 
chu masowym?“ „Wieść Nr 4 


**) W. Jażdżyński: „Notatki o martwych 
duszach na prowincji“, „Wieś“ nr 43/48 St. 
Gierowski — patrz ariykuł J. A. Króla „A 
czy angażujerie się w ruchu- masowym?" 
„Wies“ nr 4 


połeczni ujawnili w ten 
jeszcze jedną funkcję. Funkcję pub 
stawiających poprzez prasę plany przygoto- 
wania prowineji do generalnych przemian. 
Józef Bieniek zarysował w 6 numerze 
„Wsi“ (z bieżącego roku) „Przyszłość gospo- 
darczą ziem górskich”. Artykuły Stanisława 
eślaka („Plany regionalne" — 30/81 — 48) 
i „Polska na prowincji" -- 3/49) pokazały 
plany regionalne w skali ogólnokrajowej 
i ich funkcję — „wyrównania różnie w dy- 
darczej i kultura'nej poszczegól. 
odarki planowej) części składo- 
s. (Pomijamy tu olbrzymi materiał ar- 
tykułów odnoszących się bezpośrednio do 
wsi). 


Działacze 


3. ORGANIZACJA KULTURY 


Zaczęło się jeszcze na początku 1947 roku 
6d głosów chłopskich działaczy terenowych. 
Prowadziliśmy wtedy dyskusję na temat kol. 
portażu kultury na wsi, Już wtedy pisali asi 
korespondenci — działacze partyjni i nau- 
czyciele o potrzebie bibliotek gminnych z od- 
powlednim zestawem książek. 


Głosy korespondentów terenowych, wypra- 
wy poszczególnych członków zespołu „Wsi“ 
za rogatki wielkich miast pozwoliły odczytać 
kulturalną topografię prowincji, zbadać jej 
potrzeby czytelnicze, 

Specyfika metod badawczych zespołu „Wsi 
odróżniała od dawna to pismo od innych mie- 
szczańskiego typu pism literacko-społecznych. 
Zespół dysponował przede wszystkim rozsta” 
wną siecią korespondentów siedzących na wsi 
iw małych miasteczkach; paru z nich okazało 
się tęgimi publicystami, jak np. S. Gębala i 
J. Pogan. Poza tym do badań prowincji zużyt: 
y został cały szereg obszernych ankiet 

biorowych materiałów z terenu — np. spra“ 
wozdania ze społecznych akcji szkolnych, Nie- 
które z tych materiałów mogą mieć nie tylko 

ystyczny użytek — odczytane 
z punktu widzenia typowości wypowiedzi, ale 
mogą stać się materiałem badawczym semina- 
riów socjologicznych. Pewne zagadnienia kul- 
tury prowincji wywoływały żywe dyskusje 
czytelników pisma, wnoszące niejednokrotnie 
wiele nowego do teoretycznych ujęć. 

Z poznania wyrosły plany. W 17 numerze 


ladzie „w promieniu — pięćdziesięciu 
powlatu jędrzejowskiego. Z miesiąca 
na miesiąc i z roku na rok rosła baza kul. 
turalna na prowincj, W setkach wsi i mla- 
steczkach powstawa'v świetlice, domy ludo- 


dowe. Równocześnie rosło doświadczenie 
działaczy organizatorów kultury, „Puszcza 
Emeryka", artykuł J. M. Gisgesa („Wieś* nr 
5/49), jest to właściwie ekspose naczelnika 
wojewódzkiego wydziału kultury i sztuki, 
który jasno | wyraźnie stawia sprawę orga- 
i i upowszechnienia kultury. w dużej 
przecież, bo wojewódzkiej skali. W planie 
widać przezwyciężenie tradycyjnego regio- 
nalizrnu. Co więcej — okazało się, że dzia- 
łacz społeczny — praktyk terenowy, może 
į powinien być publicystą. 


4. O PROWINCJONALNĄ MŁODZIEŻ 


Od kilku lat toczy się walka o młodzież 
ərowincjonalną. Wielu działaczy - publicy- 
stów zabierało w tej sprawie głos. Jeszcze 
jesienią 1947 roku analizował W. Jażdżyński 
mieszczańskie, personalistyczne wychowanie 
młodzieży w przedwojennych średnich szko. 
łach ogólnokształcących i na Uniwersytetach. 
„Listy maturzystów“ („Wieś* nr. 28—29/48) 
ukazały dzieje chłopskiej ' drobnomieszczań- 
skiej młodzieży, przebijającej się wtedy po- 
przez opory środowiskowe, klasowe bariery. 
Od tego czasu zabrała głos postępowa mło- 
dzież. Jej listy, artykuły odsłoniły atmosferę 
wychowawczą i programy nauczania w prò- 
wincjonalnych szkołach. Na tej podstawie 
wołał J, A. Król: Koniec z takim ucze- 
niem“ („Wieś” nr, 1—2/49). 

Chodzi jednak nie tylko o zasadnicze zmia- 
ny w szkołach, Należy równocześnie walczyć 
o społeczną postawę młodzieży, mobilizować 
ją do pilnych zadań społeczno - kulturalnych. 
„List do młodych plastyków" J. A. Króla 
(„Wieś* nr 3/49) | „W promieniu pięćdzie- 
sięciu wsi” — („Wieś" nr 17—48) jest właś- 
nie. wezwaniem ' młodzieży prowincjonalnej 
do uczestniczenia w akcji ożywienia życia 
kulturalnego po miasteczkach | wsiach. 

Odzew przychodzi niemal od razu. Mło- 
dzież dyskutuje na zebraniach ZMP artyku» 
ły, wywiesza je w szkolnych gazetkach ścien- 
nych, pisze uwagi, wysuwa własne pomy” 
Pod wpływem artykułów publicystycznych 
ożywia sią inteligencja na prowincji, zajmu- 
je nowe stanowiska, rewiduje dotychczasowe 
Î ujawnia je w prasie, 

I w ten sposób sięga do jądra „współczes- 
nej rzeczywistości polskiej rewolucji i pol- 
skiego budownictwa”, odkrywa. przyśpiesza 
i wyprzedza przemiany publicystyka, W ten 
sposób ujawniają się nowi pisarze + organi. 
zatorzy życia społeczno - gospodarczego 
1 kulturalnego na prownicji, I w ten. sposób 
może rzeczywiście rozwijać się publicystyka, 
zapowiadająca przemiany | te „przeszłe — 
osiągnięte" i te „przyszłe — zamierzone", 


PROWINCJI 


W Łodzi obracacie się w atmosferze po- 
stępowej twórczości. Do Kielc przyjeż- 
dżacie na święta, okolicznościowo. 

Warto by wtedy zajrzeć do „Granafi”, 
do „Społem”*, zobaczyć, jak wyśląda 
współzawodnictwo pracy w starym „Lue 
dwikowie", a choćby czemu  wieczoratni 
palą się światła w „Skarbówce" ną Po- 
niatowskiego, i co słychać z nowym osie- 
dlem robotniczym. 

Kolega Gierowski załamuje ręce nad 
abnegacją sztuki plastycznej w Kielcach. 
Na prowincji. Prowincja — wielkie mia» 
sto, Cóż to znów za kryteria? To chyba 
reminiscencja z przedwojennego  podzia- 
łu na Polskę A i B! Czyżby rzeczywiście 
zbliżenie mas do sztuki ograniczało się, 
jeśli musimy już operować pojęciami te- 
rytorium, do tego, co nazywamy prowin- 
cją? 

Czyżby naprawdę abnegacja sztuki w 
Kielcach była większa niż w Krakowie? 
Czyżby Kolega nie był nigdy w znieszka- 
niu solidnego mieszczucha krakowskiego? 
Cz? u wielu z tysiąca lekarzy krakow- 
skich znalazł coś więcej, inne upodoba- 
nia i inne „łandszafty" na ścianach, niż 
u inteligenta na prowincji? Czy rzeczy- 
wiście w Krakowie istnieje popyt na dzić 
ła sztuki? Czy Kolega sprzedał tam wię- 
cej obrazów niż w Kielcach? 

Wydaje mi się, że zagadnienie prowin- 
cji sprowadza się u nas do czegoś innego. 

Prowincja dlatego jest prowincją, że 
jest źle oświetlona, źle wybrukowana, źle 
uprzemysłowiona, że jest wyposażona Ww 
kiepskie kina i ubogi teatr. 

Specjalnie zaś dla młodych absolwentów 
wielkomiejskich akademii prowincja jest 
prowincją dlatego, że ma ciasne kawiar- 
nie i życie towarzyskie mudne. A przede 
wszystkim dlatego, że trzeba na niej kis- 
nąć. Że tu łatwiej niż gdzie indziei pry- 
skają młodzieńcze sny o potędze, Że tu 
młody człowiek STAJE OKO W OKO 
Z ZAGADNIENIAMI, KTÓRE NIE 
BLEDNĄ JAK W ŚWIATŁACH WIEL- 


KIEGO MIASTA. Że tu na prowincji nie 
ma tych szczudeł, które w wielkim mie» 
ście przyspieszają krok do sławy. Że tu 
nie ma wyboru. Trzeba „angażować się 
w ruchu masowym”, lub zwijać manatki. 


i 
W Łodzi kol, Jażdżyński kursuje 
wzdłuż ul. Piotrkowskiej, 


W Krakowie kol. Gierowski krąży w Ote 
bicie Plant i Alei. 

Tam te „cities* siłą rzeczy są większe 
i przedmieścia nie narzucają się temu, 
kto nie chce, czy nie potrzebuje ich 
oglądać. 


Lecz w prowincjonalnym mieście co 
krok wpada się w zaścianek, co krok 
śrzęźnie się w błocie, Czy to jednak zna* 
czy, że Łódź i Kraków nie posiadają 
swych Pakoszów i Domaszowskich przed- 
mieść? 

W Krakowie i w Łodzi koledzy obraci 
ją się we własnych grupach odpowiadae 
jących im kulturowo. Na prowincji grupy 
takie należy dopiero organizować. Z myślą 
o Pakoszach i Dormaszowskich przed- 
mieściach, 

Ale to Kongo jest we wszystkich mias* 
tach, Wszędzie tam, dzie żyje jeszcze 


stary gatunek homo oeconomicus, Tam 
czekają Was te same problemy; Miesza 
czaństwo na prowircji to słaba  płonka 


burżuazji wielkomiej: Dlatego uciecze 
ka z prowincji nie rozwiąże problemu are 
tysty w państwie ludowym. Chyba, że ode ` 
lot w światła wielkiego miasta ma mieć 
wszelkie cechy odlotu ćmy. 


Cóż to jest prowincja — pisze sfusza 
nie J. A. Król — kraj zapóźnienia cywilia 
zacyjnego.. A w nim klasy jak wszędzie,» 


Ucieczka z prowincji rozwiąże. nato» 
miast problem inny. Problem  łatwega 
stylu życia, problem przyjemnego zabi- 
cią czasu. : 

Bo w Klerykowie chłopcy w białych ki- 
tlachązamykają okiennice sławnej kas 
wiarni już o godzinie dziewiątej. 
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Kobiety w Z. $. Ch. 


latwe to był 


we t , trzeba było przelamy 
wać nieufnoś > c 


której nauczyła 


się wpisać na 
legitymację a: 
bra wola i ofi pra 
struktorek Kół Gospodyń, 
chłód i d rały do najdalszych za- 
kątków wi i chodziły od domu do 
jebranie, poko- 
la nieufność, Kobiety za- 
gromadniej garnąć się do organi- 
eroką działalność społecz- 
gospodarcz; 


k 1948 z 


cniejszego powiązania 
Gospodyń z gromadzkimi Kołan 
korzystano akcję wyborczą, 
szczeblu _ organizacyjnym 
adz ZSCh kobiety, Realizacja tego zadania 
nie należała do najłatwiejszych. Ale pierw- 
sze lody zostały przełamane. W wyniku tego- 
rocznych wyborów do władz gromadzkich 
ZSCh weszło 2.611 kobiet, z tego 13 zostało 
prezesami Kół Gromadzkich. Do gminnych 
władz wybrano 415 kobi: 00 zostało del 
gatkam; i będą miały możność radzić o po- 
trzebach na zjazdach samopomocowych 
wyższych szczebli organizacyjnych. 

Związano też mocniej pracę Kół Gospodyń 
2 Ligą Kobiet, przeprowadzając unifi 
oraz tworząc Rady Kobiece na wszyst 
szczeblach or; acyjnych. Miały o: 
i kobiet 
między 


pracy Kół 
SCh, wy- 
by na każdym 
wprowadzić do 


danie nadać 


go prze 

Kursów racjonalnego 
tniczek 237, 

ów pieczenia 34 — 

kroju i s 


do 


o — tei walnej 


kwidację ugor ów 
e ajności z hektara, Kobiety 
sowy udział, bo w liczbie 8,770, 
nym tępieniu chw Zorganizował: 
zespołów Uprawy wżorowych ogrodów 
domowych z ogólną liczbą 46 
Rozprowadzono wśród nich 1 


lekcyjnych nasion ogrodn 
1808 pryzm kompostowych, zepoczątkow 
zespołowe dostitr jaj do zbtornie spół. 
h Pierwszy 
zły kobie' A do z 


owych hodowców drobiu i planta- 
in włóknistych i oleistych. W wy- 
niku współzawodnictwa kobiet otrzyma: 
ło nagrody książkowe za inten pracę 
spote: lub gospodarczą, a 2 poz od- 
znaczońe w dniu Święta Kobiet bri ymi 
krzyżami zasługi. 


współzawodnictwa po 
ratorek pisma kobie: 
zdobywz je miejsce w skali kraj 
wej. Rozpro' ród Kół Gospod 
299 biblioteczek podręcznych w cenie 5,000 
zł każda, 


ego „Kobieta Wiejsk 


Akcja opieki ołecznej objęła przede 
wszystkim dzieci, Zorganizowano w rok 
sprawozdawczym 166 onowych dzieci 


ców wiej: 
piły one. 4.40 
pracy polnej matek. 

ów przekroczył 3 miliony złotych 
rowia objęła szkolenie w 
przodownie zdrowia na 16 powiatowy 
sach organizowanych wespół z PCK. 


stkie przodownice zostały zaopatrzone w pod- 
toczono również opiekę 
spe- 


ręczne aptec: 
nad chorymi chłopami, potrzebującym 
cjalnego leczenia. W wyniku tej ak 

no do uzdrowisk na bezpi 
osoby, na leczenie sanato! 


a Korzkowska-Czerni 


M. gminie Nawodna 


Ja jako wójt gminy Nawodna, pow. Choj- 
na, woj. szczecińskie dostałem pismo z Re- 
dakcj: wzywające mnie do pozyskania 10-ciu 
prenumeratorów „Wsi*. Niestety mam tylko 
7-miu i ja 8-my. Donoszę, że u nas z czytel 
mictwem nie jest jeszcze dobrze, bo naród 
często strasznie zacofany, zbieranina ludzka 
zza Bugu. 

Opiszę Wam, kochani Redaktorzy, choćby 
w części, co działo się na terenie mojej gmi- 
ny. Wójtostwo obiąłem 6 kwietnia 1948 r. 
w. bardzo trudnych warunkach, bo za po- 
przednich wójtów gmina została zden 
lawana. W kasie zastałem 4000 zł a dig 
mieliśmy na 3.000 zł. Pracownicy nie wy 
płaceni od 4 miesięcy, zaniedban 
drzewa do sal dowiezioni 
i dzieci marzły w czasie lekcji Gminna Ra- 
da Narodowa była taka, że składała się z bo- 
gaczy wiejskich, majacych po 15 ha, a nie- 
raz po 27 ha ziemi. Ale oni dbali a własne 


interesy. Najlepszy dowód ze szkołami. Swo- 
je dzieci wysyłają do miast na naukę. a co z 
dziećmi biedaków to ich nie obchodzi. 


Nasza poprzednia Rada Narodowa to była 
taka, że jak przyszedł bogaty. to wązystko 
dostał z Funduszu Opieki Spo! j 
ny repatriant nie dostawał nic, bo bogacze 
dawali tylko swoim.  Obsiedli też samopo- 


„W IE 8* 


BAK TY 
ZDANIA 


mocową spółdzielnię, płacili sobie po 1000 zł chodziła, zwolniłam się mówiąc, że jadę do 


za każdy udział w posiedzeniach, a spół- domu (do Pabianic), Kłamstwo jest rzeczą 
elnia w rezultacie nie wykazywała obro- wstrętną, a jednak nieraz trzeba skłamać. 
tów. Gdy lekcji nie umiałam, musiałam skłamać. 


Jakó sekretarz gminnego koła najpierw 
PPR-u a obecnie PZPR-u nie mogłem pa- 
trzeć na tę kumoterską gospodarkę. W poro- 


Jutro klasówka z angielskiego. Idę spa 
124. 48 Łódż. Nic ważnego na tym Świecie 
się nie dzieje. Po co więc pisać? Ziewam, 


zumieniu z powiatowym komitetem naszej mie wiem czy dlatego, že mi się chee spać, 
partii rozwaliliśmy dotychczasową Radę czy z nudów? Przekonam się, jak położ się 
Gminną i powołaliśmy takich biedn: do łóżka. Co przy: é 


chłopów, którzy dbają teraz o interesy drób- wiem, zdaje się, że sesję szkolną, gdyż 


no- i średniorolnych. Od siebie chciałem po- ię trzeci oł pracy w 

kazać, że wójt — partyjny, to jest prawdzi- (w budzie) Idę. 

wy działacz społeczny. Nasze szkoł 19.4. 48, Widzis: mało ci mam do po- 
opalane, spółdzielnia bez wyzysk wiedzenia, Kto by pomyślał, że przez ty- 


chłopom tyle towarów, ile potrzebu, 
nio założyliśmy nawet 2 fi 
sklepikarzy 


dzień nie nazbiera się zwierzeń, a jednak tak 
było, Marne mam stopnie. W piątek są Woj- 
tusia imieniny a w sobotę Jurka. Zdaje Gię, 
że będzie wspaniała zabawa — w każdym ra- 
zie ja do niego nie pójdę. Choćby mnie 99 


że jak będziemy na terenie zminy 


czytać więcej naszej radykalnej prasy, sy- razy prosił (chociaż wątpię, żeby mnie w 
tuacja jeszcze bardziej się poprawi. ogóle prosił). Teraz idę do babci (nie, prze- 

Proszę Was, Kochami Redaktorzy, napiszcie praszam i do dziadka też).na kolację. Potem 
o zdarzeniach w gminie Nawodna. Zachęci' Może popiszę jeszcze. 


to chłopów do czytania „Wsi 
Jastrzębski Antoni 


Pa, ma przyjaciółko, nie mam c! nie wię- 
cej do powiedzenia. Jednak nudno jest na 
tym świecie!" 

Jadwiga Ulicha, której wypowiedź — „Bo 
Matejko to przecież" można czytać w bitym 
numerze „Wsi“, 
czańskiego Środowiska. 
że nudno jestna tym świ 


O start dla nowych twórców 


„Uznanie kultury za dobro zbiorowe 


gmachu 


zych o walczy / ze 
tradycyjnym systemem wy 
jrogramem nauczania, Podobnie 


alanka, autorka noty z te 
in. Sprawa Mo mego numeru „Wsi“. Wszędzie gdzie mło- 
ch kultury róy cuje w ZMP, czyta pbztępową pt 


7 chce kończyć „z takim naucza- 
niem”, domaga się jednolitego systemu v 
chowania nauczania w szkgle, To tylko au- 
torka cytowanego pamiętnika nudzi się, do 


zanych prze: 


niczego nie należy i za nic nie odpowiada. 
szechnienia kultury w > Dlatego ma marne stopnie. Co więcej, dl 
spoleczeństwa* tego nie powinna zajmować miejsca, na które 

stale jeszcze czekaja Ulichy i Ciapalanki 


produkowanych przez 


to również He 
Seara hes Apine D AE Dwa plany 
tych krytyków, którzy pod osłoną obrony kiedy powstawała Organizacja Narodów 
ają się w osobistych atakach >; ustaw: nia ero 
Zjedno ylerzono powszechnie, że 
początkujących lùb nielubianych przez Sos Enay dA aale 
a ich godność czł” wielki, światowy plan gospodarczy, dzieki 
dzają sztucę tej ka- któremu. szereg zniszczonych wojną i słab- 
cy niejeden DrEWda. h ekonomicznie narodów otrzyma pomoc 


, Czas najwy 


w odbudowie 

Jak wiadomo powstał  sęparatystyc 
plan Marschalla. Ale i tak spora część zma 
lizowanych krajów wierzyła, przynaj- 


ców czeka jeszcze 


© zdobycie miejsca w gronie budowrii- 

kultury. Walka z upr: i mniej na początku, w gospodarczą pomoc 
em zrozumie U.S.A. à 

enie kultury jedni Rezultat? Bezrobocie we Francji, Wios 

zakazanej szech, Belgii a nawet w sławnej! Bizonii. 


Flota handlowa Norwegów stoi bezczynna, 
Anglików zmuszono do ograniczenia produk- 
cji okrętów. Transport morski stał Się wy- 
łącznym inonopolem Stanów Zjednoczonych, 
przy czym statki amerykańskie dowożą je- 
dynie towar z własnego kraju. Włochy, Fran= 
cja, czy Zachodnie Niemcy muszą zakupo- 
wać węgiel w U.S.A. chociaż daleko le- 
piej opłaca się zakontraktować dobry i fa- 
ni węgiel polski, Ostatecznie w krajach pla- 


zabierzmy y, ufając, że nasze 
znajdą poparcie I uznanie czynników 
które rz y hasło upowszechnienia kultur 
Do zawodowych literatów i poważnyc 
krytyków zwracamy się z prośbą: 
Odnoście się z wyrozumieniem do naszych 
początkowo może nieudolnych prac. Nie ga- 


zapału, lecz rzeczową kry- nu Marschalia rośnie przem: ale 

ażcie nam grogę do dosko- długi, zaciągane u ofiarodaw- 

nia się, ców pomocy — amery ch potentatów 
Do ob. wydawców i redaktorów wnosimy finansowych. Na dobrą sprawę możnaby 23- 


shallizacji w kilku sło- 
dolsrów długu 


mknąć rezultaty mar: 
wach blisko 10 miliardów 
w U.S.A. 

Skąd taka miłość Amerykan do zniszczo- 
nych krajów Europy? Także krótka odpi 
wiedź: w 1948 roku nadw 


apel: — Nie odrzucajcie tak lekceważąco n: 
szych prac, często tylko dlatego, że nie po- 
doba Wam się styl, choć temat jest ciekawy, 
że autor nie ma „nazwiska“, Okażcie nam 
więcej cierpliwości i wyrozumienia i zadaj- 
zasem trud udzieleni 

nowych rad, jak powinien prze 
cę, aby była dojrzała do druku. 

Łódź, dnia 31. 1. 1949 r. 


Aleksander Grzymała 


autorowi 


ła- 
złotych. 


16 miliardów 
e musi wchłonąć Europa. Tna- 


dach, 
I tę nadwy 
czej nie 2.000.000 robotników  amerykań- 
skich: zostanie bez pracy (a tak było w 1948 


oceniono na 


‘at roku), ale cznie więcej. Dlatego nie 

„Po prostu — tamten świat wolno Europie _ odbudowywać „ przemysłu. 

MS? } p n, P i ra -w 

Oto fragmen pamiętnika dziewczyny Plan Marschalla jest  nieprzebierającą v 

z drobnomieszczańskiego środowiska, uczen- środkach próbą rozwiązanie jeczn jet 

nicy średniej szkoły ogólnokszte j w w amerykańskim kapitalizmie przy pomocy 
Łodzi, krajów zachodnio-europejskich. 

„Pisać pamiętnik to idioty: Natomiast kraje Pea Ludowe; 

mam przyjaciółki, moją przyjaciół umó' 

wyzysk: 


być ty. Nie pisałam do tej pory, bo nic mi się 
ważnego nie przytrafiło. Chcę się tobie — 


ale równości mogą w. imponuj: 


pamiętniku zwierzać, bo ludzie są złymi po- ca odbudową przemysłu, 3 bezro- 
wiernikami. Dlatego większe wypadki będę bocia i stałym wzrostem stopy życiowej 
notować i zwierzać się tobi W styczi b. roku powstała 
Na razie nie wychodzę i mogę opisać wczo- Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 

y dzień. Rano miałam przeczucie, że bę- Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Rumunii, 


Węgier i Związku Radzieckiego. 


dę odpowiadać z historii. Gdy ta lekcja nad- 


r 
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Nr 7 (186) 

Mamy więc dwa plany przyszłości Suro- 
py. Te plany różnią się powaźnie od sie- 
bie. Bo kiedy  marshallizacja oznacza 
zmierzch gospodarczego. silnych 


kiedyś ekonomicznie krajów. 
wstały w krajach Demokracji Ludowej, bu- 
duje przemysłową przyszłość narodom. któ 
re były niegdyś biedne i zacofane 

w. i. 


Makaron Marshalla 


Niewiele osób chwali już dziś plan Mar- 
shalla. Ci, którzy weń jeszcze wierzą, niechaj 
przeczytają te niewiele słów, wyjętych z pi- 
sma włoskiego „Globo": „W obecnym okre. 
sie stwierdza wzmiankowane pismo — 
zakazano nam nie tylko wywozić makarony, 
ale ujawniło się równocześnie cudowne zjar 


wisko: w ciąsu pierwszych ośmiu miesięcy 
1947 roku wwieźliśmy: 23.149 ceninarów 
amerykańskiego makaronu, w 1848 roku — 


323.987 centnarów. W tym samym czasie, gdy 
1859 naszych fabryk makaronu stało bezczyn- 
nie z powodu braku surowca, a w najgor: 
szym $ezonie pracowały tylko 4 dni w ciągu 
tygodnia — w Ameryce 54 miliony buszl 
pszenicy poszły na paszę dla bydła”. 


Na jednym ze starych przedwojennych fil- 


mów Chaplina bohater udławił się włoskim 
makaronem. Dziś scena się zmieniła: maka- 
ron amerykański dławi Włochy. Wydaje 


jednak, że nie tylko makaron, Ale cała Ame- 
tyka. K. S. 


Mistyka państwowej drukarni 


Wpadła mi przypadkiem w ręce broszura 
pod tytułem „W ostatniej chwili”, której auto- 
rem jest Anglik Carlyle B. Haynes. Oczywi- 
ście tłumaczona na język polski, I kołporto- 
wana masowo — gdyż to, co miałem w ręku 
było już drugim wydaniem. Rozdziały bro- 
szary mówią za siebie. Np. „W obliczu ns 
głych zmian szalony i pijany” 
Albo „Boski p inny, 
być może lep lanu gos- 
podarczego min. Minca, Min. Mine wpadnie 
zapewne w niepokój, że ma tak 
ciwnika). I czego też w tych rozdziałach nie 
wypisano. Že „na tym tym świecie nie można 
spodziewać się żadnej trwałej poprawy”, Cy- 
towane są słowa był ra Wielkiej 
Brytanii, Baldwina (ocz; 
dzenie tezy, że życie lemskie jest 

] udział w konłerencjach 


walo mi się nieraz, 

v domu wariatów", Nie 

jęcej O tym, że to właśnie ex-premier 
Baldwin robił z polityki międzynarodowej 


dom wariatów — ani słowa, Boi poco. Na- 


tarzy. 


myśli ; „wzniosłego” stylu 
albym jednak o tej brószu* 


gdyby nie uderzyło mnie oof znati 

go na stromcy tytułowej. Otóż — brosti 
została wydrukowana w Drukarni Państwo» 
ków, Wielopole 1. Nie wiem. 


komu potr; są mistyczne teoremiaty an- 
gielskiego kaznodziei. Być może tym, którzy 
mając zdrowe zmysły, chcą je stracić, albo 
tym, którzy mając chore zmysły, mie mają 
i do stracenia Ciekawi mnie tylko, © 
ktoś z tego/gatunku ludzi nie pracuje w kras 
kowskiej Drukarni Państwówej Nr l. Bo 
zdaje mi się, że drukarnie państwowe winny 
drukować podręczniki szkolne, książki nan- 
kowe, dobrą beletrystykę itp. — a nie nie* 
poczytalną mistykę, 


K. 8. 


SPROSTOWANIE 


W moim artykule o Miekiewiczu: „Droga 
do sławy” („Wit Nr 5-184) popełniłem n; 
stępujące pomyłki, które niniejszym prostu. 
ie. 

1) Utwory Mickiewicza: „Lile“ i „Przy= 
pomnienie* przełożone pr: y wa w las 
tach 1822.83 mie weszły — jak to błędni 


chu „Gwiazda Polarna", były jedynie czyty 
wane w odpisach w kręgach  towarzy: 
i literackich Petersburga. Almanach „Gwia: 
da Polarna“ na terenie Rosji obecnie — rzad- 
kość muzealna i antykwaryczna, w Polsce 
jest niedostępny. Korz: lem tu z notatek 
jednego z wybitniejszych rusycystów  star= 
szęgo pokolenia, jak się okazało, w tym 
miejscu błędnych. Jedna bibliografia mic- 
kiewiczianów rosyjskich, pióra A. Żirowa (w 
rosyjskim wyborze utworów Mickiewicza 
wyd. 1947) pisze o tej pozycji niejasno. 
2) Omyłka korektora: 


Nie 16 listopada 1824 przyjechał Mickie- 
wicz do Petersburga, lecz, przypuszczalnie 
6 listopada (ścisła data jest nieznana j sta- 
nowi przedmiot sporów). 

3) Potknięcia stylistyczne: 

a) Miedzy nazwiskami 
pokolenia, 


n pisarzy drugiego 
| którzy niezmiernie cenili twór 
czość Mickiewicza z- okresu rosyjskiegi 
a osobiście już go nie znali, umieściłem na 
wziska Hercena i Gogola, chociaż obaj, jale 
wiadomo, spotykali się z Mickiewiczem kil- 


kakrotnie w czterdziestych latach za g 
s” 4 


obu wypadkach 


miałem 
okres twórczoś! ż 


b) 
cowników 
ruchu rewolucyjnego". 

niemal współpracownicy 
sympatyzowali z ruchem i w różnym 


Określiłem zbyt. generalnie 
„Gwiazdy Polarnej“ je 
Prawda, żę 
almanachu 


stop- 
ony 


niu byli weń wmieszani, 


lecz zap 


mi członkami: „Związku Północnego” byli z 
grupy tej — jedynie Rylejew ; Bestużew 
(Marliński). 


Tadeusz Chróścielewski 


